
Nr. 279 Rok XI.
Ceny p r t .iu n .e rg i/.

We Lwowie: miesięcznie 2  Kor., 
za codzienną a w u k r o tn ą  aostawę 
do domu dopłaca ąitj 6 0  halerzy.

Z p rzesy łką  poczt, w k ra ju  
i m onarch ii:

Lwów poniedziałek 25 czerwca 1906 Wydanie popołudmcwe

miesięcz. 2K .50  h. 
kw artał. 7 K . 5 0  h. 
"ocznie 3 0  K. -  h.

z 2-krot. 3*K. ht 
w ysv łka 9  K. — h. 
pocztow i 3 6  K. -  h.

V Niem czech: miesięcznie 4  Kor. 
.v innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5  Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  hal. 
Redakcya,AdrHnistracya, Drukarń.a 
Lwów, ulica Chorążcźyzny 17—19.
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D oniesienia o ślubach zaręc 
i t  p. wiadomość po 1 Kor. za wiers*. 
D robne og ło szen ia  'a  wyraz 6 h. 
najmniej CO halerzy. Wyrazy gruc- 
szum pismem liczą się podwójnie.
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n ą  l i p i e c  

k w a r t a ł  t r a e c l  
d rp g g ie  p ó ł r o c z e

W arunki przedpłaty w nagłówku pisma.

„Słowo Polskie", po ukończeniu powieści 
'AZIMTERZA RO JANA „Ju trzenka11, roz­

pocznie w pierwszych dniach lipca powieść 
ALINY ŚW ID ER SK IEJ p .  t.

życia młodzieży akadem ickiej w Galicyi. Poprzednia 
powieść tei utalentowanej autorki „O bok szczęścia", 

rokowana przed paru laty w ,,Słowie Poiskiem “ , cie­
szy la się niezm ierną poczytnością.

O bok „M łodych11 ukaże się w krótce w odcinku 
ensacyjna pow ieść

ANATOLA KRZYŻANOW SKIEGO

osnuta na tle ostatnich wypadków rewolucyjnych w K ró­
lestwie Polskiem .

Z powieści tłum aczonych w odcinku i w dodatku 
soboinim następow ać będą po sobie następujące u tw o­
ry pierwszorzędnej w arto śc i:
. ud w i a S tev e n so n  „W Y SPA  SKARBĆ'.v'“ (początek 

otrzym ać m ogą nowi prenum ćratorow ie bezpłatnie) 
G raz ia  D eled d a  „P O P IÓ Ł "

J .  W. S ch effe l „EK K EH A R D "
G ero lam o  R o re tta  „M ATER D C L O R O S A " 

wiele innj ch, oprócz utw orów  drobnych, przeznaczo­
nych do m ałego fejletonu.

Towarzystwo Kółek rolniczych 
w r. 1905.

W  tych dtiiach wyszło z druku XXIII obszerne 
spraw ozdanie z czynności stow arzyszenia Kołek rolni­
czych za rok 1905 . Spraw ozdanie to  zasługuje na bliż­
sze rozpatrzenie i omówienie. Jest ono przekonywującym 
dowodem , z góry zaznaczyć trzeba, że Tow arzystw o 
Kółek rolniczych w Galicyi, nietyiko nie ścieśnia granic 
swojej wszechstronnej działalności, zakreślonych statutem ,

10

Jap Kasprowicz.
Szkic portretowy.*)

VI.
M IŁOŚĆ - GRZECH.

Jako rys pierwszy duchowego oblicza Kasprow i­
cza na samym początku wskazałem miłość, opartą  na 
żywiołowem pragnieniu życia. Zrobiłem to  nie przy­
padkow o, owszem, według m ego rozum ienia natury tego 
poety, tylko tego rysu m ożna użyć dla zaznaczenia plonu 
jego postaci. Przeszedłem  następnie wszystkie główniej­
sze czynniki dodatnie jego natchnień, które go  wiodły 
do zenitu poczucia siły i samowiedzy; ale po drodze 
r.igdzie nie w ypadło nam natknąć się na motyw miłości 
płdow ej. Zaznaczyłem nawet nieco wyżej, że właściwie 
itiema w twórczości K asprowicza erotyków .

Gdzież się podział ten m otyw ? Gdzież się odnaj­
dzie urwany akord? Sam o ukrycie się przed św iadom o­
ścią poetycką tego wątku w głąb natury daje wiele do 
myślenia, wskazuje mianowicie, że jednostki zdrowe 
i bujne, żywo odczuwające związek swój z przyrodą po ­
wszechną, mają zmysły tylko za punkt wyjścia, za punkt 
odlotu swego w górne dziedziny sam ow iedzy ; jednostki 
zcś, odcięte od przyrody, jak przepaścią, biakiem  żywych 
instynktów, pozostaw ione sobie sam ym , biorące s i e b i e  
za straw ę natchnień, a nie mające w sobie innego głosu 
przyrody, prócz popędu miłosnego, ten tvlko motyw mają 
do przetraw iania i ten —  zwłaszcza w wieku miodym —  
wydaje im się nuiprawowitszem , nawet obowiązującem  
źródłem poetyckiego widzenia św iata.

*) Ob. n-ry 230—254.

nietyiko nie sto i na jednem miejsca, ale idzie naprzód 
w szybkiem tem pie, rozwija się najfcpodziewanie i z  ka­
żdym rokiem  coraz bardziej p o tę ż n ie .

Tow arzystw o Kółek rolniczych jest dzisiaj, śm iało 
bez przesady m ożna powiedzieć, największem stow arzy­
szeniem w kraju. Jak  spraw ozdanie informuje, liczy ono 
czynnych, rozwijających się Kółek 1189, k tóre skupiają 
w sobie 52 .929  członków. Cyfry te  wciąż się pow ięk­
szają, a rozrost ich już sam  przez się jest dowodem , 
że w idei stow arzyszenia, w sposobie i kierunkach jego 
działania tkwi wielka siła przyciągająca te  warstw y lud­
ności, dla których Tow arzystw o stw orzono. Obol. tego 
jest to  zewnętrznym , widocznym znakiem żywotności 
Tow arzystw a.

„A jednak na liczbowy rozrost —  pisze we w stę­
pie do spraw ozdania Zarząd główny —  chociaż pochle­
bny dla Tow arzystw a, nie kładziemy tak wielkiej wagi, 
bo nie w nim upatrujem y rzeczyw istą silę stow arzysze­
nia i nie w nim widzimy podwaliny dalszego rozwoju. 
Donioślejsze znaczenie m a objaw rie  idący zwykle w pa­
rze z rozrostem  liczbowym. Ustawiczny napływ nowych 
członków i tworzenie się u podstaw  nowych organiza- 
cyj, nieurobionych jeszcze należycie do zDiorowej pracy, 
wytwarza zwykle pewne rozluźnienie węzłów całości i 
wywołuje rozbieżność działania. T ego  niebezpieczeństwa 
nie tylko szczęśliwie uniknęliśmy, ale co więcej, rów no­
cześnie z rozrostem  coraz silniej i jednolidej kształtu­
jemy wewnętrzny ustrój stow arzyszenia, tw orząc z lu­
źnych zastępów kadry św iadom e swych zadań i obow ią­
zków, pojmujące nie tylko znaczenie asocyacyi w ob rę­
bie gminy, lecz oceniające już doniosłość skupienia po ­
w iatowego 1 krajowego.

„Gdy w początkach istnienia Tow arzystw a i przez 
t dość długi szereg  n a s t e p n v p i c v  i przyciągać m u­
siano członków do  każdego prawie K olka rolniczego i 
dlatego na czoło wysuwano wyłącznie korzyści z przy­
należności do stowarzyszenia, unikając z przesadną 
ostrożnością wszelkiej wzmianki o powinnościach człon­
ka, to  obecnie śm iało i otw arcie wpierw mówimy o 
obowiązkach, które statu t przepisuje, i o konieczności 
sum iennego ich spełnienia, a dopiero potem  o  praw ach 
i korzyściach, k tóre stów a -zyszenie daje.

„I mim o, że z coraz większym naciskiem nale­
gam y na spełnienie różnych stałych świadczeń na cele 
miejscowego Kółka, na organizacye pow iatow e i Z a­
rząd g Mwny. warstwy ludności, dla których działać 
chcem yJ nie usuwają się od Kółek rolniczych, bo  zdo­
łaliśmy je już przekonać, że byt stow arzyszenia i sp ra­
wa sam opom ocy zawodowej zależne są od czynnego 
w spółdziałania członków i pełnienia przyjętych dob ro ­
wolnie obow iązków . W łaśnie w tern, że przez Kółko 
rolnicze budzi się, w śród ludu zrozumienie, że Drawa 
i korzyści nie m ogą być jałmużną, lecz winny być o-

Instynkt miłosny, stanowiący wogóle rażeń popę­
dów sam ozachowawczych, nie odgryw a u K asprowicza 
roli w wielkiej pracy form ow ania się sam ow iedzy. G e­
niusz gatunku zbladł w świetle przemożnem budzącego 
się indywidualnego życia d u c h o w e g o .  Odnaieźć m o­
żna ten rdzeń w m om entach, kiedy poeta uprzytom nia sobie 
błogą chwilę b i o l o g i c z n ą  wydzielania się z łona 
przyrody, jak było „Przy szumie drzew ", ale potem sam o- 
wiedza nie chwyta już w swe tryby spraw  własnego 
życia osobniczego. Poszła gó rą  szlakami miłości po ­
wszechnej, uduchowiona, wolna od sw ego „ja" , ciele­
snego, wchłonięta w szechświat.

Tylko wielka bujność dziewiczej natury duchowej 
może wydać z siebie czysty typ poety kosm icznego, 
jak go widział B acon : H o m o  a d d i t u s  n a t u r a  e. 
Kasprowicza ustrój sam owiedzy ma etidowną władzę 
panow ania nad m yślą świata, dopełniania jej sw oją safno- 
w ie d z ą ; stanow i istotną nadbudowę duchową nad przy­
rodą, jako jej tw ór najwyższy, jako jej sam owiedza. 
Stąd pochodzi pogarda Kasprowicza do więzów oso­
bniczych. Czuje instynktem , że przerabianie w swojej 
duszy rozkoszy egoistycznych, osobistych zam yka 
go w ścianach znikom ej doczesności i broni się od po­
sług ducna na rzecz tego, co znika zaraz z indywidual­
nym iaktem .

Ten czysty dar poetycki wyróżniania z pośród po­
pędów  wewnętrznych pierwiastku powszechnego, łączą­
cego duszę ze św iatem , i pomijania zasadzek rozkoszy 
egoistycznych, — spow odow ał pewną jego sam otność 
w śród rówieśnycn? Nie zrozumieli pierwszej połowy 
jego twórczości —  lotu do słońca. S tał się dla nich 
przedm iotem  ciekawości i podziwu w okresie wtórnym, 
jako poeta cierpienia, bo sami cierpieli. Myślę o tej 
trakcyi m odernistów , którzy, wsłuchani w szepty zm y­
słów , mniemali, że odw rotnie a r s  e s t  n a t u r a  a d -

kupione pracą i obow iązkom , i w tem, że przez Kółka 
rolnicze w yrabia się pewna m oralna tężyzna v. ś ód ly^ 
du, objaw ia się główny i zasadniczy nasz c lo ro le ;. 
A jest to  rzeczywiście doropek. Drobnym i chęciami 
i najstaranniej opracowanym i statutam i i ia^rukeyam i 
nie wpoi się takich przekonań, ani stw orzyć ich nie 
m ożna nagle i od razu, bo  żywy organizm  tylko sto ­
pniow o w chłaniać m oże to , co dotąd było rnu obce. 
W teoryi tylko tw'orzy się bez uprzednich wytrwałych 
usiłowań doskonale asocyacyjne tw ery , ufundowane na 
doskonałem  zrozumieniu obow iązków  aso cy acj. N asz 
dorobek wytworzyliśm y w ytrwałą pracą, trafnym dobo­
rem  kierunków  działania, konsekwenlnem  przeprow adza­
niem podjętych myśli. Jak krople wody, padając sta te ­
cznie na skałę, wydrążają ją ostatecznie, tak i codzien­
ny trud nasz, trud o stw orzenie dobrobytu  przez koja­
rzenie sił, żłobi równocześnie coraz w /raźniej poczucie 
społecznych ooow iązków  tarn, gdzie pierwej ciemnota 
nieugięty zda się opó" staw iała.

„P raca  zaś nasza nie była łatw a. P rzy skiom nych 
a  naw et w prost niedostatecznych środkach nie możemy 
podejm ow ać tego, co uważamy za potrzebne i konie­
czne, lecz tylko to , co na razie jest możliwe. Ponaato  
liczyć się musimy z tym  tak  smutnym dla naszych s to ­
sunków faktem , że sfery społeczeństwa, pow ołane 
w pierwszym rzędzie do czynnego i w ybitnego w spół­
działania po Kółkach rolniczych, z małymi wyjątkami 
od tej pracy się usuwają.

„M im o tych trudnych warunków  bodźcem  do nie- 
ustaw ania w podjętej pracy były z roku na rok coraz 
wyraźniej na jaw w ystępujące ow oce naszego działania. 
Nie tylko rozbudziliśm y ożyw iane zainteresow anie sp ra­
wami rolniczemi —  o czem św iadczą liczne „glosy  ze 
w si11! pom ieszczane w organie T ow arzystw a i uwagi do 
spraw ozdań o doświadczeniach rolniczych, przez i w  
zarządzonych, jak również chętny i żywy udział na 
urządzanych przez nas kursach —- nie tyiko przyczyni­
liśmy się do znacznego polepszenia się stosunków  
w handlu artykułam i rolniczymi i do um ocnienia skle­
pów, pi zez Kółka rolnicze prow adzonych, ale prócz te ­
go widzieliśmy, że każda przez nas udzielona pom oc 
silniej zespala członków, pudnosi znaczenie orgarnzacyi 
podstaw ow ych i przytem  utw ierdza je w przekonaniu, 
że ty lko uięte w jedna całość nafcieraja potrzebnej siły 
do  przeprow adzenia swych zadań11.

Spraw ozdanie podzielone jest na 11 części, a m:a- 
nowicie 1. spraw y rolnicze, 2 . spraw y handlowe, 3. 
pośrednictw o w zakupnie węgla, 4. .pośrednictw o w za 
kupnie pasz treściwych, mąki i zboża, 5. zestawienie 
pośredniczącej działalności handlowej zarządu głównego,
6. akcya Tow arzystw a w obec klęski posuchy z r. 19 0 4 ,

d i t a  h o m i n i i pracowali zmysłami nad sw oją nie­
śm iertelnością.

Ziemia powieiekroć obróci się koło siebie, zanim 
okrąży słońce i zanim zrozumie swói do niego stosuneK. 
Każdy poeta w klatce duchowej osobniczej, w ja są  go 
zatrzaskuje miłość zmysłowa, Cierpi. A le inaczej cierpi 
ptak w Klatce zrodzony i tam  ze smutku osowiały, ina­
czej —  orzeł pojmany w sidła, jak Sam son i oitaie- 
czony.

Co innego sm utek z przesytu , co innego tragizm 
świadom ości końca po wzlotach do nieśmiertelności. Ten 
tragizm  jts t  ogniem twórczym, sm utek fizyologiczny 
z w yczerpania sił —  to trupi bezwład popiołu.

To, co w powyższych rozdziałach spostrzegliśm y 
w Kasprowiczu, to  jest szkic jego. Widzieliśmy, jak się 
form ow ał w pierwszej połowie sw ojego życia tw órcze­
go ; gdzieniegdzie tylko zaznaczałem linie rozwoju z pó­
źniejszych utworów. Był jednak już cały i w konturze i 
głównych rysach , potem  te  rysy tylko się pogłębiają i 
zaustrzają — oblicze nabiera cieniów i tragiczności.

Nie było nigdy od młodości na tem obliczu wy­
gładzeń, jakie w ytw arza spokój wewnętrzny, humor lub 
bezmyślność. Kaprys nie kładł na nim nigdy piętna prze­
lotnego. To, co się raz zaznaczyło, było istotne i to 
już zostaw ało, pogłębiając się.

Am cienia, raczej ani jednego św iatełka humoru, 
tego  powierzchownego, który jak figlarny promień na 
byle wodzie „ładności" stw arza. Zawsze skup.eme wy­
jaw iającego się bytu, zaw sze żywiołowość, narzucająca 
duszy mus zm agania się z najbardziej istotnemi zaga­
dnieniami życia.

Widzieliśmy dotąd trzy zasadnicze rysy K asprow i­
cza : 1. t ę s k n o t ę  do jedności ze światem (stąd uko­
chanie przyrody, miłość ludzi, idealizm dążeń, pragnienie
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7. działalność Tow arzystw a na polu obrony pożarnej,
8. działalność oświatowa, 9. nowo zawiązane Kółka 
rolnicze, 10. objaśnienia do zamknięcia rachunków, spra­
w ozdanie rachunkowe i 11. spraw ozdania zarządów  po ­
wiatowych.

Nie miejsce tutaj szeroko rozwodzić się i po ko­
lei om awiać wszystkie punkty. Ciekawi i interesujący 
się pracą T. K. R. niech zaglądną do spraw ozdania. 
Tutaj tylko pokrótce zaznaczyć trzeba, że Zarząd g łó­
wny T. K. R. w roku 1905 założył 508  pól próbnych 
ze zbożam i, urządził 98 prób łąkowych, pośredniczył 
w zakupnie nasion za ogólną sum ę 5 5 .5 4 3 '3 2  kor., 
w zakupnie nawozów sztucznych w ilości 364 wagonów, 
przedstawiających 262 .802  koron w artości, w zakupnie 
i narzędzi rolniczych za 69.062 kor., w zakupnie pasz, 
zboża, ziem niaków i mąki za 9 0 .580  kor., w zakupnie 
10.218 drzewek owocowych, 219 w agonów węgla, udzie­
li! członkom kółek rolniczych nagród pieniężnych za do­
bre obchodzenie się z obornikiem  w sumie 1.036 kor., 
urządził 5 kursów w eteryjno-hodow lanych i t. d.

Imponująco przedstaw ia się spraw ozdanie z dzia­
łalności ośw iatow ej. Zarząu główny w roku spraw ozdaw ­
czym rozesłał do bibliotek Kółek rolniczych 10.438 ksią­
żek bezpłatnie. P rócz tego zakupywał Zarząd główny 
większe ilości książek od nakładców' i księgarzy i od- 
stępywał je po cenach zniżonych członkom Kółek roln., 
dopłacając resztę z funduszów Tow arzystw a. Własnym 
nakładem Zarząd główmy wydawał rozm aite broszurki 
pouczające o uptaw ie roli, czasopism o dwutygodniowe
„Przewodnik Kółek rolniczych" i kalendarz.

*

Zarządów' pow iatow ych T. K. R. jest w Galicyi 
34. Z tych tylko ^9  nadesłało spraw ozdania. Inne nie 
miały nic do powiedzenia o swej pracy. W ogóle spra­
wozdania Zarządów  pow. przestaw iają się z wyjątkiem 
zaledwie kilku, bardzo słabo. Jedynie spraw ozdanie de­
legata na pow iat lwowski dr. Bronisława Dulęby jest 
obszerne; zajmuje prawie tyle miejsca co spraw ozdania ze 
wszystkich pow iatów . 1 trzeba przyznać, że powiat 
lwowski w organizacyi T. K. R. pod każdym względem 
Stoi najwyżej, Zasługa delegata Jeden z głównych za­
łożycieli T . K R. wielką częśc życia poświęcił ukocha 
nemu przez siebie dziełu, w pracę swą wkłada całą du­
szę. Sprawozdanie powiatu lwowskiego, nazwane tre ­
ściwą kroniką, dowodzi, że z jednego z najgorszych po­
wiatów można zrobić bardzo dobry. Gdy się, natural­
nie, pracuje...

*
Z olbrzym iej pracy zdało spraw ozdanie T. K. R. 

BezsDrzecznie były w niej wady i błędy (o czem kieciy- 
indziej), ale tak nieliczne, że na przyszłość z łatwością 
dadzą się usunąć.

T. K. R., wspomniałem na początku, jest najwię- 
kszem stow arzyszeniem  w Kraju i, dodam , najpożyte- 
czmejszem. A jednak nie cieszy się wielką łaską u p/ą - 
du, ani u wtadz krajowych. Mimo. że jest bez po ró ­
wnania w iększem od obydw óch rolniczych towarzystw  
większej w łasności, ani połowy tych subwencyj nie 
otrzym uje co one. Bo jakżeby... tam te pańsk;e, a to 
tylko chłopskie... T rudno... Może w przyszłości to  się 
/m itn i... musi.

M. R.

Piękna bezwzględnego), 2. bujny p ę d  ż y c i a  osobo 
wego (poczucie siły, wrażliwość zmysłowa, żądza wal­
ki) i 3. dorobek tam tych dwu w ła d z —  s m u t e k ,  bó l .

„Anima lachrim ans" Kasprowicza —  to nowy p o ­
ziom sam owiedzy, na którym  zaczyna się wyższa, peł­
niejsza jego egzysteneya i twórczość,

Bierzmy rzecz po p ro s tu : Jakie drogi leżą przed 
człowiekiem, który przyszedł do świadom ości, że na 
dnie w szystkiego leży ból ? Niem a dróg innych, tylko 
dwie, którem i szedł do tąd : jedna dośrodkow a ku zagu- 
bianiu swej, osobow ości w świecie powszechnym za in­
stynktem  tęsknoty, albo odśrodkow a, widząca w swoiem 
„ ja“ m ikrokosm os, jako cel istnienia, za popędem  oso ­
bniczym. Rodzi się Kwestya, który z tych popędów 
przeważy. Pospolicie życie idzie po linii chwiejnej, w 
ciągłem szam otaniu się tych dwu sił, nie dających cnwili 
spokoju Ta walka to ból: ból łamanej tęsknoty, albo 
boi zrzekania się szczęścia osobistego, zawsze Boi.

Nic łatwiejszego, jak złamanie, gdy bólowi tow a­
rzyszy jasna św iadom ość, że Cierpieniu niema końca. 
Jednostka, nie mając ku obronie nic,— bo w św iadom o­
ści ma w roga tern większego, im jest jaśniejsza, —  idąc 
za popędem  sam olubnym , uledz musi przemożnemu pra­
gnieniu ciszy, a więc śmierci. N irwana — to jedyne 
wyjście.

je s t wszakże jedno wyjście, jedna okoliczność, 
która w naturach zdrowych przev,aża szalę na korzyść 
Życia, a tym języczkiem w wadze jest m i ł o ś ć  1 u - 
d z i. O na to, spraw iona przez tęsknotę do Jedności ze 
światem i przez sym patyę dla wszystkiego s tw irzen ia ,—  
miłość jedna ludzi z życiem, a nawet budzi wielkie pod­
niety wysiłków i ofiar. Miłość zwycięża, ścierając głowę 
sam olubstwu.

Wiem, że co ginie, nie ginie daremnie,
Że te promyki, co się dzisiaj stiiiy,

Sytuaoya iialiowa
I. P odaż  i popyt, 

naftowa uległa w ostatnichw
na to

m iesiącach 
wiele czynników

Sytuacya 
poważnej zmianie. Z łożyło się 
na ogół pomyślnych.

Przedewszystkiem . co z naciskiem podkreślam y, 
n a s t ą p i ł o  d a l s z e  o b n i ż e n i e  s i ę  p r o d u k ­
t y  i w ostatnim  miesiącu i to  blizko ol UOO wagonów. 
Borysław wraz z Tusta.iowcam i dal wszystkiego około 
4350 wagonów. Zanim w Tustanowicach dojdą szyby do 
jrug iego  horyzontu, produkeya dzięki wyczerpywaniu się 
Borysławia dalej jeszcze obniżać się będzie, zwłaszcza 
wobec wyczerpywania się starych kopalń.

N atom iast e k s p e d y c y a  do rafineryi była tak 
silną jak n i g d y  j e s z c z e  o d  c z a s u  j a k  D r z e ­
m y  s 1 n a f t o w y  z G a l i  cy i i s t n i e j e  Według 
absolutnie ścisłych informacyj wywiozły rafinerye z sa ­
mej stacy: Borysław w ubiegłym miesiącu przeszło 6400 
wagonów na wagę, to  znaczy d z i e n n i e  p r z e s z ł o  
d w i e ś c i e  w a g o n ó w ,

Ekspedycya odi^pyala się w niezwykle gorączkow y 
sposób. W szystkie rary wielkiego placu ładunkowego 
przepełnione były cysternam i przysłanerni z rafineryi- 
Pom py ładunkowe pracowały w przyspieszonem  tem pie. 
Urzędnicy stacyjni poprostu z nóg opaaali —  od na­
czelnika do ostatniego posługacza zajęci szybowaniem  
specyalnych pociągów.

l a k a  gwałtowna ekspedycya trw a w dalszym cią­
gu i czyni praw dopodobnem  przypuszczenie, że rafine­
rzy pragną koniecznie —  w przewidywaniu zwyżki cen 
ropy —  zaopatrzyć się obecnie jeszcze w zapasy.

Jeżeli do cyfry 6 400 wagonów, wyekspedyowa- 
nych z Borysławia koleją dodam y ropę przetłoczoną 
w prost pipelniem „Galicyi" dia jej rafineryi w D roho­
byczu ' produkcyę wywiezioną wozami w beczkach do 
pobliskich rafineryi, a nadto zużytą pod kotłami i po ­
braną z innych stacyj koleiowych ropę, to  otrzym am y 
cyfrę ottoio s i e d e m  t y s i ę c y  o s i e m s e t  
n ó w  jako cyfrę wywiezionego, względnie 
w ubiegłym miesiącu surowca.

Z porównania cytry tej z ilością produkcyi wy 
nika, że w miesiącu maju musiano r u s z y ć  z e  z a p a ­
s ó w  p r z e s z ł o  d w a  t y s i ą c e  p i ę ć s e t w a g o -  
n ó v\ , aby wynagrodzić gwałtowny ubytek produ.tcyi 
Takie zjadanie zapasów  odbyw a się w dalszym ciągu 
w miesiącu oieżącym. Znanem jest ogólno-ekonom iczne 
prawo, że jeżeli podaż jest mniejsza od popytu, to  ceny 
sam e prze2 sie bez organizacyi musza pójść w górę, 
potrzeba lednak organizacyi, aby len proces przyspie­
szyć.

Powie ktoś jednak: Ależ zapasy „P etro lei" są
wielkie, wynoszą podobno 45 .000  wagonów, długo więc 
trzeba będzie czekać aż^się^ te zapasy zupełnie wyczer-

w a g o-
zużytego

mcze być przez rafine-pią. Ponadto zapó trj:eb (#an*  
rów znacznie ograniczone. '

t o  do tej ostatniej kwestyi, to  nie ulega w ątpli­
wości, że rafinerye mogą znacznie ograniczyć wywóz 
ropy na eksport. S tać się to  może jednak nie w tym 
stopniu, jakby z pozorów można wnosić. Raz wszedłszy 
■ia tory wielkiego eksportu nie łacno m ogą się zeń co- 
fnąć eksportujące rafinerye. Chcąc bowiem zapewnić so ­

bie odpowiedni rynek zbytu poczyniły i sam e znaczne 
wydatki i do jeszcze znaczniejszych zaangażow ań skio 
niły swoich odbiorców. Tak więc potw orzono w Pru- 
siech i Saksonii akcyjne Tow arzystw a dla impo-tu nafty 
austryack.aj, w imieniu tych towarzystw lub austryackie- 
go tow arzystw a eksportow ego pozaw ierano cały szereg 
wiążących kontraktów , zyskano sobie handlarzy nafty, 
którzy znaczne kwoty musieli obrócić na reklam ę i agi- 
tacyę za naftą austryackiej marki. O graniczenie dzisiaj 
eKsportu nafty, pociągnęłoby za sobą nie tylko dotkliwe 
straty  doraźne, ale przedewszystkiem osłabiłoby doszczę­
tnie na przyszłość handlowe „preshge" ausiryackiego 
przemysłu naftow ego na targach zagranicznych. Nie 
może być więc mowa o dobrowolnem  znacznem o g ra ­
niczeniu eksportu, zwłaszcza, że punkt ciężkości prze­
róbki ropy zw raca się obecnie ku parafinie i benzynie, 
więc i sam interes eksportow y staje s,ę wobec, w yso­
kich cen tych produktów' znacznie zyskowniejszy.

Nie tylko więc mniej przerabiać rafinerye nie m o­
gą, ale nadto zaopatrzyć się muszą w większe rezerwy, 
bez których cały interes eksportow y nie ma żadnych 
szans trwałości. W obec tego  spodziewać Się musimy, że 
ekspedycya pójdzie daiej, aż do późnej, jesieni, w bar­
dzo szybkiem tem pie o  ile na to  tylko park cysternow y 
pozwoli.

Me fakt ciągłego zjadania zapasów  ropy borysław- 
sko-tustanowickiej musi wywrzeć wpływ na ceny surowca. 
Aby to  działanie przyspieszyć, aby już obecnie zmusić 
rafinerów do dania nam lepszej ceny, na to  potrzeba 
jednolicie działającej organizacyi producentów . Może Się 
bowiem zdarzyć, że ceny ropy pójdą w górę dop.ero 
w tedy, kiedy zwyżka ta nie będzie już w stanie wpły­
nąć na polepszenie kopalnianego bilansu naszego naj­
w iększego terenu naftowego.

ANTONI PLUTYNSK1.

Ze zjazdu młodzieży węgierskiej.
D eb reczy n , 22 czerwca.

. P o  przyjęciu prawdziwie entuzyastycznem , które 
m iasto Lwów i młodzież lwowska wyprawiły w listopa­
dzie z. r. deiegacyi węgierskiej, nastały ścisłe i żywe 
stosunki między m łodzieżą obojga narodów . W kilka 
tygodni później wziął udział w uroczystości studenckiej 
w Budapeszcie przewodniczący „O gniw a", związku to ­
warzystw  studenckich p o lsk ich ; na ostatnim  zjeździe 
,O gniw a” w K rakowie zjawiła się znowu delegacya 

węgierska.
Dzis.aj, jak już doniosłem  telegraficznie, nastąpiło 

doroczne o tw arcie pow szechnego zjazdu studentów  w ę­
gierskich, każde m iasto akadem ickie jest tu rep rezen to ­
wane, akadem ie prawnicze w liczbie 6 wysłały również 
delegatów.

Naw et studenci teologii kalwińskiej biorą udział
od naiodow ego ży- 
i po tam tej stronie 

s i ę . przewodniczący 
i p. Bolesław B ator

P l e ™  
tu

muzy
czkoi
6420

i e r w s z a  k r a j  f a b r y -  
i a s t r u m e i n p w

muzycznych aętych, sm y­
czkowych i mechanicznych

pod firma

Jutro  rozjaśnią rozgrzeją ciemnie... 
vięc o b o j ę t n o ś ć  swojej ręki chłodne 

Na mojern s e r c u  b i j ą c e m nie złoży 
Ażebym dzisiaj, nowych blasków głodny, 
S p r a g n i o n y  w i e l k i e j ,  c z y s t e j  m y ś l i

b o ż e j ,
K tóra nam zloty, wiosenny raj stworzy,
Popadt w grób smutnych przeświadczeń złam any; 
W imię nicości, k tórą świat się trwoży,
W zm roku i we mgle jesiennej chowany,
N i e  p r a g n ę  s i ę  z a t o p i ć  w o b ł o k u

N i r w a n  y...
(„A kordy jesienne").

Jest to  bardzo ważny mom ent w formowaniu się 
samowiedzy. W Kasprowiczu tamtej jeszcze epoki, k tó­
rą nazwaibym dla jej kosmiczności —  dynam iczną, już 
się zarysowuje decyzya woli w wyborze dróg. Nie koń­
czy się bezwładem bólu w otchłaniach rozpaczy. Przez 
ból, „contra spcm “ szczęścia osobistego przebija się 
żądza tw órcza. A jak się potem pokaże, żądzy tej siła 
leży w miłości ludzkiej

Tak z tych trzech czynników przez harmonijne 
zlanie się w jedno trzech na pozór rozbieżnych czynni­
ków : świadome ś ci, woli życia i tęsknoty - wytwarza 
się nowy organizm  duchowy, o r g a n i z m  m o r a l n y .  
1 zaczyna się nowe życie. Przepaja ću.-2ę ból tak, jak 
w okresie dynamiczne m radość życia. Jednostka daje 
z siebie miłość, zbiera ból, c ierp ien ie ; to  dwa bieguny 
jej duszy, pojednane sumieniem. Szczęście innych uśmie­
rza ból osobiste'. Interesem życia jednostki moralnej 
staie się szerzyć szczęście.

Człowiek jest w niewoli już nie sil swoich, ale 
sumienia, ev niewoli evszechIudzkiego Obowiązku, sta ją­
cego się obowiązkiem względem siebie sam ego.

Przed człoe 'ckiem formacyi etyczne'' otw iera się

w obradacn, Ci nie są  odgrodzeni 
cia, jak klerycy katoiiccy po tej 
K arpat. Ze strony polskiej stawili 
„O gniw a" p. S tanisław  Widomski 
z  ram ienia Czytelni akadem ickiej.

Zjazd rozpoczął się zebraniem  tow arzyskiem , k tó ­
re o tyle różniło się od  naszych krajowych i zagranicz- 
nych, że widzieliśmy na nieni sam ych tylko studentów:

św iat nowy: Zła i D obra na podstaw ie schem atu : „ja" 
i „n ieja“ . „ J a “ — t o :  skończoność, przypaaek, rozkosz 
zm ysłów, sam olubstw o, g rzech ; „nie ja “ -  to nie- 
skouczoność, wiekuistość, rozkosz ducha, miłość, od- 
kup:enie.

Przeznaczenia głosem , nabrzmiałym sam owiedzą 
etyczną, woła Kasprowicz do człowieka, który nigdy nie 
kochał

„Kam się! P o m i ę d z y  s o b ą  a m o r z e m  mi  
ł o ś c i, huczącem pieśnią potężnych zapom nień i prze­
potężnych pożądań i nieodkrytych, Tw órcy pełnych g łę­
bin, i uśw iadomień potężnego szczęścia, sam eś piekielną 
budował opokę.

„Rozbite ciosy swej duszy na s a m o l u b n y  zno­
siłeś Babilon, aibowiem ś sądził, że jesteś s a m  j e d e n  
i że nad ciebie nie m oże być — życia. 1 wówczas 
^zatan staw ał na twej wieży, śm iał się ku tebie oczym a 
Pokusy i pełną kłam stw a czarą swych przyrzeczeń ubez- 
w ladniwszy tw ą duszę, kazał ’ Ci ieano : abyś kochał
s , e b i e ! Kazał ci jedno : abyś zbawiał s i e b i e !
1 kłam stw o pyło i niemoc w twoich akordach, co wiel­
biły miłość !...“ .

Ten vuelk system at etyczny Kasprowicza formuje 
Się na nieskończonych polach widzeń metafizycznych za 
spraw ą wzruszeń, których natura musi być ze swego 
mistycyzmu religijna Zanim rozwiniemy przed sobą tę 
wielką kartę jego widzeń, przyjrzyjmy się jednej, czysto 
ludzkiej kom órce jego duszy, gdzie odbyw a się jak 
w m ikrokosm ie cały proces zaznaczonej walki dwu św ia­
tów , i to  w forrrŁe ostrej, decydującej, jakby to  był 
punkt środkow y koncentrycznych sfer duszy ludzkiej, 
iądro jej życia. Jest to  owa miłość na tl« instynktu 
płciowego

(C. d. n.) ZYGMUNT WASILEWSKI.

m
Nimejszem mam zaszczyt donieść, że 
mentów muzycznych z Poznania do na wielostror. życzenia przeniosłem moją renom owana faoryKę instru- 

Lwowa i polecam mój bogato zaopatrzony magazyn rozmaitych instru-

Lw ów , ul. C zarn eck ieg o
V
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menta dla orkiestr armii poparcie mego przedsiębiorstwa proszę. Ilustr.

ałem instru- 
cenniki franco.
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kobiety m ogą uczęszczać na W ęgrzech na niektóre wy­
działy, ale niema tu usiłowań, aby je wTciągać do sze­
rokiego życia studenckiego, a tern mniej do dyskusyj 
politycznych; ruch tzw. em ancypacyjny nie zdobyw a par­
tyzantów w tym kraju.

P ogaw ędka koleżeńska i prawdziwie koleżeńska 
wypełniła cary w ieczór. N ie było m iędzynarodowych ce- 
remonij, ani konwencyonalnych ukłonów, które gdziein­
dziej zasteouią szczerość uczuć.

Czujemy się w tern tow arzystw ie, jak między sw o­
imi znajdujemy tu nastrój przyjacielski i szczery, o k tó ­
ry trudnoby było w śród jakiejkolwiek „braci słowiań­
skiej

Ziazd nie jest zgrom adzeniem  przekonaniow o je- 
dnolitem. O grom na w iększość czynnej młodzieży węgier­
skiej idzie w p :erwszym szeregu radykalnego ruchu na­
rodowego, napotyka jednak na swej drodze garstkę stu ­
dentów socyalistycznych, a nadto  grupę m onarchisty- 
czną, k tóra doznaw ała ponarcia od daw nego, niekonsty­
tucyjnego rządu, a  naw et od władz akadem ickich w Bu­
dapeszcie.

Jednak w stosunku do Polaków  opinia jest jedno­
lita. N a dzisiejszem posiedzeniu uchwalił zjazd jedno­
myślnie zaw iązać ścisłe stosunki z naszem „O gniw em ", 
pod tym względem niema na zjefdzie rozbieżności.

Poszukiwaliśm y tutejszych socyalistćw , którzy je­
szcze w jesieni odgrażali się publicznie „socyalistycznem 
pozdrowieniem " za cięgi, które dostały się lwowskim 
bom bardzistom  pod pomnikiem Mickiewicza podczas 
podejmowania W ęgrów. Szukaliśmy i rre  znaleźliśmy. 
Jedyny uczestnik zjazdu, który przyznał się do przeko­
nań socyalistycznycn nie daje się prześcignąć koszuto- 
towcom w stosunku do nas; w samym Budapeszcie, kie­
dy onegdaj szła wycieczka studentów  polskich przez mia­
sto w w spólnum  pochodzie z W ęgrami i przechodziła 
mimo zgrom adzenia socyalistycznego, połowa wiecującej 
publiczności opuściła rewolucyjne debaty i pooiegła, aby 
przyłączyć się do pochodu.

Społeczeństw o w ęgierskie nie wiele posiada o na­
szych stosunkach wiadom ości, ale o przyjacielskich s to ­
sunkach ze studentam i polskimi poinform owane jest do ­
padnie, tak dalece, że z naszych chłopów wiedzieli 
o nich najlepiej ci, co szukali chleba na W ęgrzech i czy­
tali o wzajemnych zjazdach w pismach ludowych w ę­
gierskich.

Decydujące obecnie koła polityczne węgierskie 
zaczęły się poważnie interesow ać tym związkiem serde­
cznym, zanim w Polsce zaczęto mówić o nim szerzej. 
Tymczasem z naszycn posłów  sejmowych raczyło zale­
dwie kilku odpow iedzieć na zaproszenie przedstaw iciel­
stwa studentów , przez co odznaczyli i odróżnili się wy­
bitnie od profesorów  uniwersytutu i politechniki i w ładz 
akadem ickich od reprezentacyi miasta Lwowa, które 
zachowały się prawdziwie po obyw atelsku.

Rzecz charakterystyczna, że na zjeździe niema ani 
jednego studenta pochodzenia żydowskiego. U nas za- 
wiele opow iada się o  „żydow stw ie" żywiołu węgierskiego, 
które przechodzi już obecnie do historyi. W prawdzie 
w Sejmie węgierskim zasiada kilkudziesięciu żydów 
w różnych stronnictwach, ale Madziaroy.ne nie wszyst-

86)
KAZIMIERZ ROJAN.

T  “d t r z e n k a .
POWIEŚĆ.

(Ciąg dalszy).
O, zna ona dobrze i tę parnotę przebrzydłą 

i tę jutrzenkę żółtawą, sm agającą żarem bez p ro ­
mieni i tę depresyę roztrzaskanej duszy, która ni­
czego więcej nie pragnie, jak ty k o  tego, aby na­
reszcie stało  się w o kół cicho, głucho, spokojnie.

Chodzi i wciąż myśli, lubo wciągu bezsennej 
nocy "przem yślała już wszystko, co wym agało roz­
wagi-

Myśiała o  tern, że jest sam a na świecie, po­
śród złych, głupich, niedołężnych jednostek, które 
przepadkiem zwą się jej rodziną.

Myślała o tern, że niema nikogo wśród kre­
wnych lub znajomych, ktoby pom ocną wyciągnął 
ku niej rękę, że więc sam a iść dalej musi o  w ła­
snych siłach i dźwigać na swych wątłych barkach 
ciężar dobrowolnie przyjętych na się obowiązków.

Myślała, że gdyby tych obowiązków nie miała, 
poszłaby daleko w świat, za oczy, i w cichej za­
grzebałaby się pracy. Prowadziłaby szkołę systemem 
Alicyi, lun też wstąpiła do redakcyi jakiegoś dzien­
nika, bo dziś potrafi pracow ać i pracow ać um !e.

Myślała, że od jutra musi opuścić ten dom, 
w którym mieszka wstrętny, wyuzdany rozpustnik.

Myślała, że ten rozpustnik, dla nasycenia swej 
zemsty, chce ją pozbawić dwojga ukochanych brzyd­
kich kacząt, którym poświęciła dwa najpiękniejsze lata 
dziewczęcego życia. Ale myślała także, iż mu tych 
kacząt nie odda, choćby miała za nie resztką życia 
zapłacić.

także o  młodzieńcu myślała stoiącym przy

kim dowierzają. N a ostygnięcie filosemickich skłonności 
w płynął w wysokim stopniu udział żydów w ruchu 
socyalistycznym , który w 1vm k^aiu nie tylko na sym- 
patyę liczyć nie może, ale naw et na tolerancyę ze strony 
społeczeństwa.

Z  ruchu studenckiego usunięto żydów tendencyjnie 
a obecnie nie dopuszczają ich koledzy chrześciańscy na­
w et do skrom nych urzędów akadem ickich, mimo, że ży­
dzi stanow ią w m etropolii trzecią część ogółu studen­
tów . W ogóle, nie ukrywali studenci węgierscy serdecznej 
niechęci i nieufności w obec żydów, wobec ich charakte­
rystycznych właściwości.

Jeżeli przypom nim y sobie, że tę sam ą p o ­
litykę prow adzą wooec żydów studenci niemieccy, boj­
kotując docentów-żydów, zwalczając na każdym kroku 
swych kolegów przedewszystkiem  z powodu pochodze­
nia sem ickiego i to  nietylko w Austryi, ale jeszcze ja­
skrawiej w Rzeszy niem ieckiej, narzuca się sam a og ro ­
mna różnica w stosunkach studenckich naszych, gdzie 
w stosunku do żydów podnosi się wszelkie hasła z wy­
jątkiem  antysem ickich.

Zjazd obecny jest zgrom adzeniem  par exceilence 
studenckiem , traktow ane są na v niem jedynie sprawy 
korporacyjne, interesy stanu akadem ickiego. Zagadnień 
politycznych nie spotyka się wcale. Mają wprawdzie stu­
denci węgierscy stow arzyszenia polityczne nawet ag ita­
cyjne, ale te  stoją poza obrębem  murów akademickich 
i w zjeździe udziału nie biorą.

O becnie właśnie obradują nad stworzeniem pow ­
szechnego związku na wzór „Ogniwa"., polskiego, któ- 
reby objęło nie tylko wszystkie stow arzyszenia w ęgier­
skie, ale również i młodzież kroacką w Zagrzebiu. D zi­
siaj K roaci jeszcze się nie stawili, ale na przyszłość 
mają połączyć się W ęgrami organicznie. Podobny przy­
jacielski pakt urząuzili Węgrzy ze studentam i se rb sk im i; 
przed paru tygodniam i bawiła w Belgradzie liczna wy­
cieczka młodzieży węgierskiej pod przewodnictwem  kil­
ku posłów , przyjmowana była bardzo sym patycznie. 
O budziło to  w Wiedniu bardzo wiele gniewu, równie 
żywem echem odbiją się w Petersburgu polsko-w ę­
gierskie. Dziwne rzeczy dzieją się z solidarnością sło ­
wiańską ; gdzie cienko, tam  się rwie.

Rew'zye polityczne w Szwajcaryi.
Z urych , 20  czerwca.

N a kilka dni przed rewizyami, o których donio­
słem tydzień temu, policya tutejsza dowiedziała się , że 
jakaś studentka rosyjska raniła się ciężKo w rękę przy 
próbnej eksplozyi bom by w lasku na ZurichbergTi. P o ­
twierdziły się więc pogłoski i denuncyacye o p-zeniesie- 
niu rosyjskiej szkoły w yrabiania bom b z Genewy do 
Zurychu.

N a rozkaz departam entu sprawiedliwości i policyi, 
kierownik policyi tutejszej p-. Locner zrewidował w nocy 
z 12 na 13 bm. ogółem 6 aom ów  w dzielnicy „O ber- 
strass"  i „H ottingeu" przy pom ocy około 60 członków 
policyi kantonalnej i miejskiej. A resztowano kilkanaście 
o só b , w ich liczbie asystenta chemii p. W oyczyńskiego.

urnie z losami. A serce jej ociekało łzami i krwią.
I wtedy to na krótką chwilę pom yślała z trwogą, 

że okno otwarte, że tam za oknem jest przestrzeń, 
w którą byle tylko spojrzeć, a już na pewne przyj­
dzie martwy wypoczynek, bo nikt jej w drodze wię­
cej stanąć nie moze. Ale ta chwila trwała nie dłu­
żej nad mgnienie błyskawicy. Myśl zaświeciła i zga­
sła, aby nigdy więcej nie wrócić, albowiem szyder­
cza rozwaga powiedziała jej, że życie sprzedać m o­
żna nieco drożej, w bardziej wyrafinowany sposób, 
niźli przez głuDie roztrzaskanie czaszki o bruk.

Nareszcie myślała o Alicyj, co spi martwa na 
tym świecie, lecz żyje i uśmiecha się ku niej po ­
godnie z góry, gdzieś z tej bezmiernej przestrzeni 
gwiaździstej.

A gdy to  zrozum iała, wówczas stanęła w oknie, 
przyłożyła p łonącą ogniem głowę do chłodniejszej 
nieco szyby i patrzyła w żółtą bezkrwistą jutrzenkę.

Ale oto żółta, choroDliwa światłość znikać za­
czyna powoli a za nią idzie jutrzenka inna — ró ­
żowa, promienista. W imię ojca i syr.a... dzięki ci 
wszechpotężny, żeś mi rozum oświecił - i wracasz 
siły. Od dziś, ta różowa, prom ienista zorza, będzie 
m oją życia jutrzenką, bo przez nią Alicya przem a­
wia do mnie, i p rzypom ina ,. że prędzej oaejść nie 
mogę, póki nie wypełnię „służby11.

Stała tak w oknie długo i m imo ■ gnębiącej 
parnoty, oddychała coraz głębiej, co raz swobodniej, 
jak gdyby w miarę przybywania różowych blasków 
i w jej duszy kraśny nastaw ał poranek.

Na zegarze miejskim wydzwoniła szósta.
Panna Ogińska otrząsą się z nadziemskich 

wzruszeń, idzie do łóżeczka swego chłopczyny 
i z serdeczną tkliwością wpatruje się w jasne jego 
kędziory rozrzucone po białej haftowanej poduszce.

—  Mój złoty, mój kochany, mój ty jedyny!... 
— mówi cicho, pieszczotliwie, słodko, a g-ube łzy 
spływają po jej rozognionej twarzy —  ja cię wy-

Większą część uwięzionych wypuszczono nazajutrz po 
wylegitymowaniu się.

Obfity byl połów „rzeczow y". Znaleziono gofowe 
rękopisy przepisów  o używaniu nitrogliceryny, dynamitu 
i różnych materyj wybuchowych, o sporządzaniu bomb 
rożnego rodzaju i wielkości, granatów  ręcznych i m a­
szyn piekielnych. W innym domu odkryto  m ałe laDora- 
toryuin z gotowym i już produktam i kuchni anarchisty­
cznej. W szystkie te j „co rpo ra  dehcti" policya skonfi­
skow ała.

Śledztw o trw ało  cały tydzień. W czoraj przybył do 
Zurychu związkowy sędzia śledczy dr. O gliati po oroto- 
koly i Drzedmioty skonfiskowane Spraw ą zajm ą się teraz 
włauze Związku, w podobnych wypadkach jedynie ko m ­
petentne.

Krakowski „N ap rzó d ", pisząc o spraw ie, o której 
mowa, nawym yśiał ordynarnie całej Rzeczypospolitej ne!- 
weckiej, za brutalne zachowanie się policyi zurychskiej 
podczas rewizyi. W tak sprawiedliwy sposób zgłasza się, 
wedle stylistyki tego pism a, p ro testy  „ostre , m ocne i s ta ­
now cze" !

Ganiąc torm ę, solidaryzujem y się w zupełności z 
z treśc.ą protestu. Krzywdę luazką trzeba piętnować 
i wtedy, gdy chodzi o  osoby obce i niesym patyczne.

(ze;

Z R osy i.
Ja p o n ia  a rew o lu cy a  ro sy jska .

„N ow oje W rem ia“ zam ieściło dnia 21 b. m. sen­
sacyjny artykuł o stosunku, jaki łączył przedstawicieli 
rządu japońskiego z kierownikam i rewolucyi rosyjskiej 
w czasie wojny japońsko-rosyjskiej. Artykuł ten, którego 
krótką treść roztelegrafow ano natycnm iast po całej 
Europie, podam y tu w obszerniejszem  streszczeniu.

„M amy w ręku —  pow iada „N ow oje W rernia"—  
dokum enty, absolutnie autentyczne, które wylaczają 
wszelką wątpliwość co do tego, że oręż, który ludzie 
rosyjscy podjęli przeciw  swem u własnemu rządowi, był 
kupiony za japońskie pieniądze.

Znany Petersburgow i w charakterze wojskowego 
agenta przy japońskiem  poselstw ie pułkownik w stużble 
m ikada —  Akaszi przeniósł się po zerwaniu stosunków  
dyplomatycznych między Rosyą a Japonią do Sztokhol­
mu, który też stał się punktem centralnym  japońskiego 
szpiegostwa w Europie. Jesienią r. 1904, kiedy fala ru ­
chu w olnościowego ogarnęła naród rosyjski, a niezado­
wolenie z wojny i z jej niepowodzeń wzmacniało i utw ier­
dzało rezultaty rewolucyjnego ruchu, Akaszi nawiązał 
stosunki z mieszkającymi w Paryżu rosyjskim i em igran- 
tam i-rewolucyonistam i. Stosunki nawiązane w iistopa- 
dze r. 1904 doprowadziły do układu co do organiza- 
cyi w Rosyi zbrojnego pow stania na rachunek rządu 
japońskiego. Pośrednikam i ze strony rew olucyonistćw  
byli Gruzin G rzegorz Dekanoz. i znany przewódca fiń­
skiego stronnictwa czynnego oporu Konni Ziliiacus.

Zarów no Dekanozi jak i Ziliiacus otrzym ali od 
A kaszego pieniądze na zakupno broni i okrętów . Broń 
przeznaczono dla czterech stronnictw  rewolucyjnych: ro-

kupię z dom u niewoli, synu sieroto, m oją własną 
w yku D ię  cię krwią, abyś z niczem i nigdy do ojca 
nie był podobny.

Malec obudzi1 się i patrzy.
— Ty już wstała cioteczko Z o o o o ? ,,. — pvta 

przeciągając się rozkosznie. — Patrzaj! a ja dziś 
zaspał. O, to ładny ze mnie Szwajcar i

O dziewiątej z rana m a być z Mieczkiem Iekcya, 
ale ciotka Zoo nie ma czasu, więc zapowiada, że 
dziś są wielkie wakacye, z czego młody Szwajcar, 
który wczoraj tak dzielnie uczepił się jej sukni i po ­
kazał rogi ojcu, nadzwyczaj jest rozradowany.

Panna Ogińska ubiera się ładnie i wychodzi. 
Gdzie idzie, nie powiada chłopcu bo i co go to 
obchodzi.

Idzie ona prosto  do biura pana Jokuba Mar- 
wiga i oddaje lokajowi kartę.

Ledwie teri zniknął za ciężką portyerą, drzwi 
się szeroko otwierają a w nich staie pan z długimi 
w isam i. Podbiega, kłania się raz i drugi, nadskakuje, 
prosi...

—  Jakże Się cieszę, że panią widzę.
Zosia siada. On patrzy na nią badawczo, dziwi 

się i coś kombinuje.
—  Panie Harwig —  rozpoczyna panienka 

z westchnieniem — przychodzę do pana z wielką 
prośbą, tak wielką, że nie wiem nawet od czego 
zacząć.

— Ach, od czego bądź! im  prośba pani wię­
kszą będzie, tern większej doznam radości, jeżeli 
ją będę m ógł spełnić.

—  A więc... dobrze. Panie Harwig, bądź pan 
tak wspaniałomyślnym i kup mi pan u Raszyńskiego 
„Jutrzenkę". Kup mi „Jutrzenkę" i daruj mi ją 
w upom inku.

(C. d. n.)

Cfiindry ^  H abiga, Plessa,
ca 
<
U*N Borsaliny, Piohlera

Scotta, Clirystysa, . Zdzisia® Zdanowicz w Krakowie
6141 i f f .  S l a w l c o w s l t a  1. 3 / s .
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syjskich socyał-rewolucyonistów  tuazież finlandzkich i pol­
skich socyalistów.

Łącznie zam ówiono i kupiono w Szwajcaryi 25 .000  
karabinów i 3 V 2 miliona nabojów . Jako pośrednik przy 
zamówieniu broni fungował pewien obywatel francuski. 
Swoją drogą Ziliakus kupił w Hamburgu statek, kióry 
nazwano „John K rafton", na który naładow ano część 
zakupionej broni. Dnia 16 b'pca „John Krafton" wypłynął 
pod dowództwem  Szweda, kapitana B ertram a w kierunku, 
utrzym anym  w ścisłej tajem nicy nawet przed władzą 
portow ą w Hamburgu

Tu przypom ina „N ow . W rem ia", że dnia 25 sier­
pnia m ieszkaniec m iasta Uleaborga nurek Juntunek krą­
żąc na małym statku w pobliżu m iasta Kenii, znalazł 
na mieliźnie skład broni, złożony z 93 pak, u których 
było 659  karabinów, 658 bagnetów i 120 .000  nabojów. 
Dnia 26 sierpnia o 22 kilom etry na północ od Jakob- 
sztadu, na skerach (drobne wysepki! Larm o osiadł na 
mieliźnie zdążający do brzegów fińsk.ch statek na k tó ­
rym w kilka godzin później nastąpiła eksplozya. Po 
oględzinach rozbitego i zatpopionego statku znaleziono 
w nim ogrom ną ilość rew olw erów , karabinów  i nabo­
jów. D nia 28 sierpnia na wy spie Kolm ar odkryto skład 
broni przykryty traw ą i gałęziam i. Znajdowało się tam 
około 700 karabinów , skrzynia z rewolweram i, duża 
ilość nabojów' i materyj wybuchowych, tudzież broszury 
rewolucyjne w języku rosyjskim.

We wszystkich trzech wypadkach znaleziono kara­
biny pochodziły z fabryk szwajcarsKich. W wyekwipo­
waniu „John K raftona" i odbiorze broni wziął żywy 
udział między innymi także i Gapon, który w tym celu 
nawet podróżow ał po Finlandy: w tow arzystw ie pewnego 
rewolucyonisty. G apon utrzymywał także stosunki z Zil- 
lial.usem, który na zapytanie jego, skąd wzięto pieniądze 
na źakupno broni i statku odpowiedział, że znalazła się 
pewna bogata am erykanka, która na rzecz stronnictwa 
odstąpiła część swoich funduszów.

D; ugi statek, wyekwipowanie k tórego póruczono 
D ekanoriem u, wypłyną! z Marsylii i przybył szczęśiit. ie 
do Batumu pod dowództwem pewnego holenderskiego 
anarchisty,

W sfe rach  dw o rsk ich  w  P e te rh c f ie

nastąpiła podobno ważna zm iana. O to  Dym itr Trepów 
miał popaść w niełaskę za to, że nadto energicznie 
mieszał się do polityki. O czekują tam rychłego wysłania 
go za granicę.

N atom iast o tern, że

p o w ró t do w ładzy  W ittego

jest nietylko możliwy, ale że nawet nastąpi bardzo ry­
chło, zaczynają mówić coraz głośniej. Write, bawiący 
obecnie w Vichy na kuracyi, miał już nawet z dworu 
otrzym ać wiadom ość o rychłem  powołaniu go do steru, 
przyczem zostanie mu pozostaw iona zupełna wolność 1 
sw oboda w wyborze drog i środków  dalszej poiityM.

W rażen ie  rzez i b ia ło s to c k ie j w  P e te rh o f ie

jest bardzo przykre. Ministra spraw  wewnętrznych 
wezwał car do złożenia rnu szczegółow ego raportu
0 rzezi. N adto otrzym ano tam o mej szczegółowy ra 
port za pośrednictwem  berlińskiej am basady. Także hr. 
Witte zakom unikował w prost carowi bardzo przykre 
wrażenie, które rzeź białostocka wy* r.a na dworach 
zagranicznych. Z zagranicznych sfer inun,uw_vch doszły 
także cło dworu ostrzeżenia, że podobne wypadki niw e­
czą kredyt rosyjski, ponieważ pod ich wpływem zar.ika 
wima w moż.liwość rycnłego uspokoienia państwa. W ia­
domości tego rodzaju wywarły na carze głębokie w ra­
żenie. Najwięcej jednak zasm ucono się tam  depeszą, 
którą do cara wysłał

k ró l E dw ard  w  sp raw ie  B iałegostoku .

W depeszy tej, jak donoszą z Londynu, król E d­
ward wyraża głębokie ubolewanie z powouu rzezi w Bia­
łymstoku i wskazuje na ogrom ne oburzenie, które ona 
wywołała w całym cywilizowanym świecie. W reszcie ży­
czy król Eaw ard carowi, w najlepszym interesie państwa 
rosyjskiego i jego stanow iska wśród mocarstw  europej­
skich, aby tym nieludzkim okropnościom  raz na zawsze 
położony był koniec.

W obec grożącego wybuchu rewolucyi, car kazał 
sobie codziennie przedkładać dokładne raporty  o biegu 
wypadków w życiu wewnętrznem. Raporty te są spisy­
wane na czerwonym papierze, aby je w ten sposób ła ­
twiej można było wyszukać w stosach rozm aityeh do ­
kumentów, składanych codzień na biurze cara.

N iebezp ieczeństw o  g e n e ra ln e g o  s tra jk u  k o le jow ego  
nie ustaje. Minister kolei nakazał naczelnikom wszystkich 
siacyj węzłowych, aby trzymali ciągle pod parą dwie 
rezerwow e lokom otywy, ponieważ w pcDrzednim strajku 
okazało się, że lokom otywy zostały popsute, co unie­
możliwiło szybkie rozwożenie wojska na punkty za­
grożone.

Ze swej strony m inisterstwo spraw  wewnętrznych
1 departam ent policyi w codziennych cyrkularzach, roz­
syłanych za pośrednictwem  m inisterstwa kolei naczelni­

kom poszczególnych linij, podaje instrukcye co do za- 
ćriowama się urzędów kolejowych w razie pojawienia się 
pierwszych oznak strajku. N adto na wszystkie większe 
stacye będzie wysłana znaczna ilość agentów  tajnej po­
licyi, którzy mają badać i śledzić ruch wśród kolejarzy 
Dla ułatwienia im zadania będą oni udawali urzędni­
ków i funkcyonaryuszów kolejowych wszystkich rang...

Ruch w w ojskach  
w zrasta stale. Świeżo notują dzienniki rosyjskie bunt 
85 pułku piechoty t. zw, wyDorskiego, stacyonow anego 
w N ow gorcdzie. Bunt wybuchł z tego powodu, że ko­
m endant pułku Bożerianow w rozkazie dziennym zabro­
nił żołnierzom wychodzić z koszar i rozm aw iać z cy­
wilnymi. Pułk, wysłuchawszy tego rozkazu, odbył zgro­
madzenie. na którem postanow ił dom agać się prawa 
wolnego wj chodzenia z koszar, rozm aw iania ze wszyst­
kimi, bez jakiejkolwiek różnicy, polepszenia wiktu i wy­
dawania mydła. Aż do spełnienia tych żądań pułk o d ­
mówił służby strażniczej. Żądaniom  natychm iast uczynio­
no zadość.

W obozie krasnosiełskim  pod Petersburgiem  wre. 
Zgrom adzenia rewolucyjne są tam na porządku dziennym.

1 Finćtnse ro sy jsk ie  
cierpią wskutek obecnego sianu rzeczy o wiele bardziej 
niż wskutek nieszczęśliwej wojny z Japonią. „Wiek X X 11 
dowodzi tego za pom ocą następ, zestawienia. W pierw­
szym roku woiny 1 stycznia 1905 renta 4-procentow a 
spadła na 90 rub., w ciągu r. 1905 obniżyła się do 
80 5 rub., a obecnie stoi na 70 rub. Równocześnie 5 
prc. wewnętrzne pożyczki spadły z 96 na 89 r., a listy 
zastaw ne z 78 na 70.

W ciągu ostatniego tygodnia ne giełdach rosyjskicn 
nikt nie chciał kupować papierów  rosyjskich. Przed o sta ­
tecznym krachem ratow ał je tyko specyalny syndykat. 
Tak więc w ciągu dwóch łat papiery gw arantowane 
straciły niemal jedną trzecią swojej w artości.

W ciągu ostatniego półrocza straty  na każdym 
papierze wynosiły przeciętnie 10 prc. W ciągu ostatnich 
10 dni zasadniczy papii-r ro sy jsk i—-ren ta  4-proceritowa 
obniżyła się znowu o 5 prc.

Sumy pochodzących stąd strat ocenić niepodobna. 
Na ogól jednak można powiedzieć, że właściciele 4-prc. 
renty (w obiegu półtrzecia miliarda! stracili 750 mil. 
rubli, właściciele zaś listów zastawnych banków szlache­
ckiego i w łościańskiego, tudzież obligacyj i listów za­
stawnych banków prywatnych stracili przeszło 600  mil. 
rubli.

„Wiek X X “ oblicza, że ogółem  właściciele wszy­
stkich notowanych na giełdach rosyjskich papierów  ro 
dzimych stracili dotąd conajmn.ej półtrzecia miliarda ru­
bli. Równocześnie obdłużenie Rosyi w ciągu ostatnich 2 
lat wzrosło o przeszło dwa miliaray rubli czyli o 30 
procent.

Takie są finansowe rezultaty dotychczasowej poli­
tyki rządu rosyjskiego.

G ordyjsk i w ęzeł sytuacyi 
zalecają „M oskiewskiia W iedom osti" nie rozwiązywać 
ale poprostu rezrąbać. „Wyiść z ciężącego obecnego 
przesilenia —  pow iada dziennik Gringm uta —  Rosya 
drogą norm alną nie może. Aie dzięki Bogu stoją je­
szcze przed nią otw orem  inne niezwykle drogi. Term to 
i tylko te Ti drogami należy teraz iść".

„Rozwiązać tego gordyjskiego węzła, przed któ 
rvm stanęia Rosya, nie można. Powinna go więc ona 
r o z  r ą b a ć .  Rosya powinna natychm iast uwolnić się 
od ustaw odaw czego zamieszania ostatnich czasów i zno­
wu wejść na szeroką, gładką i jasną drogę nieograni­
czonej władzy carskiej".

Te sam e wskazania znajdujemy także w

najpoddańszyin  ad re s ie  m o n arch is tó w  do cara, 
który zredagow ane 19. bm. na ogólnem  zebianiu dele­
gatów tego stronnictwa.

O to  wyjątek z tego charakterystycznego doku­
mentu :

,C arze! Ty wszystko m ożesz! We władzy twojej 
jest dość siły, aby ochronić wiernych poddanych przed 
grożącą im zguoą Wybaw nas od nieswoistych i nie­
potrzebnych dla nas cudzoziemskich porządków. Usuń 
Dumę państw'ow'ą, która jest zgrom adzeniem  niszczycieli 
oiczyzny, którzy zaraz na początku swej zbrodniczej 
działalności nie zawahali się sięgnąć po twoie uświęco­
ne praw a i dokonać zamachu na całość Rosyi, pogar­
dzając wszystkiemi ustawami, nie szanując granic swych 
pełnomocnictw  i zapom inając o swycli obow iązkach11.

„W znów carze swoje samów ładztwo w całej pełni 
jego m ajestatu i siły. Im silniej przejawi się huragan 
kary na niszczycieli naszej ojczyzny, tern więcej spo ­
koju i bezpieczeństwa stanie się udziałem twoich w ier­
nych poddanych, tern rychlej powróci spokój i doDro- 
byt państwa, a napełnione wdzięcznością ku Tobie, n a ­
szemu zbawcy, z ulgą odetchną przem ęczone piersi p ra ­
wdziwie rosyjskich ludzi11.

W zaborze rosyjskim.
W arszaw a, 21 czerwca. 

Ruch wśród włościan. — Poseł Harusewlcz w Warszawie.,
Z łaski radykałów  rosyjskich spraw a autonom. 

K ró lestw a Polskiego w oczach naszego ludu nabrała od- 
raz u  kształtów zupełnie konkretnych. P rojekty agrarne 
„kadetów " i „trudow ików " rosyjskich uderzyły w naj­
czulszy punkt duszv chłopa polskiego, w jego przyw ią­
zanie do ziemi. . Nie upłynęło dwócn tygodni od chwili 
ogłoszenia w ludowym „N arodzie" listu o tw artego do 
włościan posła kieleckiego M anterysa, a na redakcve 
pism ludowych, na działaczy ludowych stronnictw a aemo- 
kratyczno-narodow egc i Koło polskie w Petersburgu 
spaaa co dzień deszcz listów zbiorowych z wezwaniem 
dc jaknajenergiczniejszej obrony kraju przed grożącem  
n'ebezpleczeństwem  rosyjskich fantazyj. W łościanie oroa- 
wiaią teraz na zgrom adzeniach gminnych i parafialnych 
sposoby obrony swej ziemi i w wielu miejscach poga- 
dują wcale seryo naw et o kosach. Przy tych obradach 
staje się dla nich rzeczą oczyw istą, że tylko wystąpienie 
społeczeństwa jako całości może coś tu zdziałać i że 
najlepszym sposobem  ujścia przęd g;-ozą wywłaszczenia 
ziemi będzie dla mieszkańców K rólestw a Polskiego auto 
nomia kraju.

Ten motyw autonomii pow tarza Się w każdej 
uchwale zebrań włościańskich, organizow anych —  rzecz 
ciekawa —  przeważnie przez sam lud najzupełniej sa 
morzutnie. Takie usposobienie ludu względem reform y 
agrarnej, zaprojektowanej przez praw odaw ców  Dumy ro ­
syjskie!, zbyt dobrze harmonizuje z wytycznemi polskiej 
polityki narodowej, aby dem okracya narodow a nie pró­
bow ała nadać rozbudzonej energii m as w kierunku dla 
spraw y polskiej pożądanym . Uiegając powszechnemu na­
leganiu prowincyi, trzeba będzie zorganizow ać już nie­
bawem  cały szereg wieców, które ujmą rozprószone 
objawy oburzenia w ram y celow ego ruchu przeciwko 
centralistycznym zachc.ankom  Dumy rosyjskiej i za au to­
nom ią K rólestw a Polskiego, tak baruzo w pierwszym 
miesiącu obrad rosyjskiego parlam entu tam  w P eters­
burgu zlekceważoną.

Jak to  wnosić można z interesującego referatu, 
k tóry usłyszeliśmy w ubiegłą sobotę z ust posła Haru- 
sewicza na poufnem zeoraniu członków stronnictw a de­
m okraty czno narodow ego w W arszawie, atm osfera pe­
tersburska wchodzi w fazę większej ku nam „przycnyl- 
ności". Dotyczy to  stosunków  nietylko Dumy, ale i po 
za jej progam i. Inteies, ten czarodziej wszechmocny, 
zniewala do liczenia się z poselstw em , k tóre wie, czego 
chce, które spoKojnie zm ierza ao  celu wyraźnie określo­
nego i które przez sw ą karność stanowi istotną siłę 
w Dumie. Referat posła harusew icza, bardzo treściwy, 
wygłoszony z wielką sw adą, zaprezentow ał posła łom ­
żyńskiego, jako m oAcę 'parlam entarnego  dużej miary, 
ku wielkiemu zadowoleniu W arszawiaków, tak bardzo 
wrażliwych na zew nętrzną stronę wystąpień publicznych.

STARY.
*

S p ra w a  szko ln ic tw a w  K ró le s tw ie  P o lsk iem
była dnia 18 b. m. przedm iotem  obrad w Dum ie a to  
z okazyi załatw ienia przez kom isyę „do badania nie­
zgodnych z prawem  czynów osób  urzędowycn" wnie­
sionej w swoim czasie przez Koło polskie interpelacyi 
w sprawie nierespektowania przez władze szkolne w Kró 
lestwie ostatnich rozporządzeń co do spraw  języKa pol­
skiego.

Z pośród mówców, zabierających głos w tej sp ra­
wie, szczególne zainteresow anie Dumy wzbudzili posłowie 
dr. Rząd z Lodzi, ks. Gralewski.

P o se ł d r. Rzad 
w krótkiem, jędrnem i pełnym treści przemówieniu wy­
kazał, że spraw a szkolnictwa w Królestwie Folskiem  
nie jest wyłącznie spraw ą lokalną, ale dotyczy ona 
wszystkich obywateli bez wyjątku.

Tyiko „osobliw ością naszych czasów " wytłumaczyć 
soDie można takt, że spraw a szkolna nie przyszła w D u­
mie „na pierwszy ug ień11. A le kolei swojej nie bęcizie'ona 
długo czekała, ponieważ dzisiaj wszyscy bez różnicy 
stronnictw zrozum ień, że właśnie w spółczesna szkoła 
jest gniazdem, „gdzie lęgną się tego rodzaju typy,
z którem i mieliśmy m ożność zaznajomić się tutaj w osc  
bach przestawicieli naszej wykonawczej, a  w ostatnim  
wypadku nawet sądowej w ładzy".

W Królestwie spraw a szkolna ma podwójne zna­
czenie, ponieważ szkoła służy tam  w ręku rządu nietylko 
do dem oralizowania i zatruw ania społeczeństwa, ale 
jeszcze i do wynaradawiania go.

„Szkoła w Królestwie Polskiem jest we wszystkich 
swych rodzajacn instytucyą wyłącznie polityczną, która 
dąży do zjednoczenia (objedimenia). Ale oKropne te 
uściski, obliczone na połączenie narodu polskiego nie 
z narodem rosyjskim , ale z abstrakcyjną ideą, reprezen­
tow aną przez znienawidzoną przez wszystkich biurokra- 
cyę, mimo, że „nie szczędzą ani dziecięcych mózgów, 
ani serc młodzieży, ani łez matczynych, którym tow a­
rzyszyła rozpacz ujców i przygnębienie całego spokczeń-
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jest wolne od wym iotów, wysypek, diarrhoe, w yróżnia się św ieżością cery 
żywością spojrzenia, twardym , eiastycznem  ciałem , rozwija się silnie, kość 
wzmagają się, a wypróżnienia odbyw ają się praw idłow o. W łaśnie do usunięcia 
diarrnoe MĄCZKA GURGULA jest środkiem  niezrównanym. j 115

;u ;>  B a n k  Z w i ą z k o w y
dla S to w arzy szeń  zarobkow ych  I gosp o d ar. w e L w ow ie 
przy ulicy T.-zoG e^o M a.s 7, i. p ię tro  
. n a*  o ł»vo r' vi ófllem  1 styczn ia 1906

i przyjmuje wkładki za oprocentow aniem : 4°/0 z krót- 
szem wypowiedzeniem 4 x/ 2°/0 z  dłuższem wypowie 
dzeniem. W kładki beda przyjmowane i zw roty usku­
teczniane codziennie, wyjąwszy niedziel i świąt w go ­
dzinach urzędowych od 9 rano do 1 oopo łudn ia
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st\va“ , nie zahiły duszy narodu polskiego. Skazano na 
śm ierć m oralną miliony młodych istot, ale „dusza naro­
du uszła śmierci, bo była i jest nieśm iertelną".

W spomniawszy wreszcie o  walce, którą społeczeń­
stwo polskie stoczyło w ostatnich czasach z rusyfikator- 
ską szkołą, dr. Rząd popiera in terpelacją, stw ierdzając 
raz jeszcze, że organy wykonawcze zlekceważyły i zigno­
rowały wywalczone przez społeczeństwo polskie ustępstw a 
ze strony praw odaw ców, wskutek czego nauczyciele, 
opierający sią na prawie, siedzą dzisiaj w więzieniach 
lub są pozoawieni chleba, urzędnicy zaś w arszaw skiego 
okręgu naukowego, nie spełniający przepisów prawa, są 
wolni i zajmuią swoje stanowiska.

K s. G ra lew sk i
położył główny nacisk w swem przemówieniu na szkol­
nictwo ludowe, wykazując przedewszystkiem  bezprawia, 
Których adm inistracya szkolna dopuszcza się system aty­
cznie w tej dziedzinie.

Streściwszy pokrótce historyę szkolnictwa ludowe­
go w Królestwie od r. 18o4, kiedy to  wyszedł ukaz 
polski, postanawiający, że w szkołach ludowych wykła­
danym ma być język polski, mówca wykazuje następu­
jące bezprawia, które z biegiem lat zakorzeniły się 
w szkole ludowej.

Tak v. ^c nieprawnie w prow adzono ponad program  
[••-tpryę j geografię R osy i; nieprawnie polecono nauczy- 
cieiom, aby z uczniami nie ośmielali się rozm aw iać ina­
czej, jak po ro sy jsk u ; nieprawnie zalecano prowadzić 
roboty piśmienne wyłącznie po rosyjsku, me pozwalając 
na podobne roboty  w języku polskim ; nieprawnie przez 
lat kilka uczono języka polskiego i religii z osobnych 
książek, drukowanych literami rosyjskiemi, zam iast pol­
skich; nieprawnie ograniczono ćwiczenia w czytaniu pol- 
ŚKiem ao  jednego razu tygodniowo przez piętnaście do 
dwudziestu m in u t; nieprawnie polecono, aby przy nauce 
^zyka polskiego zajm ować się wyłącznie tłumaczeniami 

z polskiego na rosyjski, co w istocie sprow adzało się 
Jo  nauki języka rosyjskiego; nieprawnie nie dopuszcza­
no książek polskich do bibliotek szkolnych; nieprawnie 
w niektórych szkołach religia katolicka wykładana była 
dzieciom przez nauczycieli prawosławnych według pod- 
ręczmka Budakowa i innych prawosławnych autorów  ko ­
ścielnych ; nieprawnie nie dopuszczono do szkół ludo­
wych nauczycieli religii —  księży (wedle statystyki 
1891 r. na 2863 szkoły tylko w 154 nauczycielami byli 
księża, co trw a i aotąd).

Mówca kończy zapewnieniem, że na wszystko, co 
powiedział, ma autentyczne dowody w postaci cyrkula- 
rzy i kopij rozporządzeń i że wszystko to  dotyczy 
tylko zewnętrznej strony życia szkolnego, „którego we­
wnętrzna strona jest prawaziwą, bezlitosną w iw isekcyą“ .

Następnie Dum a uchwaliła
rezo lu cy ę  kom isyi.

Kumisya zbadawszy odnośne dokum enty przyszła 
do przekonania, że istotnie władze szkolne w K róle­
stwie działały niezgodnie z now o wydanemi ustawam i 
i rozporządzeniam i ministeryainemi w spraw ie dopuszcze­
nia języka polskiego, jako wykładowego w szkołach lu­
dowych i to  działały na szkodę polskości, zatrzymując 
wszędzie język rosyjski wbiew wyraźnym postanow ie­
niom ustawy.

W obec tego komisya proponuje zapytać ministra 
oświaty, czy znane mu są te  takty bezprawia i jakie 
środki zamierza on zarządzić, aby je na przyszłość usu­
nąć i aby plan nauk w warszawskim okięgu naukowym 
zgodny Pył 2 najwyższymi rozkazam i z dnia 6 czerwca 
i 27 października, a dalej czy zam ierza minister przy­
wrócić do obow iązków  nauczycieli i nauczycielki szkół 
elementarnych, pozbawionych posad za to, że wzora- 
mali się uznać rozporządzenia władzy szkolnej w K ró­
lestwie, jako sprzeczne z powołanym i wyżej ukazami.

Wiadomości polityczne.
SENSACYJNE INTRYGI W KOPLI. 1

Angielscy korespondenci donoszą o a: 'wnych w y­
padkach w Korei, których powodu trudno zrozum ieć. 
Przedewszystkiem , jakiś wpływowy Korejczyk, nazwi­
skiem Kinszobun, miał być 3 czerwca na audyencyi u ce­
sarza i nakłonić go do zaw arcia z Rosyą traktatu, od 
siąpić iej wyspę Kengdo (Kyenguing?). Cesarz powie­
rzył mu prowadzenie układów i dał mu w tym celu... 
100.000 rubli Ale władze japońskie zrewidowały mie­
szkanie Kinszobuna i zabrały wszystkie jego papiery, 
Wśród nich znaleziono tajny aekret cesarski, przyzwala­
jący na rozruchy (o których przed kilku dniami donosi­
liśmy) w południowych okolicach kraju. Cesarz wysłał 
nadto fundusze dia powstańców i amunicyę.

N ic na tern koniec. Znaleziono trzy dokumenty, 
noszące podpis i pieczęć cesarza, a sankcyonuiące dal­
szy pian, według którego miała Rosya... sprowadzić do 
Korei 300 .000  wojska i wypędzić z niej Japończyków. 
Kinszobun nie zdołał jednak rozpocząć negocyacyi z Ro­
syą, kiedy agenci wpadli na trop  intrygi. Nie ma po- 
wodu sądzić, że działo się to  wszystko z współudziałem.

lub nawet z w iadom ością rosyjskiego rządu. Ale ciekawa 
rzecz, jakie stanow isko zajmie Japonia teraz wobec ce­
sarza koreiskiego.

Na skutek poczynionych odkryć, władze japońskie 
wtrąciły do więzienia w Seulu wice-ministra spraw  w e­
wnętrznych, jednego członka tajnej rady cesarskiej i je­
dnego gubernatora prowincyi. O statnie wiadom ości biura 
Reutera stw ierdzają, że nie wyspę Kengdo miano ustą­
pić Rosyi, tylko wieiną prowincyę Hando, leżącą na po­
graniczu Mandżuryi, a stanow iącą przedm iot ciągłych 
nieporozumień z Chinami Rosya miaia wypędzić z niej 
reprezentantów  rządu chińskiego i rozciągnąć nad nią 
p -o tektorat. Uwięzieni dygnitarze będą niebawem s ta ­
wieni przed sąa i wtedy też wyjdą zapew ne na iaw po­
wody tych nadzwyczajnych intryg.

KORONACYA KRÓLA HAKONA.
W piątek z w ielką uroczystością odbyła się ko- 

ronacya królewskiej parv norweskiej w prastarem  mie­
ście Drontheim ie. Ceremonia miała cnaraKter niezwykły, 
bo też i sam akt koronacyi króla niezależnej Norwegii 
do niezwykłych się liczy. W prawdzie 30  lat temu w 
tern samem Drontheim ie koronowa* się koroną nor­
weską król O skar, N orw egowie jednak uważali go za 
króla „niezupełnie" swojego, bc też O skar był przede­
wszystkiem królem szwedzkim, jak nim jest dotychczas. 
O becnie wznowiono ceremoniał starożytny, jaki stoso ­
wano przy koronacyach królów w dawnej, niezależnej N or­
wegii, tylko skrócono go nieco, aby go uczynić mniej 
nużącym, a za to  więcej dem okratycznym . Dawniej 
para królew ska szła pieszo z pałacu bisKupiego do ka­
tedry. W czoraj przebyła tę  drogę w powozie.

Przed kościołem, ubok głównego wejścia, ustaw io­
no pawilon. Tu oczekiwało na przybycie pary królew­
skiej duchowieństwo i wyżsi dygnitarze państwowi, Tu 
też wysiadł król Hakon z m ałżonką, powitani przez ze­
branych i poprowadzeni przez nich w uroczystej proce- 
syi do kościoła.

W pośrodku świątyni stało  podwyższenie z dwoma 
fotelami tronowym i pod baldachimem króiewsKim. l u  
wprow adzono parę m onarszą wśród śpiewu chóralnego. 
Gdy król z królow ą zajęli miejsca, biskup Chrystyanii 
wygłosił mowę okolicznościow ą. Była to  pierwsza część 
ceremoniału. Następnie król i królowa procesyonalnie 
udali się przed wielki ołtarz, na którym leżały insygnia 
królewskie. Sędzia trypunału najwyższego z biskupem 
Droiitheimc włożyli na m onarchę płaszcz królewski. 
Król Hakon przyklęknął i otrzym ał nam aszczenie olejem 
św. na skroni i w zgięciu prawej ręki.

Po dokonaniu tego cerem oniału, król pow stał i 
udał się do tronu obok stojącego, na którym  zasiadł. 
M inister stanu Michelsen z biskupem DrontheimsKim 
zdjęli z ołtarza koronę i włożyli ją na głowę k ró lo w i; 
minister spraw  zewnętrznych, Lóyland, podał Królowi 
berło, radca stanu A^ctander wręczył mu jabłko królew ­
skie, a radca stanu O lssón oparł miecz o  tron królew ­
ski. Tym czasem  królowa klęczała przed ołtarzem , gazie 
ją biskup błogosławił, poczem ubrano ją również w płaszcz 
królewski i nam aszczono. Królowa następnie zajęła 
miejsce obok sw ego małżonka.

BisKup od ołtarza zawiadom ił zebranych, że cere­
monia koronacyi została dokonana. W tej chwili wśród 
dźwięku muzyki kościelnej rozległy się powitalne strzały 
arm atnie, a równocześnie rozpoczęła się w kościele de­
filada przed tronem  królewskim. Długi orszak popro­
wadzili biskupi, za nimi szli wyżsi dygnitarze państw o­
wi i reszta zebranych w Kościele. Po ukończeniu po  
chodu uszykowała się procesya, do którei i para kró­
lewska się przyłączyła i wyszła z kościoła w tym sa­
mym porządku, jak do niego weszła.

Podczas całej ceremonii kościół był aż czarny od 
m nóstwa widzów, a proporcye jego nawy zmniejszyły 
się jeszcze przez rozpięcie „welurn" nad nawą. Balda­
chim, przygotowany dla pary królewskiej był purpurowy, 
ozdobiony bukietami, pękami piór strusich i herbem 
z lwem norweskim . Król i królow a siedzieli dość da­
leko od siebie.

Z sam ego aktu koronacyjnego, z wspom nianego 
wręczania insygniów królewskich z najwiekszem zacie­
kawieniem oczekiwano chwili, kiedy ministei stanu Mi­
chelsen wkładał królowi koronę na g łow ę: Michelsen
bowiem, to  właściwy autor sam odzielności norweskiej. 
M oment ten jednak przeszedł bardzo szybko i jakoś 
zginął w zamieszaniu, zwłaszcza, że gruby zm rok pa­
nował we wnętrzu starej katedry.

Po wręczeniu miecza Królowi przez ministra wojny 
zagrzmiały naraz wszystkie działa wszystkich okrętów  
wojennych i bateryj ludowych, dając bezustanne salwy 
taK, że sta ra katedra św. Olafa drżała w posadach. T o  
sam o pow tórzyło się przy akcie ukoronowania króiowej, 
który odbył się zupełnie tak sam o i z zupełnie temi 
samemi ceremoniami.

W ugóle podczas całej uroczystości było ogrom nie 
wiele strzelaniny. Dnia poDrzedniego, kiedy przybyły 
misye państw  obcych na powitanie każdej z nich, d a ­
wano gęste strzały, arm atnie. Trw ało to  przez cały 
dzień, tak, że wreszcie w tym huku me m ożna było 
zoryentow ac się dla kogo . na czyją intencyę strzelano. I

Jedynym pozytywnym wynikiem strzelania byl 
znany objaw m etereo log iczny: ulewny deszcz, który 
wskutek bezustannych wstrząśnień powietrza lunął na 
wszystkie postrojone orszaki. 1 o jednakże nie odstraszyło 
Ciekawych, Którzy tłumami gromadzili się mimo deszczu 
po ulicach.

Tłum y te lednak nie były tak liczne, zwłaszcza co 
do udziału obcych, jak się spodziewano, od przyjazdu 
bowiem odstraszyły przybywających niesłychane ceny, 
naznaczone za mieszkania. Hotele były wprawdzie p rze­
pełnione, bo stanęły w nich misye zagraniczne, ale po­
koje najęte przez spekulantów  celem drogiego odnajmo- 
wania ich, stały niemal pustkami.

SłOwko jeszcze o miejscowości koronacyjnej.
Drontheim jest odwiecznem miastem koronacyjnem 

królów  norweskich. Niegdyś, w czasach zamierzchłych, 
było ono siedzibą królew ską. H istorya wspomina o po­
tężnym królu Olafie Trvgvasonie, który stąd rządził w X 
wieku. N astępca jego O laf w początku XI wieku w pro­
wadził do Norwegii w iarę chrześcijańską i rządząc w 
Drontheim ie, zjednoczył całą Skandynawię. Z biegiem 
czasu m iasto podupadło i dziś ma tylko znaczenie h i­
storyczne.

M A U E S Ł A N E .
Za rubtykę tę R edakcya nie odpowiada.

Dr. f |  Marya Kalinus-Scliiieidrown
ordynuje w chorobach kobiecych od 2—4 g. popoi.

T J L l -  l E C C Ś C l - U L i ^ Z i ^ I  1 -
6402

W Martinbadzie
willa „Wahnfried“

ordynuje jak zwyczajnie racica 
cesarski 3841

dr.W.Harajcwica
Dentysta Dr. Ignacy Sandauer

o rd y n u je  ul. S y k stu sk a  16 6561
Plomby złote i porcelanowe. zębv sztuczne, korony, mostki.

B A D
Willa Wanda.

K i i c l i l e r s t r a s s e  4 .

S e z o n  d o  3 0  w r z e ś n i a .
1451 W łaścicielka: H eiena  S zczep an o w sk a

N A U H E I M
Dom polski.

Wiadomości bieżące.L.

—  M ianow ania . W ydział krajowy zam ianował w biu­
rach sw o ic h : a) w O d d z i a l e  r a c h u n k o w y m :  
ap likarta  tegoż biura Józefa Lewickiego praktykantem , 
a  dyetaryusza rach. Zygm unta O lszew skiego ap likan tem ; 
b) w O a d z i a l e  t e c h n i c z n o - d r o g o w y m :  
konduktorów  dróg kraiowych, m ianow icie: konduktora 
1 klasy Jana, Feliksa Bilińskiego star. konduktorem  
w Ś m atyn ie; konduktora II klasy Kazimierza Czajkow­
skiego konduktorem  I klasy w Rozw adow ie: kondukto­
ra III klasy Edw arda Podlew skiego konduktorem  II kla­
sy w G ró d k u ; ukończonych uczniów kraj. szkoły kon­
duktorów : Romana Cieślika w Borszczowie i Karola 
Duszyńskiego w Rzeszowie konduktoram i 111 klasy.

Cesarz nadał okręgow em u inspektorowi szkol­
nemu krakow skiego okręgu zam.ejsKiego, Józefowi 
Spisowi, tytuł radcy cesarskiego z uwolnieniem od 
taksy.

M inister wyznań i ośw iaty zam ianował pom ocni­
czego nauczyciela w  Akademii handlowej we Lwuwie, 
Tadeusza Kistryna, nauczycielem w X, kL .rangi w tym 
zakładzie.

M inisterstwo handlu zam ianow ało pouoficera r a ­
chunkowego Józefa Falika, asystentem  pocztowym , 
a galic. D yrekcya poczt i telegrafów  przeznaczyła go 
do Stryja.

Dyrekcya poczt i telegrafów  przeniosła asystenta 
nocztow ego, Józefa M aryniuka, z Podw ołoczysk do N o­
wego Sącza.

— N ow e p rzep isy  p rzech o w y w an ia  pakunków  w gar­
derobach na stacyach W skutek rozporządzenia minister­
stwa k o ^ i żelaznych wchodzą w życie z dniem 1 lipcu 
b. r. odm ienne postanowienia co do przechowania p a ­
kunków w garderobach na większych stacyach kole- 
jowycn.

D otychczas mógł podróżny według postanowienia
37 (3) regulammu ruchu oddać swój pakunek do 

tym czasow ego przechow ania w garderobie kolejowej za 
stałą op ła tą  bez odpow iedzialności zarządu koleiowego, 
od wyż wspom nianego terminu zaś, będz.e zarząd koie- 
jowy odpowiedzialnym za pakunki, oddane do tym cza­
sow ego przechow ania w g ard ero b L , jeduarow oż pod
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Lwów, Hotel Europejski .
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następującemi ograniczeniam i: a) W ykluczone będą od 
przechowania w garderobach kolejowych pieniądze, pa­
piery w artościow e, kosztow ności i przedm ioty sz tuu i.—  
Za przedm ioty, któreby się znajdowały w ubraniach lul| 
okryciach, odpow iada zarząd kolejowy tylko w tym wy­
padku, jeżeli zostaną osobno oddane do przechowania, 
b) Na wypadek zagubienia lub uszkodzenia pakunków 
oddanych do przechowania, zwróci zarząd kolejowy po 
sprawdzeniu szkody tytułem odszkodow ania za każdy 
pakunek najwyżej do 100 koron, c) Pakunki m ogą być 
przechowane w garderobach kolejowych do 8 dni po- 
wyż zaś tego czasu, tylko na wyraźne żądanie dotyczą­
cej partyi. d) Należytość za przechowanie pakunków 
wynosi w pierwszych dniach 10 hal., a w dalszych 
dniach 20 hal. od sztuki dziennie, e) Na dowód odda­
nia pakunku do przechow ania wydaje się pośw iad­
czenie.

—  P o sied zen ie  (VIII) O gólnej R ady T o w arzy stw a  
K ółek  ro ln iczych  odbędzie się w Jarosław iu dnia 3 i 
4 iipca b. r. z następującym porządkiem  dziennym : 1.
Zagajenie Ogólnej Rady. 2. O dczytanie protokołu z VII 
Ogólnej Rady. 3. Sprawozdanie Zarządu głównego 
z czynności i rachunków z r. 1905. 4. Sprawozdanie
komisyi rewizyjnej za rok 1905. 5. W ybór komisyi re­
wizyjnej na rok 1906. 6. R eferaty : „Czem Kółka ro l­
nicze stoją i wskutek czego upadaią?11 referent, dr. Br. 
Bronisław Dulęba. „O  DOtrzebie organizacyi powiatowej 
i zakresie jej działania11 —  referent dr. S tam sław G rab - 
skij „W jaki sposób umocnić i utrwalić działalność han­
dlową T ow arzystw a11 —  reterent dyr. T . Adamski. 
„O  działalności rolniczej Tow arzystw a i ubocznych ga­
łęziach gospodarstw a11 — referenci: prof. Pom orski i
O brębski. 7. Sprawozdanie o wmioskach, przekazanych 
Zarządowi głównemu przez VII O gólną Radę. 8. Sprawa 
wniosków, zgłoszonych na VIII O gólną Radę.

—  Z  galic. T o w arzy s tw a  m uzycznego . N a zam knię 
cie roku szkolnego urządza dyrekcya konserw atoryum  
koncert, w którym współdziałać będą»celujący uczniowie 
lat najwyższych. D ochód z tego koncertu przeznaczyło 
Tow arzystw o muzyczne na Dudowe pom nika Chopina we 
Lwowie. K oncert odbędzie się we środę 27 brn. o g. 
6 w. w sali „D om u N arodnego11.

— -  P opis publiczny  chłopców î  dziewcząt w tutejszym 
zakładzie dla ciemnych przy ul. Św. Zofii 1. 13. odbę­
dzie się we czw artek, 28 bm o godz. 10 rano.

—  K o m ite t w ystaw y  G ro ttg e ro w sk ie j zakończył już 
swoje czynności i odesłał obrazy właścicielom. Księ­
garnia H. Altenberga, której staraniem  i kosztem  od­
była się wystawa, wręczyła kom itetowi kw otę 1 .200 k., 
z której 500 kor, oddano do rozporządzenia prez. Mi­
chalskiemu, zaś 700 kor. posłano do dyrekcyi Akadetr 
Sztuk pięknych, jako jednorazow y zasiłek dla ucznia 
akadem ii.

—  T o w . O ch o tn . S traży  ngn . „S o k ó ł“ prosi nas 
o zaznaczenie, iż Tow arzystw o nie upoważniło nikogo 
do zbierania fantów  na cele festynowe i że strażacy 
zbierający fanty nie należą do korpusu lwowskiej ochot­
niczej straży ogniowej.

—  P o sied z en ia  i Z grom adzen ia . W alne zgrom adze­
nie Związku stolarzy ltd. „Łączność i Z goda11, odbędzie 
się we w torek 26 bm. o godz. 7 w sali ratuszowej.

—  Z  U n iw ersy te tu . P . Bernard Griinzweig, rodem 
z Krakowa, otrzym ał na Uniwersytecie Jagiellońskim  sto ­
pień doktora wszech nauk lekarskich.

—  Z P o litechn ik i. P. Tom asz Małecki, rodem  z G ło­
gowa, złożył 11 egzamin państwowy na wydziale inży- 
nieryi Politechniki we Lwowie.

—  O dczyty  i w yk łady . Posiedzenie naukowe Pol­
skiego Tow. przyrodników im. Kopernika, odbędzie się 
we w torek, d. 26  bm. o godz. 6 w-ecz., w sali Insty­
tutu chem. Uniwers. (ul. D ługosza). Poi zadek dzienny: 
P. M. Lim anowski: O  ostatnim  wybuchu Wezuwiusza i 
Luźne komunikacye.

— D yspensa. F^anież Pius X  udzielir dyspensy na 
dzień św ięta P iotra i Paw ła, które przypadło w r. b. 
w piątek.

—  T ea try : T e a tr  m ie jsk i:
W poniedziałek 25 bm. po raz drugi; „Wiceadmirał11, 

operetka w 3 aktach z prologiem T. Zella k G enee’go, 
muzyka Millóckera Pożegnamy występ p.__ A. Lelewicija.

We wtorek 26 bm (wznowię ue): Z łote runo11, dra­
mat współczesny w 3 aktach Stanisława Przybyszewskiego. 
Czwarty gościnny występ Ludwika Solsi-dego. W ”oli Inki 
wystąpi po raz ostatni pani Kor.stancya Bednarzewska

We środę 27 bm. ^wznowienie): „Pan Damazy“, ko- 
medya w 4 aktach Józefa Blizińskiego Tylko jeden gościn­
ny występ Władysława Wojdałowicza, artysty teatrów  war­
szawskich.

—  R ozsy łka w ojska . W ubiegłym tygodniu ściągnięt0  
dwie kom panie wojska 24 p. p. rozlokow ane w Mona- 
sterzyskach i Niżniowie, z powodu znanych rozrucnów, 
od 28 lutego rb., na miejsce zaś tych przybyły dwie 
kompanie wrojska lwowskie, m ianowicie do Niżm owa 
kom pania 80 pp. do M onasterzysk zaś jedna Kompania 
24 pp. W Tłumaczu stacyonow ana jest kom pania 24 
z Kołomyi.

W sobo tę  na noc odjechał ze Stanisławov a szw a­
dron dragonów  14 pułku do Ruzćwtan pow, Rohatyn, 
gdzie w y b u c h ł y  n i e p o k o j e  n a  t l e  s t r a j k ó w  
r o l n y c h .

—  E gzam in  do jrza łośc i w II gimnazyum (niemie- 
ckiem) we Lwowie odbył się w dniach 18— 22 czerwca 
b. r. pod przewodnictwem prof. umw. dr. Kazim ierza

Tw ardow skiego. D o egzaminu przystąpiło 25 uczniów 
publicznych i 3 ekstem iści. Za dojrzałych uznani: Axen- 
tow icz Antoni, Cebryńskij Michał, D em itrowski Jakób 
(z odzn.), Dołhyj Jan, Fali Wilhelm, F angor Konrad 
(z odzn.), G luziński Tadeusz (z odzn.), G riinhaut Moi- 
żesz (z odzn ), Haudeck Joachim , Herold Benedykt, Ig.el 
Mieczysław, Kacinel M aurycy, Kuk Eliasz, Landau Lu 
dwik, Lang Leon (z odzn.), M ehrer Joachim , M oldauer 
Max, Olszew ski Edw ard, Peczuk Jan (z odzn.), Q uest 
Rudolf, Schonhuber Antoni, Schwarz Abraham , Tennen- 
baum Salam on, Tiahnybok Józef, Tom czuk G rzegorz, 
Ł akusta Andrzej (ekstern.), Spigel O tto  (ekstern.). Je ­
dnego eksternistę reprobow ano na rok.

—  Z  pow odu  zgonu  bp. dr. Em ila B yka, posła i 
prezydenta gminy wyznaniowej izraelickiej, odbyła wczo­
raj Rada szpitala izraelickiego wraz z lekarzami pod 
przewodnictwem p. Ignacego Russmana, nadzwyczajne 
posiedzenie. P o  przemówieniach, z których przebijał se r­
deczny żal po stracie  niepowetowanej, jaką ponoszą 
wszystkie instytucye żydowskie, uchwalono wm urowanie 
tablicy pam iątkowej w gmachu szpitala. N a znak żałoby 
przerw ano dalsze obrady. Równocześnie w ysłano w do­
wie telegram  kondolencyjny.

W y d z i a ł  T o w .  R> g o r y z a n t ó w ,  którego 
blp. poseł, dr. Emii Byk był założycielem , pierwszym 
przewodniczącym  i długoletnim -członkiem honorowym , 
uchwalił wziąć grem ialny udział w pogrzebie, złożyć 
wieniec na grobie zm arłego, a  ponadto wydelegował 
przew odniczącego Tow arzystw a do wygłoszenia mowy 
pogrzebowej. W ydział postanow ił zarazem  przedstawić 
walnemu zgrom adzeniu cztonków wniosek, na u tw orze­
nie fundacyi im. dr. Emila Byka.

—  T o w arzy stw o  ko lon ii w akacy jnych  d la d z iew ­
cząt wysyła tego roku jak zwykle, znaczną liczbę ubo­
gich dziewcząt na świeże powietrze. Z powodu jednak, 
że liczba zgłaszających się jest tak wielka, iż nie bedzie 
można uwględnić wszystkich podań, zw raca się T ow a­
rzystw o do społeczeństw a-z gorącą prośbą o  poparcie, 
a w szczególności do mieszkających na wsi z p rośbą o 
przyjm owanie dziewczątek do siebie na czas wakacyjny, 
t. j. od 17 Iipca do 30  sierpnia. Ubiegłego roku baw ; 
ła znaczna liczna dziewcząt w dom ach prywatnych, a 
mianowicie u P. P . BiesiadecKich w Gorajowicach, i ? .  
Jana Eibla w Trościańcu małym, u P . Kellermanowej w 
Kańczudze, u P. P . Łastaw ieckich w LiDniku, Śm iało- 
wskich w Hordyni i Wolskich w Siemianowej. Zewsząd 
powróciły dzieci wzmccnione, rum iane i wesołe, wszę­
dzie doznawały opieKi prawdziwie rodzicielskiej. W szyst­
kim tym szlachetnym i tak  ofiarnie Tow arzystwu z po ­
m ocą spieszącym rodzinom  śle W yoział raz jeszcze go ­
rące wyrazy podzięki.

Tow arzyw o żywi nadzieję, że i w tym roku nie­
jeden zacny dom otw orzy gościnnie swe podwoje na 
przyjęcie biednych dziatek. W) ...iziai zwraca się do  wszy­
stkich tych, kiórzy odczuwają cudzą niedolę, dla k tó ­
rych poza ciasnem kotem osobistych interesów  istnieią 
jeszcze roziegłe i dalekie horyzonty, którzy prócz mi­
łości najbliższych znają jeszcze ukochanie caiej ludzkości 
a zwłaszcza tej jej części, k tóra tak bardzo , potrzebuje 
miłości i to  miłości ofiarnej, czynnej, wytrwałej i peł­
nej pośw ięcen ia! Łaskaw e zgłoszenie przesyłać naieży 
na ręce P. Zofii Bylickiej, ul. B ielow skiego 1. 5 . lub 
P , Felicyi Węclewskiej ul. D ługosza 1. 37.

—  N ow a ko lon ia  dla le tn ików  pod L w ow em , W  ro ­
ku bieżącym ma być budowana droga gminna pierwszej 
klasy z Siedlisk dc Sichowa w powiecie lwowskim, 
a kierunek dla niej proponowany jest na Tołszczów 
i K rotoszyn. Z. tego Dowodu gminy Żyraw ka, Żubrza 
i Kozielnik' wniosły petycyę do W ydziału krajowego 
z p raśbą o nadanie projektowanej drodze kierunku in­
nego tak, abv przechodziła ona właśnie przez te  trzy 
wsi i łączyła się z gościńcem Lwów-Rohatyn na północ 
od Sichowa przy karczmie „K rzyw ula11 zwanej.

M agistrat lwowski ze swet strony poparł ową 
prośbę obszerniejszym m em oryalem , w którym  zw raca 
uwagę na możliwość pow stania nowej kolonii dla letni­
ków związku z budow ą tej drogi.

Wieś Żubrza jest w okolicy najbliższej Iw o w a 
jedną z owych nielicznych miejscowości, k tóra posiada­
jąc grunt suchy, piaszczysty, wodę w rzeczce Zub-zy 
do kąpieli pi zydatną, kościół łaciński, dalej dość rozle­
głe i piękne lasy, należące do gminy miasta Lwowa, 
ludność wyłącznie polsKą wcale św iattą i domki mie­
szkalne włościańskie bardzo schludne —  m ogłaby stać 
się dla wielu mieszkańców Lwowa miejscem letniego 
wytchnienia, czemu obecnie brak  należytej komunikacyi 
stoi na zawadzie.

W obec znanej drożyzny pobytu w miejscowościach 
renom owanych najbliższych, jak Brzuchowice. Spraw a 
ułatwienia pow stania nowej kolonii letniej przez stw o­
rzenie arteryi komunikacyjnej w okolicę do tąd  niedostę­
pną, nabiera dia mieszkańców' stolicy znaczenia bardzo 
pow ażnego, i dla tego Wydział krajowy rzecz tę  powi­
nien przy wydaniu stanow czego orzeczenia wziąć pod 
należytą rozw agę. !

Nadmienić należy, że po wybudowaniu tej drogi 
odległość ze Lwowa do Żubrzy przez rogatkę Zieloną 
wynosiłaby 8—-9 kilom etrów.

—  T o w . „P om oc p rzem ysłow a k o b ie t11 odbyło w so ­
botę walne zgrom adzenie pod przewodnictwem p. S ta­
rzyńskiej. Przedłożone przez ustępujący wydz.iał spra- 
wozdame z działalności w roku ubiegłym, przyięlo zgro­

madzenie jednomyślnie do w iadom ości i udzieliło wydzia­
łowi absolutoryum .

W dyskusyi nad sprawozdaniem  poruszono szereg 
myśli tyczących się rozszerzenia działalności tow arzystw  
na te  działy w ytwórczości kobiecej, k tóre dotychczas 
u nas jeszcze nie są zorganizow ane. Takim  działem, 
jest n. p. koronkarstw o, k tóre zatrudnia olbrzym ią ilość 
pracownic, jednak z pow odu braku zorganizow ania cen- 
tralizacyi w naDywaniu m ateryałów  i wyszukiwaniu no­
wych dróg zbytu nie rozwija się należycie i nie daje 
pracownicom  odpow iedniego do włożonej pracy zysku. 
Podniesiono zatem potrzebę zo rg a n izo w an i tego działu 
w ytw órstw a na wzór zorganizow anego już w rękach 
stow arzyszenia kobiet „Pom oc przem ysłow a11 działu gu- 
zikarskiego i postanow iono polecić nowemu zarządow i, 
aby spraw ą tą  się zajął, a dalej, aby w porozumieniu 
z R aJą szkolną krajow ą zainieyował dla nauczycieiek, 
zwłaszcza wiejskich, specyalny kurs nauki tanich i pro­
stych koronen klockowych, celem w prow adzenia nauki 
tych właśnie koronek w program  nauki szkolnej.

P rzy dokonanych w yborach weszli w skład wy­
działu pp. Amalia S tarzyńska, O lga Kulczycka, L eopo1- 
dyna YVangowa, M arya Królikowska, W anda Steczkow ­
ska, M arya Reuttówna, Emilia Przanow ska, Borzenna 
Milska, W ładysława ŚliwińsKa, Alina Szei/nuberowa, T o ­
m asz Rylski, Zofia Sikorska. D o komisyi rewizyjnej 
wybrani zostali pp. M alwina Tw ardow ska, Józef T o ­
micki, W enanty Szydłowski.

—  S trz e la n ie  p re m io w e  p. Eugeniusza Spożarskiego 
odbyło się wczoraj o godz. 3 pop. na Strzelnicy miej­
skiej..; D o zapasów  stanęło 19 strzelców, strzałów  pa­
dło 430 . O chocza zabaw a przeciągnęła się aż do zm ierz­
chu z następującym rezultatem . Pierwsze premium wziął 
p. S tanisław  Markiewicz, który zraniw szy „gw ozdzia11 
miał 90  punktów, 2 p. Ferdynand G óralski, 3 K arai 
Wenzel, 4 M aryan Sm oleński, 5 Stanisław  Platowski, 
6 W ładysław Ciechulski, 7 Kazimierz Pepłowski, 8 K a­
zimierz M rówczyński, 9 Michał Olszewski, 10 Alfred 
Kam ieniobrodzki.

—  Z e  sp o rtu . Rozgrywka p i ł k i  p o l s k i e j  (pa- 
Tanta), urządzonej przez T. Z. R., dała w soootę nastę­
pujący rezu ita t: drużyna IV gimnazyum wygrywa 37 
punkt, przeciw  drużynie III gimn., k tóra robi 10 punkt. 
D rużyna pierw sza okazała się lepszą w „skuciu11 i „od- 
kuw aniu11, druga zaś w chwytaniu kam p. N agrodą dla 
zwycięzkiej drużyny jest dyplom honorowy.

T u r n i e j  t e n n i s o w y  Tow . Zabaw  Rucho­
mych, do  k tórego  zgłosiło się 18 panów, rozpoczą1 się 
wczoraj na kortach Tow . obok placu pow ystaw ow ego. 
Z e stających w piewszem kole Riesenkampfa z S. Rent- 
schntrem  i Linena z Lówensteinem, przeszli jako zwy­
cięzcy do koła drugiego Rentschner i Lilien. W aru-

fiem kole- w pierwszej . grze wobec niestawienia się 
witalskiego, zwycięzcą uznany Scherautz. N iedokoń­

czona z powodu zm roku druga gra, między Suslakiem 
a Jollesem , zakończy się dzisiaj, poczem nastąpią dal­
sze gry par, wylosowanych i zwycięzców z pierw szego 
kola w porządku następującym : Lang-Veigel, S. Rent- 
schner-B Rentschner, Linen-M aryanek, Emeryk-Zawisza, 
Junior-W róbel, Świtalski K.-Nick. Zwycięzcy z tego 
koła przejdą do  koła trzeciego itd. Początek zawodów 
codziennie o  g. 5.

—  C y rk  K ludskyego  cieszy się sym patyą publiczno­
ści, k tó ra  dotąd na każaem  przedstawieniu wypełnia wi­
dow nię po brzegi a  cieszy się nią całkiem zasłużenie. 
P ragram  przedstawienia nie zadowoli może am atorów  
szKoly wyższej jazdy, lecz zato zainteresow ać musi 
ogół publiczności, jest bowiem bardzo urozm aicony, pro- 
dukeye w jeździe p Tautza, tresu ra  koni i dzikich zwie­
rząt p. Kiudskych, produkeye ekwilibrystów, cyklistów, 
fantaści muzykalni p. Elwina i p. Tautz, hum or polskiego 
klowna p. Pietrusińskiego bawią publiczność doskonale 
a olbrzym i słoń „M utty11 tresowan> przez syna dyrek­
tora, jest w swych prouukcyach, sprycie i rozumie 
w prost fenomenalnym.

—  Ruch ludności w e L w ov 'ie  w tygodniu od 3 
do 9 czerwca.

U r o d z i ł o  s i ę  żywo 39 pici męskiej, 31 pici 
żeńskiej, razem 70 —  nadto 9 nieżywo urcazonych.

Zm arło 39 płci męskiej, 27 płci żeńskiej, razem 
63, z tego obcych 6.

Wiek zm arłych : w 1 miesiącu 11, w 1 roku 13, 
od urodzenia do 5 lat 17, od 5 do 15 lat 5, od 15 
do 30 lat 9, od 30 do 50 lat 13, od 50  do  70 lat 
14, naa 70 lat 4 osób.

Przyczyny śmierci: W rodzona chorow itość .3, gru­
źlica 21 , zapalenie płuc 7, dyfterya 0, choroby zakaźne 
z ran 2, udar mózgu l ,w a d y  serca 6, odra 0, now o­
tw ory 1, szkarlatyna 0, tyfus brzuszny 1, koklusz 0, 
tyfus plamisty 0, inne naturalne przyczyny 17 wy­
padków.

Gwałtowne! śmierci były 3 w y p ad k i: jedno przy­
padkow e i dwa sam obójstw a przez strzał i zadław ie­
nie się.

—  K radzież  w  pociągu. Kom endant posterunku żan- 
darme"yi zauważył w Bialohorszczy niedaleko budki ko­
lejowej Nr. 251  a, świeże ślady w zbożu, prowadzące 
do toru kolejowego, a podążywszy temi śladam i, zau­
ważył z dala uciekających trzech ludzi, obok toru zaś 
znalazł 79  skór końskich, wyprawionych wariosci 1800 
kor., k tó ie  złodzieje podczas jazdy wyrzucili z wozu 
kolejowego.

uniwersalny środek na ciężkie trawienie, brak apetytu 
obstrukcyę, trwale działają. — Cena za pudełko 2  K.OS'.

Główna wysyłka : Aptekarz .z l . 2 2 I O L L ,  c. k. nadwor.
dost. Wiedeń, I Tuchlauben 9.

Składy we Lwowie: JAKwB BEISER, A, Ehrbar, J. We-
wiórski.

Er. gros: St. Markiewicz, Musiałowicz i Janik, O .T .W inck- 
lera Syn. A. Szkowron.

ból ko ' przy wcieraniu przeciw podagrze i reumatyzmo 
i innych następstwach przeziębienia. — Najlepiej znany ś r  
3 t)ek, uniwersalny. Flaszka K o r .  JL&O.
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— Mali zb iegow ie. J ra¥f Rydel, trzynastoletni uczeń 
5 ki. szkoły Kordeckiego, Stanisław Szczurowski uczeń 
1 kl. gimnazyalnej i uczeń stolarski Jan Skibiński zbie- 
di razem z domu rodziców. Chłopcy mieli sie udać 
i kierunku Przem yśla do Sanoka.

—  ZDiegłej żony, Kseni poszukuje przez policyę 2a- 
robnik Gerwazy Perstel. Ksenia jest nałogową pijaczką

uciekta z domu z obawy przed karą za upicie się.
ZgLbiono. P. W anda Szczepańska zgubiła w ul. 

Kochanowskiego mały czarny pulares, zaw ierający 10 
or. —  P. lzak G lucker zgubił w ulicy Leona Sapiehy 

uowieść Rodziewiczowej p. t. ,.jaskółczym  szlakiem ".—  
■ Marya Baryluk w przechodzie ulicą Czarnieckiego 
gubiła torebkę czarną, zaw ierającą 5 koron i parę zło­

tych kólczyków. — P. Fani Ekrenzahl zgubił torebkę 
damską, zaw ierającą karty  wizytowe. —  P. Rudolf hu - 
6er 2gubił w ulicy Teatralnej srebrny zegarek męski 
7. krótkim srebrnym  łańcuszkiem, medalikiem Kościuszki 
i' orłem polskim.

—  Z naleziono . Kapral policyjny znalazł torebkę rę­
czną, żółtą, zaw ierającą chusteczkę i zwitek czarnych 
nici. — W ulicy K arola Ludwika znaleziono damski ze­
garek niklowy z metalowym łańcuszkiem. —  W ulicy 
Karnej sześć kluczy na czarnym sznurku. —  W Parku 
Kilińskiego pugilares skórkow y, zawierający 2 kor., klu­
czyk i bilet do  jazdy koleją ze Lwowa do Przem yśla.—  
W Rynku kartKę zastaw niczą na zegarek noszącą Nr. 
27.156.

D  S tan is ław ów . (K .w l.) W y m u s z e n i e .  K. Jasiński, 
ślusarz z tut. w arsztatów  kolejowych, aresztow sny przy 
sposobności podejmowania na poczcie fikcyjnej posyłki, 
zawierającej rzekom o 3000 koron, a wystanej przez p. 
Godlewskiego, wiaść. dóbr Chom iakówka w Czortkow- 
sciem , został po tygodniu wypuszczony na wolność, 
okazało się bowiem, źe działał w dobrej wierze i zgło- 
>ił się po odbiór posyłki na pocztę na prośbę listowną 
Pawłowskich.

Żona sierżanta żandarm eryi z Białobożnicy, B ro­
nisława Paw łow ska, przybyła onegdaj tutaj, celem zgło­
szenia się u sędziego śledczego, ponieważ jednak sp ra­
wę prowadzi sąd obw. tarnopolski, Paw łow ska zatem 
odjechała do Tarnopola. Jest to młoda, 19-letnia ko­
bieta. Przybyła tutaj z sześciomiesięczne m dzieckiem na 
ręku. Paw łow ska twierdzi, że pisata znany już z po­
przednich doniesień list, do Jasińskiego sam a, bez wie­
dzy męża i przyjmuje całą winę na siebie.

□  S tan is ław ów . S p ó ł k a  s z e w s k a .  Z inieyaty- 
wy pp. D ąbrow skiego, Remizowskiego i Sokołowskiego 
powstaje w mieście naszem spółka szew ska. Tcw a 
rzystwo to  pędzie oparte  na udziałach. Celem spółki 
szewskiej będzie zaopatryw anie swoich członków w do ­
borowy m ateryał którego teraz mimo dobrych cen do­
stać nie m ogą Spółka, do którei się zgłosiło już blizko 
dw óstu cztonków, rna zam iar wysłać kilku członków do 
Wiednia na kurs przykrawaczy, następnie otw orzyć p ra­
cownię i następnie zaopatryw ać swoich klientów w obu­
wie pierwszorzędnej jakości, po cenie przystępnej. Myśl 
jest zdrowa i szuka poparcia, byle wykonawcy umieli ją 
w czyn wprowadzić, jakoteż rachunkowo i ściśle po ku- 
piecku nią następnie kierować.

S t r a j k  c e g 1 a r z y. W cegielniach Kaswinera 
i p ittmana trw a już od Świąt Zielonych strajk ceglarzy, 
którzy żądają podwyższenia wynagrodzenia dziennego. 
W cegielni Rauchów podwyższono robotnikom  zarooeK 
dzienny i w ten sposób strajku uniknięto.

h a n d l a r z e  ż y w y m  t o w a r e m .  Policya tu ­
tejsza w paJia na trop  rozw iniętego handlu żywem towa 
rem. Przyaresztow ano mianowicie dwa indywidua, przy 
których znaleziono korespondencyę z podeirzanemi oso ­
bistościami w Kairo i Konstantynopolu.

□  C zern io w ce . (Kor. wł.) N o w e  g n i a z d o  S o  
k o l e  powstaje za inieyatywą i staraniem  „Sokola" czer- 
niowieckiego w sąsiedniej Sadagórze. Będzie to  trzecie 
z rzędu gniazdo Sokole na Bukowinie (Czerniowce, Wy- 
żnica). W ybór miejsca jest nader trafny, guyż w Sada 
górze i okolicy mieszka kilka tysięcy Polakuw, a w o- 
statnich miesiącach zam arło tam zupełnie życie tow arzy­
skie i narodow e. Istniejąca Czytelnia polska prawie się 
rozwiązała. Wiele winy ponoszą Tow arzystw a polskie 
w Czerniowcach, zaniedbując tę zaledwie kilka kilom e­
trów  oddaioną od Czerniowiec placówkę.

O tw arcie nowego gniazda odbędzie się dnia 8-go 
lipca br. Pożądanem  byłby przyjazd choćby kilku dele­
gatów Sokolstwa galicyjskiego.

Z j a z d  d e l e g a t ó w  VII okręgu sokolego (S ta ­
nisławowskiego) odbędzie się tego roku w Czerniow­
cach (24 bm .) N a zjeździe m ają być dyskutowane prócz 
spraw OKręgowych także spraw y sokolstw a bukow iń­
skiego.

B u r m i s t r z  L u e g e r  zatrzym ał się dłuższą 
chwilę na stacyi w Czerniowcach, gdzie ofieyalnie po­
witał go ks. prałat Schmidt oraz liczna deputacya (oko­
ło 100) studentów  rumuńskich. Rumuni urządzili drowi 
Luegerowi gorącą owacyę rzekom o dla tego, że dr. 
Luger sympatyzuje w ogóle z Rumunami a szczególnie 
siedmiogrodzkimi, których „uciskają W ęgrzy".

N o w e  T o  w.  S z t u k  p i ę k n y c h  pow stało 
w Czerniowcach pod nazwą „Bukowiner Kunstverein“. 
Prezesem został wybrany prof- uniwer. dr. Milkowicz 
Założyli je secessyoniści z Tow . „G eselschaft der Kunst- 
freunde" z pow'odu niesnasek i niezadowolenia z obecne­
go kierunku działalności. „Buk. Kunstverein“ ma żam iar 
przystąpić wkrótce do budowy własnego gmachu „Sztuk 
pięknych".

N i e u r o d z a j  n a  o w o c e .  W okolicach Zale­
szczyk i na Bińowńnie zapowiada się urodzaj na owoce 
bardzo niepomyślnie z powodu robactw a. Łany zboża 
obsiadło mnóstwo żab i owadów.

E m i g r a c y a  ż y d ó w  z Rosyi zaczyna znowu 
przybierać. Kilka rodzin żydowskich uciekło z Besarabii 
via Nowosielica, szerząc pogłoski o groźnej sytuacyi 
w Besarabii, U desie i Żytom ierzu.

#  „S o k ó ł“ w W ilnie. P o  długich staraniach ulega- 
lizowane nareszcie polskie Tow arzystw o gimnastyczne 
„SoKÓi" rozpoczyna energicznie przystępować do roz­
woju tak pożytecznej instytucyi. Na ostatniem  zebra­
niu zarządu „Sokoia" m ówiono już o budowie własnego 
gmachu, a także o zorganizowaniu kilku oddziałów, jak 
to :  w ioślarskiego, kołow ego, gier towarzyskich itp. D o­
tychczas „Sokół" wileński posiada około 300 członków. 
Jest wszakże nadzieja, że ilość członków wzrośnie nie­
bawem  do kilku tysięcy. Ulegalizowana ustaw a „So­
koła" wileńskiego niebawem wyjdzie z druku. W krótce 
również przybędzie do Wilna świeżo zaangażow any ze 
Stanisław ow a nauczyciel gimnastyki, członek tam tejszego 
, Sokoła" p. Wydiąka.

R r. M. K ah an e , adw okat nadwo-ny ti sądowy 
otw orzył kancelaryę adw okacką w Wiedniu 1, przy ul. 
R osenbursenstrasse 2. 6953

Morderstwo polityczne.
K orespondent donosi n am :
W czasie, gdy w Skolern odbywał się zjazd so ­

kolstwa polskiego —  dla uczczenia rocznicy założenia 
gniazda w Skolein —  odbywał się w sąsiednimi Syno- 
wódzKu zjazd Siczy. Podczas gdy w Synów ódzku radzi­
li Rusini, w Skolern kończono przygotow ania na przy­
jęcie gości.

O to  u wejścia z dw orca do m iasta w ybudowano 
z sosen piękną bram ę tryum falną, p rzyozdobioną cho­
rągwiam i, tarczam i i festonam i —  naokoło zaś boiska, 
znajdującego się na pięknej polance niedaleko szpitala, 
w ybudow ano szereg prowizorycznych budek na szatnię 
W sobotę wieczorem wszelkie prace ukończono. Komi­
te t zjazdu, obawiając się, aby jaka złośliwa ręka nie 
zepsuła mu owoców kilkudniowej pracy, zwrócił się ao 
zarządu miasta Skolego z p rośbą o postaw ienie kolo 
bram y tryumfalnej dozorcy, któryby pilnował całości 
robót. Nie aaleka przyszłość pokazała, że obaw y kom i­
tetu nie były płonne.

O to  w nocy z soboty na niedzielę Siczownicy, po­
dzieliwszy się na dwie partye, wpadli na boisko pod 
bram ą burząc i niszcząc, co było na drouze. Na boisku 
zawalili wszyskie szatnie, bram ę zaś tryum falną poood- 
rzynali, licząc zapewne na to  że w chwili przyjazdu 
gości, bram a ta  powali się, gniotąc swym ciężarem  
znienawiedzonych Sokołów . Poci bram ą tryum falną mu­
siało zapewnie przyjść do scysył między napastnikam i a 
pilnującym ją stróżem  Rusinem Czajkowskim. Dalsze ślady 
wskazują na to , że Czajkowski uciekał przed Siczowni- 
katni w kierunku rynKu. Tu go zapewne hajdamcy do ­
padli i zbili kolami prawie na miazgę, a trupa wrzucili 
dó stojącej opodal studni. W chwili gdy opuszczałem 
Skole, przychwycono 5 mordeców, którzy tłum aczyli się,
źe ich „panow ie nam ówili"* v

Jeden z Sokołów  lwowskich, który brał udział 
w ćwiczeniach zlotowych w Skolern, opow iada nam 
w tej spraw ie co następuje.

Przybyliśmy dopiero w niedzielę w południe i 
w tej chwili ruszyliśmy na plac ćwiczeń. Zdziwiło to  nas 
nieco, że nie widzieliśmy bramy tryumfalnej, najpierw 
tuż koło dworca, a drugiej u wstępu na plac ćwiczeń, o 
których nam m ówiono, że zostały na uroczystość zbu­
dow ane i przystrojone. Później dopiero dowiedzieliśmy 
się, że je zburzyli Rusini, a z dalszych opow iadań do ­
wiedzieliśmy się następujących szczegółów :

Sokoli miejscowi i ci, co przybyli dnia poprze­
dniego ze Lwowa, wstali tu po czwartej rano i udali 
się ria boisko, aby doglądać ostatnich przygotow ań T u 
zastali iuż w szystko w  gruzach.

Z początku myśleli że to  wiatr obalił trybuny, b ra­
mę i szatnie, później jednak przyszło im na myśl, ze 
burzy nie było a nadto zwróciło uwagę, że niema stra­
ży, postawionej koło budowli. P oczęto  więc oglądać 
gruzy i przekonano się, że wszystKie słupy zostały pod- 
piłowane a deski i krokwie siekierami porąbane. Sprawa 
sta ła się od razu jasną i dla nikogo nie ulegało wątpli­
wości, kto to  zrobił i w jakim celu.

Chodziło jeszcze tylko o to, jakim sposobem  stra ­
żnicy, których wedle moiej informacyi było kilku, dali 
się zaskoczyć. W yszukano ich i dowiedziano się, że ge­
neralny sztab Rusinów kierował się przy ataku na boi 
sko sokole całym planem strategicznym . Mianowicie 
pierwszy atak wykonała jedna część siczowników, roz­
myślnie z ogrom nym  krzykiem i hałasem na górne, od ­
dalone od głównego wejścia i bramy tryumfalnej sza­
łasy, których, jak mi opow iadano, było pięciu czy sze­
ściu, naturalnie pobiegli w tam tą s tro n ę , a na dole po­
został ieaen tylico stróż, i to  Rusin podobno, jak mi 
mówiono nazwiskiem Czajkowski.

T ego opadła druga wataha siczowników. Inni zaś 
Stróże, mieli i za daleko, aby mu pospieszyć na po ­
moc, bali się przemocy i mieli do czy lienia z iri ymi 
napastnikami. Słyszeli jednak odgłosy sporu, zamieszanie 
walki i oa nich potem dowiedziano się o pogróżkach, 
skierowanych pod adresem napastników, że ich zna i 
że ich wyda, o pogoni za Czajkowskim, k tórego ciaio 
z dwudziestu ranami na głowie i całem ciele, znaieziono 
potem w studni.

Puszczono w ruch żandarm erię, która bardzo ry­
chło natrafiła na ślad. Już wieczorem bowiem widziano

w mieście grom adę Rusinów z piłkami i siekierami, cć- 
grażającą się przeciw Sokołom . Aresztowań już po." 
bno przedsięwzięto kilkanaście.

Kiedy wszyscy przybyli do Skolego, jak już p o ­
przednio zaznaczyłem , było już nie tylko po wszystkiem, 
ale nawet usunięto śiady dzikiego napadu. Gruzy zostały 
uprzątnięte, a najęci robotnicy kończyli tym czasowe 
ogrodzenie boiska i wznoszenie jakich takich oaszKÓw 
dla publiczności, gdyż zebrały się chmury i począł g ro­
zić deszcz.

Dodam , że boisko znaidow aio- się trochę na ubo­
czu, w pobliżu t. zw. „kasyna", wciśnięte pomiędzy 
góry.

Ćwiczenia zlotowe mimo całego wypadku odbyły 
się w porządku i wedle program u a publiczności ze­
brało się więcej niż się można było spodziewać, jaki 
zaś nastrój panował wśród obecnych, łatw o zrozumieć. 
Pow iem  tylko tyle, że Rusini czynem tym, który ich 
do reszty zdem askow ał osiągnęli cel w prost przeciwny 
ao  zam ierzonego: nadali uroczystości piętno doniosłości, 
podnieśli w uczestnikach i widzach zapał patryotyczny, a 
że z tern złożyło się bezgraniczne oburzenie na dzicz 
napastniczą, to  już niechaj winę tego sobie przypiszą 
sam i kierownicy „polityki" ruskiej..

*

Sposób podcięcia bram y tryumfalnej rzuca podej­
rzenie, że Siczownicy liczyli na zawalenie się jej pod­
czas pochodu, gdy przy silnym naporze publiczności rni- 
mowoli ktoś silnie otrze się o słupy. O to  silniejsze stu­
py były podcięte w całości prawie przy samej ziemi, 
cieńsze zaś i kruchsze — nadcięto do połowy. M order­
czego tego napadu dokonano między g. 1 w nocy, a 4 
rano. Przed sam ą bowiem 1, rozm awiał ojciec zam ordo­
wanego z synem i rozstali się w dobrem  usposobieniu, 
a syn nawet żartow ał z ojcem.

O  godz. 4 rano Sokoli, przechodząc koło dworca 
—  spostrzegli w alącą się bram ę, a w półgodziny potem 
znaleziono w studiu trupa dozorcy. Znaleziono go z i-  
nurzonego w wodzie w pozycyi stojącej z giow ą wy 
stającą ponad wodę. Na głowie miał 8 ran, a każda 
z nich śmiertelna.

*

O a jednego z przyjaciół otrzym ojemy wiadom ość 
nas tępu jącą :

Na dzień wczorajszy zapowiedziana była od dłuż­
szego czasu wycieczka okręgow a sokoia z program em  
ćwiczeń zbiorowych, oraz zawodów. O kręg lwowski 
pragnął zagrzać do pracy m łode gniazdo skolskie i l i ­
cznym udziałem druhów z całego okręgu złożyć wymo­
wne św iadectwo, iż rozwój gniazda skoiskiego leży mu 
na sercu. Z drugiej strony piękne góry stryjskie powin­
ny zachęcić aruhów  z m iast i równin do urządzania 
częstszych wycieczek tego rodzaju, co przyczyniłoby się 
niewątpliwie do rozbuazenia ruchu turystycznego w szer­
szych kołach publiczności polskiej.

Z prawdziwą radością wyruszyliśmy ze Lwowa. 
Lecz nie trw ało to  długo. Już w Stryju doszła nas wia­
dom ość o projektowanych kontrdem onsiracyach Siczy" 
w espół z miejscową ludnością w Skolern. M ówiono nie­
wyraźnie o  jakiem ś zabójstwie.

Po przyjeźazie do Skolego w iaaom ości te okazały 
się niestety aż nadto prawdziwe. O to  jak się rzecz 
m iała:

Siczownicy odgrażali się, źe przeciwko ziotowi so ­
kolemu zadem onstrują czynnie. Wszyscy więc spodzie 
wali się, że na przyjezdnych druhów napadną, że usiło­
wać będą ich rozpędzić, że zajdą rzeczy niepożądane 
i przykre, ale w każdym razie... jawne.

„Sicz" wybrała inną taktykę, przewrotną i skry to­
bójczą, która me znosi św iatła dziennego.

W nocy z soboty  na niedzielę około 30 osób, 
przeważnie siczowników miejscowych lub przyjezdnych, 
cichaczem podkradlo  się do tryumfalnej bram y, którą na 
cześć przyjezdnych druhów wybudowało gniazdo skol­
skie i pod osłoną m rokow nocy całą bram ę porąbano 
i rozniesiono.

O koło  bram y stał na warcie miejscowy wartownik 
i lam oiarz Czaikowsk

Czajkowski podobno nie usiłował staw iać oporu 
siczownikom , lecz dość już zawinił, skoro  ich widział 
przy „robocie".

N azajutrz znaleziono Czajkowskiego zam ordow a­
nego. Utopiony był w studni w pozycyi kucznej, z gio- 
wą wystającą nad powierzennię wody, z 10 ranam i od 
czekańców w czaszce.

Nie chciano nasam przód wierzyć, ab} to  ohydne 
m orderstw o, popełnione na niewinnym człowieku w cza­
sie sjfemiania przez niego obowiązków codziennych —- 
było dziełem „S iczy" i sta ło  w związku z projektowaną 
dem onstiacyą przeciwsoKolą.

Aliści tak  było istotnie. Już po południu jeden ze 
schwytanych uczestników manifestacyi siczowskiej wydat 
swoich w spóiK okgów  w liczbie dwudziestu z górą osób. 
jaco winnych zbrodni zabójstwa. Są to  przeważnie 
przedstaw iciele inteligencyi ruskiej, chłopów je st nie­
wielu. W szystkich miano zam knąć poa klucz.

Zabójstw o Czajkowskiego wywarło wielkie i przy­
gnębiające wrażenie na uczestników wczorajszej wy 
cieczki.

N astrój niemal odrazu spow ażn.ał Znać było tę 
zm ianę wśród uczestników ćwiczeń zbiorowych i wśród 
widzów, otaczaiącycn piękne boisko skoiskiego gniazda.

Czuliśmy, że to  było więcej niż wycieczka. To 
była m anifestacya kultory polskiej, jednolitym ożywionej 
duchem wewnętrznym, czerpiącej siiy w poczuciu swych 
obow iązków  i w św iadom ości zadań, które czekają nas 
w tej części Rzpltej.

A kiedy po ukończonych ćwiczeniach i po złożeniu
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hołdu skolego naczelnikowi okręgu lwowskiego druhowi 
Janowi D urskiem u i naczelnikowi związkowem u A nto­
niemu D urskem u, zagrzam iala pieśń „Jeszcze P olska". 
O dbiła się ona głośnem echem w pięknych dolinach skol- 
skich i w sercach zebranych na boisku Polaków .

Bo o to  śpiewano w ich karnych i zwartych sze­
regach polskich pełną piersią w tern szlachetnem prze­
czuciu, że przyszłość tej ziemi należeć będzie do ludzi 
światła miłości, a  nie do ludzi m roku i nienawiści.

d. '

Telegramy „Słowa Polskiego."
Z K o ła  polsk iego .

W iedeń. (Tel. wł.) P o  przem owie prezesa Kola 
polskiego, poświęconej pam ięci zm arłego bł. p. dr. Emi­
la Byka, Koło polskie przeszło do dyskusyi nad prowi- 
zoryum buażetow em . Prow izoryum  to  stanie na porząd­
ku dziennem dzisiejszego w ieczornego posiedzenia Izby 
poselskiej.

Po dłuższej dysKusyi w Kole postanow iono, aże­
by w imieniu K oła przem aw iał w Izbie p. dr. Michał 
Bobrzyński.

R e fo rm a  w yborcza .
W iedeń . (TBk .) K cm isya reform y wyborczej ze­

brała się dziś przedpołudniem . N a początKu posiedze­
nia przewodniczący poświęcił gorące w spom nienie po­
śmiertne bł. p. posłowi dr. Bykowi, który był członkiem 
komisyi i gorliwy b rał udział w jej pracach.

N astępnie przystąpiono do dalszej dyskusyi nad 
Galicyą, Przem aw ia p. Stein.

U czczenie b ł. p. d r. E m ila B yka.
W iedeń. (Teł. wł.). N a wczorajszem posiedzeniu 

Kola polskiego przed przejściem ao  porządku dziennego 
prezes Koła p. Dawid Abrałiamowicz przemówił w te 
słow a:

„Pod przygnębiającem , a  boleśnie odczutem  w ra­
żeniem, zebraliśm y się dzisiaj. Z naszyć h szeregów  
ubył nagle bp Emil Byk, dobry kolega i długoletni 
towarzysz wspólnej, ciężkiej pracy naszej, otoczony 
przez nas wszystkich równym szacunkiem, jak i sym- 
patyą.

W zgasłym przedwcześnie ku ogólnem u żalowi 
tych wszystkich, którzy na publiczna, pracę jego umieli 
się patrzeć i umieli ją ocenić, traci kraj rzecznika wy­
m ow nego i głębokiego w niejednej spraw ie. O kręg  
wyborczy traci najgorętszego obrońcę każdej sprawy 
i potrzeb ludności, której był reprezentantem , W szcze­
gólności ludność żydow ska w naszym kraju straciła 
w bp. Emilu Byku oddanego, wytrawnego i jasno 
w przyszłość patrzącego przewódcę.

On to  przy każdej sposobności, broniąc gorąco 
spraw religijnych i społecznych swoich współwyznawców 
wskazywał im potrzebę zasym ilowania się z narodem  
polskim, z którym  żydzi są połączeni wiekowem życiem 
i którem u zawdzięczają przed wiekami gościnność w 
czasie, gdy u wszystkich innych narodów  dla żydów 
bramy były zam knięte. On też w ystępował zawsze i 
stale przeciwko zasaaom  w yoarębniem a politycznego 
żydów; był bowiem dobrze św iadom , że ta  droga wy­
odrębnienia prowadzi do wciśnięcia się obcych żyw io­
łów do dorobicu politycznego jednostek, które szukają 
wyniesienia i wprowadzić muszą ro zh m  pom iędzy lu­
dność żydow ską i chrześcijańską, rozłam nieobliczalny i 
groźny w następstwach dla żydów.

O by więc zasady, które przewodziły zm arłem u 
w jego życiu wyznaniowem i polirycznem, utrwaliły się 
jako cześć jego niewygasiej pam ięci, tej pam ięci, k tó rą  
w naszem sercu zachow am y dla bp. Em ila B yka".

T o  wspomnienie pośm iertne wywarło na zgrom a­
dzonych głębokie wrażenie.

W iedeń . (Tel wł.) O dprow adzenie zwłok bl. p. 
dr. Emila Byka na dw orzec odbędzie się dziś o godz. 3 
popołudniu. Koło polskie weźmie w tym obrzędzie 
udział „in corpore"

P ogrzsb  we Lwowie odbędzie się we czwartek 
o godz. 4 pop.

W iedeń , (TBK.) W Kole poiskiem wczoraj prezes 
A b r a h a m o w i c z  wygłosił wspomnienie pośm iertne 
dla uczczenia zasług bł. p. dr Byka i odczytał nadeszłe 
na jego ręce telegram y konaolencyjne, między innemi 
od prezydenta ministrów bar. Becka. Koło uchwaliło 
wysłać na pogrzeb do Lwowa deputacyę, złożoną z pp. 
Dulęby, G łąbińskiego, M ałachowskiego i Struszkie- 
wicza.

P o d ró ż  ces F ra n c isz k a  Jó zefa .
L iberzec. (TBK.) Cesarz odjechał stąd, żegnany 

owacyjnie przez ludność o g. 7 m. 30  rano do Jabłoń- 
ca (Gablonz), gdzie zabawił 3 godziny i odbył prze­
jażdżkę po mieście, a  o godz. pół do 12 odjechał do 
Wiednia.

W iedeń. {TBK). Cesarz przybył tu wczoraj o g. 8 
m. 10 wieczorem w tow arzystw ie m inistrów ; br. Becita, 
dr. P acaka i dr. P radego, poczem  udał się do Schón- 
brunnu.

P rag a  (TBK.). Nam iestnik Coudenhove ogłasza 
pismo odręczne cesarza, w którem  z okazyi wyjazdu 
z Czech, m onarcha w yraża przedewszystkiem podzięko­
wanie za prawdziwie wzruszające i patryotyczne przyję­
cie, jakiego doznał, oraz podnosi z zadowoleniem, że 
przekonał się o postępach pracy ludności obu narodów  
na oolu ekonomiCznem. N astępnie w piśmie odręcznem 
powiedziano: .„ lm  silniej oba narody w Czechach się 
rozwijają, tcm bardziej nieodzownem jest porozumienie 
narodowości, ażeby bogatem u w liczne skarby króle­
stwu czeskiemu przyniosło ono takż£ cenny dar pokoju

wewnętrznego. W yrównanie przeciw ieństw  narodowych, 
przyczyniłoby się nietylko do rozkwitu królestw a czes­
kiego, lecz całemu państwu dałoby w iększą siłę, zw ła­
szcza w chwili, w której życie publiczne ma być oparte 
na nowej podstaw ie i przez połączenie wszystkich ży­
wiołów otrzym ać wewnętrzne wzm ocnienie".

W  końcu m onarcha w yraża nadzieję, że mu 
będzie danem  pow itać dzień zbliżenia się obu n aro ­
dow ości.

W iaaoiności k ra k o w sk ie .
K raków , (Tel. pryw.). We wczorajszym dniu w y  

ścigów krakowskich zdobyły nagrodę następujące konie- 
1. „Bieg pocieszenia", nagroaa 2 .000  k., „Sub-R osa“ 
p. M eichla; 2 . N agroda prezesow ska 4.0O0 k., „Li­
szka" rotm istrza K ollera; 3. „N agroda W awelu" 3 .600  
k, „Ronula" br. H erzoga ; 4 . „N agroda Rudawy" 2 .000  
k., „Egerlander" pr. H erzoga; 5. „Bieg losow ania" 
„Yillani “ p. Meichla. Zwycięskiego konia w ygrał los 
N r. 642 . Losy sprzedaw ano po koronie, 6. „B ieg po­
żegnalny" nagroda 2 .000  k, „Jeannette" p. M eichla;
7. „Końcowy S teeple chase" nagroda honorow a i 2 .300  
k. „N asza N agy“ p. Hagelina.

K rak ó w . (Tel. p-yw.). P od przewodnictwem  P io ­
tra  StarKiewicza odbyło się wczoraj zgrom adzenie „T o­
w arzystwa przyjaciół sz tu s pięknych". Spraw ozdanie 
Dyrekcyi podaje, że na wystawie w r. ubiegłym było 
dzieł 1 .454 z  czego 1 .182 polskich, a 272 zagrani­
cznych. N a tegoroczne prem ium  w ybrano obraz Józefa 
Chełmińskiego „Racław ice". Za pośrednictwem  T ow a­
rzystw a artyści otrzym ali ze sprzedaży swoich obrazów  
30 .325  kor, D yrekcyi udzielono absolutoryum , poczem 
dokonano uzupełniającego wyboru 5 członKów Dyrekcyi.

K rak ó w . (Tel. pryw.). W czoraj przed południem 
w ujeżdżalni odbyło się socyalno-demOKratyczne zg ro ­
madzenie w spraw ie reform y w yborczej, poczem  ruszył 
pochód, z czerw oną tablicą na czele na rynek, gdzie 
pod pomnikiem Mickiewicza w ygłoszono także przem o­
wy. Spokoju nigdzie nie zakłócono.

K rak ó w . (Tel. pryw.) W czoraj wieczorem odbyło 
się w sali Rady miejskiej bardzo liczne zebranie w sp ra­
wie pogrom u w Białymstoku. Przewodniczył radny H o­
rowitz. Przemawiali radni G ross i Friihling, posłowie 
R otter i Daszyński i reprezentaci syonistów  i kupców.

Uchwalono rezolucyę, w yrażającą p ro test p-zeciw 
postępowaniu rządu rosyjskiego, dalej dom agającą się, 
aby rządy inne zorganizow ały w spólną akcyę, celem 
położenia kresu pogrom om . Dalej uchwalono wdrożyć 
racyonalną akcyę ratunkow ą i wezwać żyaów , aoy się 
opodatkow ali na rzecz ofiar pogrom ów . Również we­
zwano parlam ent austryacki, aby ze swej strony rozw i­
nął aKcyę.

A n k o n a. (TBK.) Para królew ska w tow arzystw ie 
prezesa ministrów, G iolittiego, bawiła tu wczoraj na 
uroczystości otw arcia now ego szpitala, poczem  pow ró­
ciła do Rzymu. T*

A nkona. (TBK.) W  małej m iejscowości okolicznej 
Castel-Saretti, znaleziouo 3 bom by i przedsięw zięto kil­
ka aresztow ań.

Z Rosji i Zaboru.
*J P o ż a r  w  W arszaw ie.

W arszaw a. (TBK.) Pożar zniszczył w arszaty „K o­
lei petersbursko-w arszav/skiej “. O gień był p raw dopodo­
bnie podłożony.

BerMn. (Tel. wł.) Dzisiejsze pism a poniedziałkowe 
po ranne otrzym ują alarm ujące depesze z W arszawy, że 
wywołany tam że pożar w arsztatów  kolejowych na dw or­
cu petersburskim  przybrał wielkie rozm iary.

WojsKO i poiicya zam iast ułatw iać straży ogniowej 
jej czynność orzy gaszeniu ognia, zachowywały się 
w prost brutalnie i wyzywająco wobec ludności, nawet 
w dalszych dzielnicach m iasta, bezpośrednio przez pożar 
nie. zagrożonych. i

P o  mieście krążą rozm aite pogłoski o p r ó b k o ­
wanych przez policyę napadach no ludność chrześcijań­
ską i żydowską.

Pow tarzają się te sam e sceny, k tóre miały miej­
sce w roku ubiegłym, a mianowicie, że zam ożniejsze ro ­
dziny zarów no chrześcijańskie jak i żydowskie opuszcza­
ją  m iasto i udają się trumnie za granicę.

T e r ro r .
P e te rsb u rg . (Pet. eg.) Z Kerczu w Tau^ydzie do­

noszą, że zastrzelono tam oficera żandarm eryi Szere- 
m etowa, k tórego  ludność obwiniała, że w październiku 
roku zeszłego urządził rzeź żydów. W Piotrkow ie re- 
wolucyoniści zastrzelili policm ajstra, jednego z wyższych 
urzędników policyjnych.

R e p re sy e  i napady .
K rzem ień czu g . (Teł. pryw .) Z powodu pogłosek 

o przygotowywaniu pogrom u ludność rosyjska opuszcza 
m iasto.

W arszaw a. (Teł. pryw.) N a ul. T w ardsi wczoraj - 
trzech w yrostków  przystąpiło  tdo przechodzącego nieja­
kiego M aiblum a i zażądało pieniędzy. Ś dgan i ncsez żoł­
nierzy napastnicy strzelili z revrolwerów. Żołnierze od­
powiedzieli salwą i postrzelili dwóch przechodniów.

W ielki p o żar.
P e te rsb u rg . (TBK.) W czoraj pizedpołudniem  wy­

buch! w jednym z tartaków  tutejszych pożar, który zn;- 
szczył wielkie zapasy drzewa i szereg  budynków. P ożar 
jeszcze trw a. Szkoda dotychczas wynosi 600.0U0 rubli.

O D PO W IED ZI REDAKCYI.
WP. K a z i m i e r z  K r y s o w i e  1; i. GalicyjsKie urzę­

dy pocztowe nie tresują gołębi dla służby pocztowej i nic 
posiadają stacyj lub zalnadów tresury. Władze vvo|skowe 
tresują gołębie, ale tylko dla celów wojennych.

Tutejsze władać wojskowe me chcą udzielić informa- 
cyj, gdzie się takie stacye znaidują, zasłaniając się tajem ­
nicą urzędową.

WP. M. R. W spółczujemy z WPanią Lecz przeciw 
samowoli inspektora szkolnego'; o kiórej WPani pisze nie 
możemy wystąpić, nr mając danych. Możemy wziąć WPanią 
w obronę jeśli nam WP. przedstawi fakty niezapizecz one

Depesze handlowe z 25 b. m.
V  l e t e  25 czerwca. Dziś o godzinie 10 minut 30 

przed połuuiiien: notowano: Marki niemieckie 117'40, Renta 
majow-a 99'70, Węgierska renta koronow a 9540, Akcye kre­
dytowe ó6óp —. Kredytowe węgierskie 808'—, Bank anglo- 
austryacki 310‘ - , Unionbank 550.—. Bankverein 547'—, 
Lai.derbank 435'— , Koiej Daństwowa675-—, Lombardy 163'75, 
EGenthal —•—, Fabryka bron —•- , Akcye tytoń. —j—. 
Alpiry 574—, Rima .nuranyi 574'—, Praskie Towarzystwo 
żeiazne- —•— (ex. kup., Losy turec. 16P—. Ruble 252—, 
4 proc. listy zast. Banku hipot. 98'50, 4 i pół proc. listy
zast. Banku hipot. 100'90, A proc. ga1. noż. kraj. z r. 1893
98‘95, 4 proc. listy zast. Banku kraj 98'95, 56 1. zast. Tow'.
kred. 98'85, 5 proc. Renta ros. z r. 190o — .

Usposobienie spukojne.

ŁżC^-2L>~S~ F S T Z j S T O  łłsT.

mSk IS, SAMOBÓJCA.
San Rom ano ! Boski k r a j ! W San Rom ano zro ­

zum ieć m ożna słow a F laubert’a :  „Są miejscowości na
świecie tak piękne, że chciałoby się przycisnąć je do 
se rca" . Jaka szkoda, że San Rom ano podobne jest do 
ow ocu w spaniałego, ale k tórego sm ak jest gurzki, jaka 
szkoda, że w śród cudów natury nie m ożna bujać ze 
sw obodną m yślą, źe śm ierć i nieszczęście nas otaczają. 
Albowiem wesoły spokój rozlany w k ra jo b raz ie , panuje 
niestety w umysłach.

S potyka się tutaj sam e stroskane tw arze, ludzi ’ 
których usta szepcą dziwne, tajem nicze w yrazy : „Ach> 
czem uż nie stawiłem na siedm naście i... P rzek lę te 
„ ro u g e“ wyszło dzies.ąć razy z rzędu, a ja stawiłem 
na „ n o ir!“

M ało ich obchodzi piękność San Rom ano. Są to  
Edypowie w walce z sfinksem Zero. Ziemia wydaje się 
im olbrzym ią ruletą, a niebo stołam i „tiem e et qua- 
ran te" . Bo tu jest królestwo M am ona, to rezydeneya 
dem ona —  Hazardu.

Ja także byłem przez kilka miesięcy jego podda­
nym, straciłem  niewielKi m ajątek i pozyskałem  trochę 
siwych włosów* Pew nego dr.ia obudziłem  się z dw una­
stom a frankam i w kieszeni, a piętnaście winien byłem  
gospodarzow i. Wiec ODejrzałem mój rew olw er i p rze­
konałem  się, że nabity jest sześciom a kul;m i, a to  
bezw ątpienia było dosyć do rozsadzenia m ojego mó 
zgu. O tw orzyłem  okno.

„Mój dzień ostatn i" był prześliczny. N ieoo lazu­
rów®, fa 'e morsKie szm aragdam i połyskujące. Zapach 
pom arańcz i fiołków przenikał powietrze.

Udałem się do portu , aby odetchnąć św ieżem  
pow ietrzem  morskiem, przeszedłem  się troszkę, co mi 
spraw iło doskonały apetyt.

Nim wróciłem do hotelu, kupiłem sobie gazetę 
„Anti San R om ano” , w strętny tygodnik rewolwerowy, 
ukazujący się w czarnych ram ach, jak list kondolen­
cyjny.

Przy śniadaniu przerzuciłem pobieJnie jego karty.
Rubryka „Sam ooójstw a bieźącegnw ygcdnia" zw ró­

ciła moją uwagę.
A więc za kilka ani, a  moia śm ierć bedzie tu 

zanotow ana, myślałem bez entuzyazmu. Miałem ochotę 
pisarzow i podziękować z góry za swój nekrolog.

N otatka, zaopatrzona grubym  krzyżem, wpadła 
mi w oko i przeczytałem:

„W czoraj o  jedenastej znaleziono Amerykanina 
Josnah Jacobsohna, pow ieszonego na jednej z palm, ro! 
snących na terasie. Miał w kieszeni 3000  franków .., 
ma Się rozum ieć!"

Josnah Jaco b so h n ! Ależ ja go bardzo doDrze 
znałem i '

Wszak ręka w rękę. można powiedzieć, p rzegra­
liśmy co ao  jednego framta. Poprzedniego w ieczora w 
kasynie, gdzie pewnie swoje ostatnie dziesięć franków 
przegiął, uścisnął mnie za rękę i, głęboko patrząc mi 
w oczy, rzekł do mnie z uśmiecnent, a jednak sm ę­
tnym głosem.

—  Jestem zrujnowany... najkompletniej. Żegnaj 
przy jacie lu!

Poszedł i powiesił się.
Ale skąd m ógł mieć owe trzy tysiące franków i 

co znaczyło ow e „ma się rozum ieć" ? Kf
P o  chwili rozświeciło mi się w głowie. T rzeba 

w istocie być bardzo głupim, żeby sie^ nie domyśl e.
Naturalnie służba kasyna włożyła mu pieniądze do 

kieszeni, aby nie sądzono, że przyczyną sam obójstw a 
była strata pieniężna. T o jasne. Radbvm był wiedzieć, jak 
wysoKO oszacow anoby moje sam obójstw o, gdybym mój 
zam iar wykonał i zastrzelił się w pobliżu kasyna. Scra- 
ciłerr przynajmniej tyle pieniędzy, co jacobsohn.

Nagle —  myśl przeleciała mi przez głowę, szy b ­
sza od kuhi, k tórą jej przeznaczyłem. N astępnie posze­
dłem do  gospodarza i powiedziałem mu, że wieczorem 
otrzym a sw oje piętnaście franków „jeżeli żyć będę", do­
dałem  bolesnym tonem
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—  Zupełnie panu ufamy.
—  Jeżeli tak, to  proszę o  pożyczenie stu fran­

ków —  odparłem  —  oczekuję pieniędzy z Paryża.
— Jak najchętniej.
Powiększono moj rachunek i spędziłem popołudnie 

na brzegu morza, gdzie rozm yślałem  nad pajburdziej 
eleganckimi sposobam i odebrania soDie życia.

W ieczorem około dziewiątej ubrałam  się w najle­
piej leżący frak, zawiązałem  najwytworniejszą kraw atką 
i udałem się do kasyna.

Wydałem ostatnie sztuki złota, ostentacyjnie, i wy­
grana w tej chwili byłaby mi spraw iła istotną przykrość. 
Ostatni pieniądz przepadł. P rzybrałem  najprzód wyraz 
ruwnieszania, następnie złości, wreszcie rzucałem złowro­
gie spojrzenia.

Urzędnik kasyna, k tóry  mnie znał, okazał współ 
czucie dla mojego *osu. Posępnym  tonem  mówiłem mu 
o swojej ruinie, S tarał się mnie pocieszyć.

—  Zostaje jeszcze panu praw o do kasztów po­
dróży. Kasyno uważać to  sobie będzie za zaszczyt...

Przerwałem  mu z posępną pow agą:
—  W podroży, k tórą przedsiębiorę, nie potrzeba

biletów.
Spojrzał na mnie przerażony.
—  Pan nie mówi na se ry o ?  Przecież pan oie 

zrobisz grupstwa, spouziewam  się?
Nie odpowiedziałem mu ani słow a i odwróciłem 

się od niego.*N’ieco później gdym wodził błędnym w zro­
kiem koło siebie, spostrzegłem , że urzęd.nk kieruje na 
mnie uwagę służby kasyna.

O koto jedenastej przerzedziła się grom ada g ra­
jących.

Odszedłem pomiędzy ostatnim i pochylony i ze spu­
szczoną głową.

C zjłem , że mnie obserwowali.
N oc była przepyszna, księżyc oblewał las i morze 

czarownem światłem.
Zdała dochodziła mnie muzyka. Z szybkiem posta­

nowieniem skierowałem  się do dużego krzewu rododen­
drony, rosnącego niedaleko kasyna... miejsce jakoy stw o­
rzone na sport, jaki chciałem upraw iać.' W obliczu 
marmurowej i uśmiechniętej nimfy, pospiesznie wszystko 
przygotowałem i —  piff! paff! huknęły dwa wy­
strzały...

Padłem nie bez szyku na ławkę i czekałem... G ło­
sy z daleka zbliżyły się... a przed mojemi spuszczonemi 
powiekami ukazały się cienie... W strzymałem oddech.

—  Boże wielki, to  on —  powiedział ktoś.
—  fa ta ln ie ! trafiony dwiema kulami,
Następnie usłyszałem głos m ojego znajom ego

urzędnika.
—  Prędko, prędko, zanim kto się ziawi. Ł otr. czyz 

nie mógł gdzieindziej...
Nachylił się nademną, i nieczułem że mi coś do 

kieszeni wsuwa.
—  D o dyabła, co nas te nicponie k o sz tu ją!“
0  mało nie udusiłem się 1.. W ydałem długi głęboki 

oddech, potem  jeszcze drugi O tw orzyłem  powoli oczy, 
powstałem z trudnością i ze zdziwieniem spojrzałem  po 
otaczających. Z  zimną krw ią wziąłem kapelusz, sięgną 
lent po rewolwer jeszcze dym iący i stanąłem  na nogi. 
Ludzie patrzy‘i na mnie ze w zrastającem  zdziwieniem.

W lepiano we mnie w zrok jakby w jaki dziw przy •
rody.

—  Niesłychana rzecz, żachnąłem się gniewnie. 
N aw et zabić się tu nie m ożna spokojnie, bez spraw ia­
nia widowiska.

Urzędnik mój znajomy zbliżył się do mnie wściekły.
—  Panie, ja Pana każę...
—  No, c o ?
Bełkotał zakłopotany.
—  Co ma znaczyć ten żart. Każę cię zaareszto­

wać za pogwałcenie spokoju w nocy.
—  Pogwałcenie spokoju w nocy —  powtórzyłem 

•gorzko, — wyrażenie !Pana jest kapitalne, i będzie najle­
pszym konceptem  w tym  sezome.

1 odeszltem pełen godności, a  w duchu śmiałem 
się z m nóstwa ludzi, któ izy  zbiegli się ze wszech s tro r .

Wróciłem do hotelu i zapłaciłem długi z trzech 
tysięcy franków, które sam obójstw em  zarobiłem .

Bank usiłowił kilkaKrotnie odebrać mi pieniądze, 
ale wcale nie miaiem zam iaru ich oddać. Przecież naj­
prawdopodobniej datow ano mi ją. A przytem  wcale nie 
uważam żeby 3000 franków za wielkiem pyło nonora- 
rym za "siłow ane sam obójstw o.

A więc jeszcze kilka dni żyłem sobie wesoło za 
pieniądze banku umyślnie na oczach ludzi, których chcia­
łem irytow ać, a wreszcie pojechałem do Paryża...

Później doszła mnie wieść że sum ę przeznaczoną 
dla sam obójców, znacznie zredukowaano w kasynie w 
San Romeno.

T o  też nie słyszałem aby ktoś drugi w padł na 
równie genialny jak mój pomysł Z  tego powodu opo­
wiedziałem tu m oją przzygodę.

TL F. CH.

Pod adresem wrogów 
przemysłu krajowego.

Ciągle i na każdem  miejscu słyszymy utyskiwania, 
że m ało w kraju jest pracy, że kraj nasz, tnimo ży­
znych przestrzeni, obfitości surow ca i licznych rąK do 
pracy —  jest ubogi, że nikomu się niechce wziąć do 
wyzyskania skarbów  ziemi naszej, a  m ało k to  u nas za­
kłada tabiyki —  w skutek czego Galicya z osławionej 
swej nędzy wydżwignąć się nie m oże... 1 jest to  bez 
wątpienia straszną praw dą, t tm  fatalniejszą, że cały rucn 
nasz przemysłowy w jakiejkolwiek postaci się opjaw ia—

ma nieprzejednanych wrogów właśnie w tych, którzy na 
biedę w kraju najbardziej narzekają.

Uczestnicząc na niejednem zgrom adzeniu publi- 
cznem, gdzie roztrząsano nasze sprawy przem ysłowe, 
zauważyłem, że praw ie ani jedno z tych zgrom adzeń 
nie obyło się bez złuwrugich głosów , przeciwnych wszel­
kimi akcyi ludzi dobrej woli na rzecz przem ysłu kra­
jowego.

Ostatr.im i czasy w rogow ie uprzem ysłowienia Galicy, 
doszli w swem zapam iętaniu tak  daleko, że nie waha., 
się odzierać z wszelkich zasług nawet te  osoby, k tó­
rych dziaialność na polu inicyatywy pom ocy praktycznej 
i dodatnich konkretnych czynów w kierunku podżwignię- 
cia wytwórczości krajowej, jest powszecnnie znaną i fa­
ktami niezbicie dającą się udow odnić! I czyjeż były to  
g łosy ?

Nie chouzi mi o osoby, jeno o rzecz sam ą —  
wiąc przytoczę jeaen z głównych zarzutów  (najjaskra- 
wiej zaznaczył się w obronie cukrowni przeworskiej), 
jaki niejednokrotnie ciśnięto w oczy owym właśnie szla­
chetnym, a tak rzadkim  i wyjątkowym w Galicy i pio­
nierom naszego rodzim ego przemysłu.

Wy —  m ówiono do tych pionierów  „pracujecie 
tylko dla kapitalistów , dla m agnatów— a nie da ludu !“

Słysząc taki piorunujący frazes i grzm ot oklasków  
tow arzyszący mu niekiedy —  pomyślałem (a tw ierazę, 
że nie byłem w tern odosobniony) —  że ci wrogowie 
budzącego się u nas ruchu pizem ysło-fabrycznego, liczą 
chyba na ciem notę ludzką, sk o ro  nie wahają się w ten 
sposób publicznie fałszować prawdę.

Lecz dlaczego to  czynią? Nie main zam iaru roz­
strzygać tego pytania, gdyż nie jestem ani agitatorem , 
ani polen.istą —  lecz jako zawodowy przemysłowiec, 
pracujący w tych właśnie, tak ciężkich warunkach k ra­
jowych, tknięty do żywego niespiawieuliwoscią, jaka nie- 
zasłużenie spotyka nawet tę  garstkę naszych dzielnych 
pionierów na oolu przem ysłu fabrycznego i rękodzielni­
czego w Galicyi —  pragnę w kilku słowacn dać publi­
czny wyraz memu przekonaniu i odeprzeć ściśle rozu­
m owo ów  zarzut, który jakkolwiek skierowany bywa do 
osób —  godzi jednak w prost w interes społeczeństwa, 
usiłując zabić w masach budzące się poczucie popiera­
nia rodzim ego przemysłu I

N a zarzut owych w rogów  —  krótka jest odpo­
wiedź : bałam uctw o!

Bałamuctwem jest twierdzenie, że ,, p ropagato ra wie 
idei popierania przemysłu, pracują tylko dla kapitalistów, 
dla m agnatów , a nie ala ludu!"

Sprawa przedstaw ia się w świetle nagiej prawdy 
zupełnie inaczej. Kapitał w łaśnie u nas —  ma mało za­
chęty do tworzenia nowych źródeł zarobkow ych i to  
jest objawem  bardzo smutnym. T ytko  przez usilne po ­
pieranie krajowej wytw órczości, możemy ogólny nasz 
poziom majątkowy w kraju dźwignąć, tytko przez po ­
pieranie tego wszystkiego, co kraj produkuje i przez 
zapewnienie poparcia dła tego  w szystkiego co w kraju 
wytworzonem  być może —  zachęca się kapitalistów  do 
tw orzenia coraz liczniejszych, a niezbędnych dla życia 
ekonom icznego: fabryk w arstatów  itp. W ten sposób po­
dnosi się wprawdzie siłę kapitału, ale zarazem  aaje się 
pracę całej rzeszy robotników.

Kto ,,:st zdania przeciwnego, ten rozumuje błędnie, 
bo  kraj bez instytucyi produKtywnych, bez fabryk, bez 
w arsztatów  itp. jest krajem nędzarzy. A więc nie szy­
kaną i bo'Kotem, lecz zachętą ; poparciem  prywatnego 
kapitału do akcyi publicznej, możemy kraj nasz z  eko­
nom icznego upadku dźwignąć. Przez zachętę kapitalistów  
do uruchom .enia Kapitałów w kraju, a więc do tw orze­
nia coraz nowych przedsiębiorstw , dźwignąć będziemy 
mogli cały kraj m ateryalnie, a zapewniwszy w zrast ka­
pitałowi —  zapewnimy terrsam em  byt tysiącom  rodzin 
robotniczych.

Tej zasady ekonomicznej bronić —  jest obow iąz­
kiem patryotycznym  każdej jednostki uczciwie a zdrow o 
myślącej. T o też tylko przez nieustanne i wytrwale po­
pieranie w szystkiego co kraj produkuje, stać się m oże­
my zasobniejszymi m aieryalnie, a tern sam em  silniejszy­
mi politycznie,

Kraków 20 czerwca 1906.
Mi. W. BEŁDOWSKi. 

właściciel zakłada przemysłowego „Noris", 
członek centr. Związku galic. przemysłu tabr 

i Ligi pomocy przemysłowej.

Dział ekonomiczny.
B auk ro ln iczy  w e  L w ow ie.

Lwów dn.a 23 czerwca.
Dziś notujemy z "  50 kilogramów loco Lwom

W a l u t a  K o r o D O c a .  .
Pszenica gotowa od 860 do 8‘80, pszenica nz 

terminy 0-— do O-—. Zyto gotowe 5-60 do S-80, zyto na 
term ina 0-— du 0‘—. Ow.es ouroczny gotowy 8’20 do 
8’40, Owies obroczny na termina 0‘— do 0’— Jęczmień 
pastewny 6’50 do 6-70, jęczmień browarniany ud —*—
0 —. Rzepan. nowy —•— d o  . Lnianka 0‘— do 0‘—.G roch
pastewny ó-60 do T — groch do gotowania 8 50 do 10’ 
Wyka —'— do —. Bobik 0"— do 0‘—. .ireczita — 
do — . Kukurydza nowa- 0 '-  j o  0-—, kukurudza stara 
—• do — . Chmiel nowy za 56 kilo - • - —do — —, chmiel 
stary za 56 kilo — do —. Koniczyna :zerwona —•— 
d0 — •—i  koniczyna biała —'— do —, koniczyna szwedzka 
—•— ao —•—. ty m o tk a  do —•—.

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr, gotowy Od 35'50 
do 35'75, S p iritus p itas Tarnopol na terminy —•— od 
—•—, spirytus paritas Tarnopol ekskontyngentowany 18’75 
do 19-—.

Usposobienie nieco lepsze, ceny gotowego zboża pod- 
noszą się. ______   '_______________

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r  

Józef Ziembiński.

I W O N I C Z
Zakład zdrojowo-kąpielowy i klim atyczny 

( (Staoya kolejowa Iwomoa w  Gatlcyl).
N a js iln ie jsz a  S z c z a w a  s ło n u -jo d o w o  brujnow u.

Oddawna stwierdzona jej skuteczność we wszystkich 
postaciach zołzów (scrofuloza), .w chorobach kośc., jamy no­
sowej, uszu, skóry i wogóle we wszystkich chorobach wy­
magających przyspieszenia odnowy materyi. Leczenie orto­
pedyczne i masażowa lnhaiatorya systemu „Waldenburga" 
i systemu „Clara". Kąpiele w gorącem powietrzu systemu 
„Polana", tudzież sztuczne kąpiele gazowe.

Lekarze zakładow i: Docent dr. Antoni Gabryszewski 
ze Lwowa i dr. Julian Staniszewski z Krakowa, tudzież 6 le­
karzy wolno praktykujących.

W sezonie I-szym od 15 maja du 20 czerwca i w ill-cim 
od 20 sierpnia do końca września mieszkania znacznie tań­
sze. — Uwolnienia od taksy na podstawie świadectw ubóstwa, 
udziela się tylko w i-szym i Jll-cim sezon:e.

Urządzenie zakładu wzorowe, oświetlenie elektryczne, 
wodociągi, kaplica zakłaeowa, w której odprawia się codzien­
ne Msza św

Zamówienia na mieszkania, wodę mineralną, sól, ług 
i muł przyjmuje i wszelkich wyjaśnień udziela 43; 4

j. h . r o ś n y :  B a k i ó r  H a r a m l m ?
1 POWIEŚĆ 4532

przekład B ro n isław y  N eufeldów ny .
C ena 1-20 Yor. — Do nabycia w Admiius.racyi Słowa Pol­
skiego we Lwowie, ul. Chorążczyzby 17- -19, we własnym 
kantorze w Pasażu M ikolasJ.a ‘od ulicy Kopernika;, oraz 

we wszystkich księgarniach._____________

Istniejąca fabryka i sk ład  m ebli stylowych pod firm ą.

IG N A C Y  M I L W T W
w e  L w ow ie, ul. S ło n ec zn a  13— 15 (p asaż  H erm anów )

poleca największy wy­
bór: kompletnych sy­
pialń, jadalń, salonóó. 
Urządzenia Diurowe i 
kuchenne we wszyst­
kich stylach — jako- 
leż meble gięte i że­
lazne. — Dla wygouy 
PT. Publiczność daję 
meble na wypłat po 
tenach najniższych. 
Wszelkie obstalunki 
uskutecznia się w naj­

krótszym czasie. 
Uwiadamiam jedno­
cześnie, iż w pasażu 
1 iermunów urządziłem 
nieustającą wystawę 
kompletnych urzą- 
• ■ dzeń, > 6441

i&tagaKrasemarewMgaBa

W yjątkow e zn iżen ie  ceny dla p re n u m e ra to ró w  
„S ło w a P o lsk ieg o " .

Udało się nam  uzyskać znaczną zniżkę ceny 
wsnaniałej heliograwury z obrazu

G RO TTGERA
„POCHÓD N A  SY BIR "

Obrazy te, Wielkości 90 X  60 ctm., dostarczać możemy na­
szym P. T. Prenumerato: om po wyjątkowo nickiej cenie 
koron 3 za sztukę zamiast .eny sprzedażnej koron 8. 
Zamiejscowi abonenci zechcą dołączyć na opakowanie 1 Dor- 

to  oocztow e 75 halerzy

b y r e k e y a  Z a k ła d a  zd ro jo ic o -k ą p ie lo w e g o  
w Iw onicza .

Z ak ład  ry tow niczy  M a k s a  G l a s e r m a n a  
LWÓW ul. Sykstuska 17. 

wykonywa gustownie i tanio: stainpilie kauczu­
kowe i metalowe, marki pieczątkowe, numeratory 
i stampilie datowe, obcęgi dc plomb oraz wszelkie 
grawury na różnych metalach. Skład di ukarni kau­

czukowych i farb do stampitii. 6247

C. i K. dostawcy nadw ornego

puder antisepiyczn#
przez powagi lekarskie po­
lecany, jest najlepszym  
proszKiem do zasypyw ania 
d la  niem ow ląt i dzieci. — 
Prawdziwy tylko z marką 
„Opatrzność". Cena pudelka 
70 halerzy.

HAYA

HAYA mydło higieniczne
jest najlepszem mydłem do 
mycia dzieci. Sporządzone 
z materyałów najdelikatniej­
szych, odpowiada najwybre­
dniejszym wymogom hygie- 
ny. Cena pude, ca 70 hal. 

Tysiące podziękow ań! O strzega się przed naślado- 
wnictwami! — W każdej aplece i drogeryi do nabycia!

Żąaać należy wyraźnie!
„PA Yh* pudru  antiseptycznego "SST Główny skład 
„HAYA" m ydła bygienicznego. TfelS wysyłkowy

S. HAY, aptekarz c. i k. dostawca nadw.
we Lwowie. 2121

W ydaw nictw o  S łow a P o lsk iego
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l i f  U i£i śćil t ł ł f l  i P  Już nieraz natem  miejscu 
ty ła  mowa o wielu wy­

bornych własnościach któremi znana Kufekego mączka dla 
dzieci podług zgodnych orzecżeń lekarzy w całym świecie 
wyróżnia się bardzo korzystnie od wiełu innych przetworów, 
które również- mają sfożyc do odżywiania dzieci. Równo­
cześnie atoli w szerokich kotach publiczności jest rozpo­
wszechnione to  zupełnie błędne mniemanie, ze użycie K ufe­

kego m ączki jest stosowne tylko Jta dzieci słabych. Wobec 
tego dla wyjaśnienia należy powołać się na to, że mączka 
Kumkego także dla zupełnie zdrowych niemowląt stanowi 
wyborny środek odżywczy i należy im go dawać zwłaszcza 
wtedy, jeżeli matka sama nie może .ch karmić. Przez swe 
wybitnie dobre własności, o których tu także przy sposo­
bności znowu będzie mowa na co młodym matkom 
szczególną zwraca się uwagę -  stanowi Kufekego mączka

dla dzieci rodzaj środka ochronnego przed wszelkiego ro­
dzaju chorobami, głównie atoli przeciw zasłabnięciu jelit, 
tak że rodzice po porozumieniu się z lekarzem nie po­
winni zaniechać żywienia swej małej pieszczotki mączką 
Kufekego. yś!izka cena tego, za dobry uznanego środka 
do odżywiania dzieci, umożliwia nabycie każdemu. 5930

TEATR MIEJSKI we LWOWIh.

.  W pon iedzia łek  dnia 25 czerwca 19uó. 5Z Z

V ic o a d m ir a ł
operetka w 3 aktach z prologiem T. Zeila i R. Genee’go, 

muzyka Millóckera.

Początek o godzinie 7V2 wieczói.

C to lo s s e n m łietrffanew. Od 16-30 czerwca 
W ielk1 baie t „B abel1- z współ­

udziałem 60 o só l. — G ooson, człowiek chodzący na gło­
wie. — Las 3 H arrL , atletyczni żonglerzy - -  9 sensacyj­
nych nowości 1 — W niedziele i św 'ęta 2 przedstawienia
0 godz. 4 i 8. Bilety wcześniej do nabycia w biurze dz.en- 
nik Plohna, uL K u tn a  Ludwika 9. u058

Czeski Cyrk zoologiczny
na sposób amerykański K Kludskyego z Pragi, na placu 

przy uL Leona Sap.ehy (obok placu Solarni).
■iSST DZiS i _C1 Z1ENNIF VfELKFE PRZi DSTAWIENIE. 
Występ artystów i artystek, oraz produkcje lwów, tygrysów
1 dogów, s*oai, żebi, niedźwiedź etc — Początek o godzi­
nie 8-ej wieczór. W niedzielę i święta przedstawienia, 
pierwsze o gocte 4 popołuoniu, drugie o godz. 8 wieczór. 
Oświetlenie elektryczne własne. Muzyka własna. 0085

T Jro szę  kupować DAitlSKIr, GORSETY refo-mowe tylko 
^  i FOL A. MAC-AS". ^O R C " rS  de PARIS, Lwów, 
piać Halicki 1. 14. 6055

Od dnia l^ o  Lipca, 1906 r. 1
£3^** s ą  do w /n a ję c ia  

w hotelu Przemyskim 
sklepy frontowe, magazyny i t. p.

0899 Bliższych w ird o im rc i udziela

I b  zad propinacyi m. Przemyśla.
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l i c *  lV 3 ’L S (  y C  dubeHówki, karao nki japońskie

............. t* 6 i 9 mim, wiatrówki, szpicruty,
u lti m ło d z ie ż y  ostrog i.

ULA Lancastrówki, Drylingi, Boki,
Fammerleny, Biicnsflinty 

ULI V b i l  W  \  u U  Schónauery, Browningi autom.
1 Ł do śrutu patrony, śrur, proch,gospodarzy

Browningi, Mausery, Mannli- 
chery, Rewolwery, Boxery, Ka­
stety, Sztylety, Laski strzelają­
ce, z gumą i pałaszami. Kufer ■ 
ki, torby, manierki, kubki sk ła­
dane, latarki ręczne elektryczne 
i acetylenowe, lastci do siedze­

nia, stołeczki składane. 
Trąbki, gwizdawki, pneum atyki, 
pi wybory, części składowe, ubra­

nia, benzyna, oliwa

DLA

letników
— i do —

podróży
DLA

cyklistów
i siiiomabiiisie#

R O W E R Y  i  M O T O C Y K L E  
J o h .  P u c h  w  G r a c u .  

A U T O M O B 1 T  jE  n o w e  i  i r / y  w a n e  F R A N ­
C U S K I E .  —  B R O K  U Ż Y W A N A ,  

A N T Y K I
połeca po zniżonych cenach

SSL 2 ? i e l e c
L w ó w .  u l .  A k a d e m i c k a  4 .

Z33$t pstv. o YjićrwazcrsędByohiabrykbroni

6936

TANIA KAWA.
Santos dobra 55 ct. zaY skg 
^ortoriko prima 65 „ „ „ „
Ceyion wyśłn 75 „ „ „ „

„ plantac. 90 „ „ „ „
„ peiłowka 90 „ „ „ „

Mocca arabska 80 £  „ „ „
43!4* kg franko za pobraniem 
yysyła Adolf Singer, l w ó w  
Sykstuska 1. 5764

W Z akopanem
p rw  ul. Sienkiewicza pensyonat 
, GRABÓEKA-- Z Bachów ie- 
ckiej i J Królikiewiczówny. 
Kuchnia zdrowa. Ceny poko­
ju z carodziennein utrzyma­
niem od 5 nor. Chorych nie 
przyjmuje się. 64u8

ROW ERY pier­
wszej marki 
„Helical Pre­

mier11' - - Dolecą 
naj tai ej 

Fóbtts Hosenm ann , Licóic  
ul. K a ro la  L u d t r ik a  27.

3151

Jan Jaizyna, juiiue. 1 Ztottlik 
poleca bogato zaopatrzo-j 
ny skład wyrobów’ jubi­
lerskich złotych i srebr­
nych po najniższych ce­
nach. Lwów. pi. toaryac u 4. ( 

3039

KASY ogn io trw ałe  oryg. 
W erthei.nera dostawc, 

dla c. k. Sądów- poleca na do­
godne spraty jenei alny zastępca

91. K  « ,a  f i  E  S
Skład maszyn rolniczych i ka­
mieni młyńskich sLnnych pod 
nazwą „HOFFNUŃG11, jako- 
reż centryfug do mleka Ara- ‘ 
cownia ślusarsko-mechaniczna 
Lwów, ul. G ródecka 10 Tele­
fon nr. 829. 6315

Pierścionki
obrączki ślubne, szpilkf 
bukietowe, wszelkie wy­
roby z ole i srebrne po­
leca Franciszek Kwa­
śniewski, plac Halicki 3. 
Przyjmuje wszelkie ob- 
staiunki i reperacye. 529

CZEKOLADĘ
w odłamkach 5 kg. pakiet 
pocztowy wysyła franco za 

pobraniem zł. 5'50 
Parowa fabryka cze­

kolady i cukrów
H . T R E T E R ,  w e  Lwowie,  

ul. Kopernika 3.
6020

Powiado.uisniE.
Edmund i helena Podivino- 
wie powiadomialą, iż Zakład 

hodowli drODiu rasowego 
z Leszczowatego przenieśli do 

D ó b r b s tia n o w a , 
własności W-go

Kazimierza Im  Rusocklege
stacya kolejowa w miejscu, 

poczta i te leg raf 
U s t r z y k i  b o l n ę .

Obecnie do odstąpienia ja ja  
wylęgowe od wielkich słyn­
nych z dobnosi orygirialnych 
i\ur ameiykariskich P lym uth- 
Rocks. 12 sztuk ze starannem  

opakowaniem 6 koron, 
Toż sam o za porozumieniem 
się wrvsvłamy koleją, -lbo 
poczta bite kurczęta dobrze 
żywione do którejkolwiek 
miejscowości. Do smażenia 
w cenie 80 hal., do pieczenia 
na rożnie po 1 kor 40 hal. 

Lstianowa 18 czerwca 1906 
689o

W ielki basen (pływamia) 
ciągle zmieniającą 

l i ę  wouą otwarty zostanie 
w sobotę dnia 23 czerw-ca 
w Zakładzie kąpielowym św. 
\n n y  przy ul. Akademickiej. 
W tym roku został oasen zu­
pełnie odnowiony i zaopatrzo­
ny w szklany przeźroczysty 
dach, co nie mało przycztn! 
się uo wydatności Kąpieli. 
Lekcyi pływania udziela egza­
minowany nauczyciel.

Dla pań otwarty jest ba­
sen codziennie z wyjątkiem 
niedziel i świąi od godziny 9 
do wpół do 12 w połudme.

6813

W szelkie w yroby optyczne
poleca po najniższych 

cenach 3299

B o g u m i ł .  P i r k e l
optyk i m echanik 

Lw ów, ul. A kadem icka 6,
Dostawca c. k. kliniki okuli­

stycznej we Lwowie.

S ow itą nagrodę temu kto 
przyirzyr.ia i dopc oże 

do zwrotu dwie skradzione 
rosłe klacze rasowe Jedna ka­
ra z dużą łysiną i przez nos 
białe pęc. jy, tylną nogą krzy­
wą. Druga gniada z małą 
gwiazdką. Zg‘oszenia: Zarząd 
uóbr Kańczuga. 6900

Brandy de Prnnes
(śliwowica bośniacka) 

najwę boro wszy, stary tow ar 
wysyłają w oplatanych flasz 
kach (3-liti.) po k 9, opiałnie 
za pobraniem dystylarnie o- 

wocOw aptekarza *
K. F iihricha, Foca, Bośnia.

5907

gfS^Kazya rzadka i Do obję- 
cia znacznego; św ieinif 

się rentującegu, znanego u 
kraju interesu, poszukuje czyn 
negu lub cichego spómika l 
kapitałem (równym mojemu) 
20 do 30.000 kór. Decyzya 
szybka. Oferty pod; „Czas -o 
pieniądz-1 do Admin. Sio a 
polskiego. 6931

f  N r

U p r a w n i e n i a  1
i naftarn

w swym stosunku  wzajem nym  
napisał M. Rosenbeig 

Cen 2 korony. N aktud Księ 
garn i Polskiej we Lwowie.

Ó586

TPiłgoć i grzyb usunie każuy 
"  sam, Ł.as*osowac w no­
wych domach od razu przy 
budowie. Większe roboty wy­
konują doświadczeni robotni­
cy. Przesyłka próbna 6 kor. 
Zgłoszenia: Biuro fabr. „gla- 
zuryny11 Lwów, H etm ańska 
12: przedtem Łyczakowska 22.

6J25

H B ierw szy Kratowy zaKład 
wyrobu gorsetów, Lwów, 

ul. Jagiellońska 2, I p. 3584

P O P I E R A J M Y  m Z E I K S t  K R A J9HUY!
O & G O S Z E N IA  Z B IO R O W E  „S Ł O W A  IP O D S K lT U śtł-1

iDział ogłoszeń „ P o tre ra jm y  P rz e m y sł k ru io w y 14 wychodzi 2 razy tygodniowo (:łC razy kwartalnie). Przedpłata 
kw artalna za jeden wiersz petitowy lub jego miejsce (3 45 m/m) wynosi H korony. 'Zpmdwienia do działu „Popie­
rajmy Przemysł krajow y1, przyjmuje?./ wyłącznie AcLramietracya Słowa Polskiego, Lwów. Cliorąźczyzna 17-19.

E I T Ł l O H
jasny, z drobiu i zwierzyny ! odznaczony l i c z n y m i  
medalami — porą gotow ą po 10, 12, 15, 20 i 24 k o r­

zą klgr.

P i k l e  k o r n i s z o n y
słoik po 65 halerzy i —  po 1 kor. 20 halerzy.

- ? |

Owoce kandyzowane
po 2 złr. kilogram , czyli 2 k. funt

: ‘ i
D w ó r Łapsaym, B rze ian y .

692 K a z im iera  M atczyńska.

Sztuczne Wudy mineralnB i \mm
polecone i pod kontrolą Komisyi Przemysłowej Towarzy­

stwa Lekarskiego lwowskiego — wyraDia i poleca

FABRYKA WODY SODOWEJ — — —
_  _  , i  N A PO JÓ W  M USUJĄCYCH

1 9
Do nabycia w apiekach. 694

w e  L w t w ie  
u l i c a  “ r i i i ł n i  f i .

Nr. telefonu 5
W edy na krajow a! Udznaczona medalem srebrnym na 

Wystawie Krajowej
P ie rw sz a  k ra jo w a  p a ro w a

Farliiariiia i praluia chemT.ztta 
Langicr i Ska, we Lwowie £  I *:
Czyści chem icznie i farbu je  na kolory modne, nlepróte 
i p ió te suknie damskie, m ęskie i dziecięce, uniformj 

wszelkie materye wełniane i jedwabne, pn-tyery i pióra 
itp. rzeczy. - 699

Punktualne wykonanie do 8 dni. Cenniki franko i bezpiatnie.

m  i r a w i c z

we Lwowią Krakowie, Przemyślu i Stanisławowie
— — p o l e c a  — — 698

Prawdziwe Mleko ogórkowe 1 K.
Prawdziwy Krem ogórkowy 1 kor. 
Prawdziwy Puder ogórkowy 1 kor.
Prawdziwe Mydło ogórkowe 1 kor,

\

de wydelikacenia i upiększenia twarzy. — Znakomite, prawdziwe, 
natiualne. — Żądać wyraźnie tylko wyrobu

J a n a  I i m a t o w i c z a .

i m i
Fabryki papieru maszynwwego

Braci FiałkowsKicF
w Liałej — Czańcu — Bielsku 
wyrabiają w sztliae gatunki pa­
pieru drukowego, kaneeiarrj 
uego, konceptowego, koloro­
wego itp. A osurczają papier 
gazetow? dla Czasu, Gazety 
Lwowskiej, Głosu narsdu, 
Przeglądu, Nowej Reformy, 
Słowa Polskiego i w. 1. 697

1ML i  1 1 0 9 1

^ r n k a r n i a  i  
s t e r e o t y p i a

, S ł o w a  P o l s k i e g o '
Rf Lvcwii, C h a raem n a  17-13.
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* W yjaśnień, dotyczących drobnych ogłoszeń, 
j udziela A dm inistracya „Słowa Polskiego* po 

otrzymaniu m arki pocztowej na odpowiedz.
Zgłoszenia wydane być m ogą  tyiko za o k a ­

zaniem  kwitu na  inserat.
Zgłoszeń rekom endow anych nie przyjm uje się. o r o s z e n i a

Polecam y nasze „K orespondentki inseratow e“ ; 
nabyw ać' je m ożna we w szystkich biurach 
dzienników  i w większych trafikach. O głoszenia  
nadesłane  koresponden tkam i inseratow em i, 

bezzw łocznie zostaną  um ieszczone.
Admin Utr. „Słowa Polskiego*4.

Wychowanie i nauka
O  utynow ana nauczycielka 
C l  (,z i,) poszukuje posady 
do mniejszych dzieci. Zna się 
na krawieczyźnie. Łaskawe 

głoszenia: B. R. Zastawna 
posL -rest.______________6838

Orzygotowanie do egzam i­
nów kwalifikacyjnych przez 

Mchowych profesorów Począ- 
ek 16 lipca ’606. Zgłoszenia 

Zakład Bielskiej, Lwów, O sso­
w skich 8. 688/

września 1906 otwiera ni­
żej podpisana V klasę li­

cealną w Przemyślu, obok do- 
*ąd istniejących. Wpisy będą 

rwszych" dni lipca i 29, 30 
s 31 sierpnia Egzaminy w stę­
pne 12 i  ipca, również l i 3 
września Przemyśl, Marya 
Hilch. 6951

Posady zaofiarowane
Dok*or wszech nauk lekar­

skich znajdzie ou paź­
dziernika b. r. w jednem 
z większych prowincyonalnycn 
miast galicyjskich trw ałą eg- 
zystencyę z wzrastającym sta­
rym dochodem rocznym; po­
czątkowo loOO koron i pry­
watna praktyka (niespecyaha) 
Lekarze nieżonaci otrzymają 
także odpowiednie mieszkanie, 
bezpłatnie, do rozporządze­
nia. Oferty pod „Lekarz11 u- 
prasza się przesyłać do Admi- 
nistracvi „Słowa pol.“

0892

A dw okat W alter Szczerzec
przyjmie zaraz młodego 

koncypienta. 6740

A dw ekai dr. Hahn w Hali­
czu poszukuje rutynowa­

nego solicytaiora-tabularzysty.
6792

Posady poszukiwane A /T aszynista mogący s:ę-J 
wykazać dobremi świa­

dectwami z odbytej kiikul"- 
w ie j p rak tyk i przy ta rtak ach
jest potrzebny zaraz w ta rta­
ku księcia Sapiehy w O le­
szycach. Świadeci wa przysyłać 
pod ad resem : Zarząd uóbr 
Oleszyce. 6810

i  eśniczy o skromnych wy- 
maganiacn poszukuje po- 

-.adv. Zgł. pod „52“ post. rest. 
Sambor. o844
r f  pracowity poszuku- 
—v  je posady od 1-go lipca. 
Zgłoszenia: „Rolnik" poste- 
rest. Lisko, 0841 T  Tczeń potrzebny do handiu 

—* korzeni i win A. Tumi- 
dajskiego w Jarosławiu. 6843rp e c h n ik  budow lany z dłu- 

*- goletriią praktyką poszu­
kuje natychmiast miejsca. 
Adresować du Admin. Słowa 
poi. pod „1 tcłinik budowlany 
00“. 6323

l y a n n a  ońznajomiona z czyn­
i ć  nościami biurowemi, posia­
dająca egzamin z buchalteryi. 
władająca biegle polskim i 
niemieckim jęz;. kiem znaju/.ie 
zaraz Dosadę w większej fir­
mie. Odpisy świadectw z po­
daniem y.arunków doć adre­
sem Biura dzienników Soko­
łowskiego, za kwitem. 6961

ai.dydat notaryalny z pra- 
-Lk- ktyką prow in cy on akią 
zmieni posadę. „Kandydat 
notaryalny" post.-rest. Brody.

6821
s ’ on ypient adwokacki, ru- 

JL \. ty owany, katolik, poszu­
kuje posady we Lwowie lub 
Kraków,e od 15 lipca br. po­
ste restante Łańcut Dr. F 

6890

1/ancelarya w mieście obwo- 
** dowem poszukuje koncy­
pienta z suostytucją, honora- 
ryum do 260 koron Posada 
zaraz do objęcia. Zgłoszenia 
pod „Substytucya“ do biura 
Buchstaba. 6956ś j j o r z e l i i k  Poznańczyk ma- 

'*** jący 20 lat praktyki, ob- 
znajomiony z ia>nowszymi 
aparatami, znający prowadze- 
n.e ksiąg i buchalteryę, szuka 
posady kierownika gorzelni 
lub p~ nomocnika większych 
dóbr. Łaskawe zgłoszenia pod 
„Gorzelnik" p. ieśtante, Lwów.

6592

rtw óch  kucharzy zdolnych 
u  poszukują kuchni do pro­
wadzenia na własny rachunek 
przy pierwszorzędnym hotelu 
albo restauracyi. Łaskawe 
zgłoszenia pos+ -rest. A. B. 5 
Buczacz. 6965
C i k rom na praKtykant. izrael. 
^  poszukiwana. Oferty, do 
Admin. Słowa poi. pod „Ła­
dne pismo". 6964

p rzem y sło w iec  wszechstron- 
• nie obeznany w przedsię­
biorstwach, z lu  letnią prakty­
ką w Ameiyce, poszukuje 
sułej posady jako kierownik 
fabryki i konstruktoi pomy­
słów' gruntownie obeznany 
w zawodzie budowlanym, t. j. 
blacharstwo nowomodne, wo­
dociągi, kanalizacya, wentyla­
cje, ogrzewanie centralne, 
w odą, parą i powietrzem. Sto­
sunkowo na stanowisku od­
powiedniego, jest w stanie 
ztożyć kaucyę podług umow'y. 
Oferty proszę adresować do 
Adm. Słowa poi. pod „Kon­
struktor11. 6937

TV/rechanik do naprawy ma- 
■LYA szyn do szycia potrze­
bny. Jozef Iwar icki, Lwów, 
Hotel Georgea. 6966
D a b r y k a  powozow Stromen- 

gera poszukuje zdolnych 
siodlarzy powozowych z zale­
tami, płaca korzystna, 5 zł. 
tygoaniowo. 6947

TJ powodu częstych re- 
klamacyj zmuszeni je- 
steśmy zwrócić uwagę 

osób nadsviając>'cn d<’ 
nas listy z ofertami w od- 
powieaźi na szyfrowane 
(zaopatrzone w znak a- 
dresowy) ogłoszenia na­
szego pisma, że nadawcy 
odnośnych ogłoszeń n ie 
są administracyi z n a n i ,  
skutkiem czego nie może 
ona być pomocnąw odzy­
skaniu ewentualnych zgło­

UW szelką służbę dworską i 
» * mii_js..ą do kąpiel w wiel- 

him wyborze poleca biuro 
Tarnawskiego, Lwów, pl. Ber­
nardyński 11. 6967

T T b o g i akademik poszukuje 
jakiegokolwiek zajęcia. 

7gfcszenia łaskaw e: „Pra- 
w tłk “ post.-rest. Lwów. 6966

"O  utv no wany buchalter z 
—w dobremi referencyami po­
szukuje piosady także na pro- 
wincyi. J. H. do Adm. Słpwa 
polskiego. 6946

szeń. =------------- -——- —
Zaleca się w'ażnieisze do- 
kum erta, świadectwa itp. 
dołączać do listów' me 
w oryginale, lecz ty lk o

z a g ro d n ik  w sile wieku, zo- 
L / naty, z 18 letnią w wię­
kszych zakładach odbytą pra­
ktyką z bardzo dobremi re- 
Komendacyami, dotąd na po­
sadzie. wskutek zmiany sto- 
aimków poszukuje iniem 
15 września r. b. odpowied­
niej posady. Łaskawe zgło­
szenia Jan Munoała w Zagó­
rzanach. 689c

Poleconych listów z ofer­
tami n ie  m ożem y p rz y j­
m ow ać z tychże samych 
powodów zarówno w in­
teresie inserujących jak 
i o ferentów .----------- ------

Admin. Słowa Polskiego.

r rły s iąc  lub więcej koron, 
■-■wypłaci człowiek trzydzie­

stopięcioletni, ze średniem 
wykształceniem były właści­
ciel dóbr, tem u ; kto mu wy­
robi stałą posadę agencyę 
krak. Tow, ubezpieczeń lub 
przv przemyśle naftowym, 
ldmin. jaką lub kontrolorstwo. 
Adres: „Om ikron11 post.-rest. 
Saiiok. 6705

firtykuły snożywcze
Q  wieże poziom ki, truskawki 

j maliny, tudzież zielony 
duży agrest Kupujemy v w ięk­
szych ilościach i prosimy o 
oferty Brandstadter Spółka, 
fabryka cukrów we Lwowie 

6911

M as ło  deserow e poleca 
Mleczarnia parowa J.O. 

ks. Sapiechy w Oleszycach.
6811

^ g z p a ra g i ogrodow e pierw- 
^  szej jakości świeżo cięte, 
sprzedaje każdego dnia we 
Lwowie na rynku, lub wysyła 
takowe za pobraniem poczto- 
wem po najtańszej cenie ta r­
gowej Zarza.d dóbr Jeana 
Laisego w Woli Wysockiej o. 
p. Żółkiew. o3by
rjiraleszczycKie wisznie i.i 

u  szpańskie wyborne, wiel­
kie, świeżo rwane, wysyła za 
zaliczką franko za koi 3‘80 
w koszykach 5 kg. D. & S. 
Wenr.ert, Spółka owoca^ska 
w Zaleszczykach 6949

Kupno i sprzndaż_
Skład pi6H  torajMisli
Lw ów , ul. H a licka  * «

poleca
kompletnie gotowe wyprawy 
śluDne wraz z pościelą od 
__________zł. 20C. ____ 6310
D o r te p ia n  krótki 150. Pia- 
Ju nino 180 złr. sprzedam i y- 
czaków 4. Hanak. 0882

1)ieS duży, bardzo ładnyj 
łagodny, do sprzedania 

W iadomość: ul. Polna 52.
0832

u .  te  p i a n  Bósenuorfera 
prawie nowy z powodu 

wyjazdu sprzedam ul. Dąbrow­
skiego 1, Merwsze ptęiro.

0907

Dwa bilardy amerykańskie, 
najnowszej konstrukcji 

zaraz do spi^edania lub wy­
pożyczenia. Franciszek [V\o- 
szkowitz, właściciel kawiarni 
Europ iiskit _ )9V8

P ió ra z łocone do napełnia­
niu atramentem po 75 et, 

złote od 2—8 zh „Eureka" 
płyn do wywabiania atram en­

tu z papieru poleca
KAZIM IERZ O ERG O W lC 1

Lwów, Halicka 16. 5809
I/om ple tne  urządzenie kine- 
•» m atogi aficzne z aparatem 
Messtera, najnowszej konstru- 
kcyi i filmami pierwszorzę­
dnych faDryk, r aro używane, 
do sprzedania. Blizsza wiado­
mość u H enryka W oźniaka, 
Kraków, ul. Szewska 12, 1 p.

6957

Sreb ro  uo wypraw ślubnych 
w przeszłe 40 wzorach, 

zestawia w pizeLągu 14 dni 
najtaniej Ja r Wojiych, z łjm ik , 
ul. Akademicka 8. 6769

p ie s  Boxer buldog roczny 
^ do sprzedania, ul. bnopkow 
ska 8a. 6940

I^T ajm odnie jsze  P ass ', Koł- 
i -  nierzyki, Krawatki, słyn­
ne ze swej dobroci Rękawi­
czki „Diana", Pończochy sa­
skie damskie i dziecięce po­
leca najtaniej F erdynand u fltt-  
ler, Lwów, ul. Halicka 20.

6036

K oneion" zupełnie tępi 
mszyce, robactwo i 

wszelkie choroby róż, w pu­
szkach po kor. 1. wystarcza­
jących na kilkadziesiąt ki ża­
ków, poleca P r  am atorom i 
hodowcom kwiatów drogerya 
w Kołomyi. 6208

i wiedwumetrowe kamienne 
'  figury i postumenty d® 

sprzedania, ul. Akademicka 13.
6941

Interesy h a n d la e
L icylacya dwupiętrowej ka­

mienicy rentownej wolne 
lata. Hofmana Opatć 26 Sąd 
powiat Sekcya 1. dnia 4 lipca 
br. 10 .ano. Warunki: Oddział 
XXI. G itowka 7-S.OOu zł 

6901

ande l korzenny z trafi­
ką doskonale idący sprze­

dam zara/.. Wiadomość Po- 
moń, Sakramentek, lóg  O chro­
nę.-,. 6885

% pteka zaraz do wydzier- 
żawienia w mieście no- 

wiat. w Galicyi wschodniej 
poć korzystnemi warunkam.. 
Łaskawe zgłoszenia „M. L.“ 
uo Ad ruin. Słowa poi. 6759

eren naftowy w I ustano- 
wicach, korzystnie poło­

żony, do odstąpienia, Blizsza 
wiadomość w kancelary ad­
wokata dra Zygmunta Lisie 
wicza. Lwów, ul. Akadem., 
cka z2. 6022

R ealność w Rynku wraz 
z handlem korzennym i 

delikatesów, połączony z re 
stauracyą z wolnej ręki do 

sprzedania.
K rosno Z. Z. 36 post. rest 

6859
1 Q  f i n n  koron do ulo- 

kowania na 
ułuższy czas na pewną hipo­
tekę. Zgłusz pod „12.000“ do 
Adrr..n Słowa poi. 6963

P orno ,zanach  jest na- 
tychmiasi do sprzedania 

«klep Kółka rolniczego pod 
bardzo dogodnem. wartmkami. 
Bliższą wiadomość udziela 
p. Piotr Petecki w Pom orza­
nach. 69<*8
K*- rganizujące się gwarectw o 
^  węglowe połą. zonę z fa 
irryką bryket poszukuje spól- 
nika do połov y. Dr. Olszew 
ski Lwów, ul. Akademicka 25.

6944

kieructiom ośu
T v/ja ją tek  ziemski o obsza 

rze 1400 m., z gorzelnią 
i inrynem sprzeda Dom ko­
misowy „Merkury" we Lwo- 
wie, ul. Polna I. 14 . 6826
& łp rzed am  parcele budowla- 

ne przy ulj Polnej lub Sa- 
dowr.ickiej. W iadomość: Wit­
ka, ul. Polna 20 0822

am ienica na Zunorowi- 
cza do sprzedania. Zgło­

szenia do \diiiinistiacyi „ i ło ­
wa" „Kamienica" 6902

VA> Ja ro sław iu  uo sprzeda- 
~ nia wilha nowa z ogro-- 

Je.n. Wia iom ość u p. Sasor- 
shiv.ii, u.. Ko ^żarowa. 6903
Q ą  do sprzeaania i.amienice 

na przystępnych cenach 
tri. Zofii 7. Gospodarz. 6734

K am ienica 2 p ię fo w a z 
womemi latami ao sprze­

dania, ul św. Józefa nr. 6.
o421

B ie g a n ia  i sklepy
>  ■ —  mmm ■ i ■ ■ i *0t
"D rży  ul Łąckiego 8, są 3, 
>*- 4, 5 pokoi z kuchnią, 
ła: lenkami, klozety, przedpo­
koje, spiżarki, nyże dla słu­
żących, do najęcia. 5846

D uży, piękny pokój z od- 
dzielnem wejściem zaraz 

do najęcia. Tamże wydaj" się 
smaczne obiady, uh Witkow­
skiego 7, II p., na lewo. 6848

rp  tgm untow ska 9 — Willa 
z zamkniętyrr ogrodem 

6 pokoi, weranda, 2 przedpo­
koje, łazienka, kucnm r i t. d 
Zaraz do wynajęcia. 5i68

"Y A / śród  lasów szukam 
v  v  mieszkania z  całem 

utrzymaniem dla dwojga zdro­
wych osób. Nuwakowskc, 
Lwów, ul Akademicka 13.

6945

Szukam  pokfcju przy rodzi­
nie bliżej aworca od 1-go 

t wentualnie 15-go lipca. 
Urzędniczaa post.-rest. Lwów.

o952
p ie k a rsk a  i2, 4 pokoje 
1 „linią od 1 lipca do \
jęcia.

z ku- 
ttryna- 
0955

/C z te ry  frontowe pokoje z 2 
balkonami, kuchnią i przed­

pokojem przy uh Bema 21, od 
1 lipca do wynajęcia. WDdo- 
mość u dozorcy 6751

4 pok 'je, nyża od sierpnia 
— 5 poKÓ’ nyża od paź­

dziernika z łazienkami, gazem. 
Ul. Dąbrowskiego 4a. Tamże 
pies łańcuchowy do zbycia.

6696

W Staw czanach jedna sta 
cya Koleją od Lwowa jest 

dom składający się z trzech 
pokoi, przedpokoju, werandy, 
kuchni i spiż ami dla letników 
.anio do najęcia. Wiadomość. 
Marcin Szustrowski w Staw- 
czanach. 6943

L etnic m ieszkania z utrzy­
maniem. D w ór Szade,

W Z aK O PuN E M  PEN­
SJONAT T E T ER O ./E J, 

willa Viktorya, Chramcówki 
24, otwarty od 1 lipca, ceny 
b. "-zysiępne, fortepian w 
6809 miejscu.

Uprasza się o wcześniejsze 
zgłoszenia do 1 lipca ood 
•Jiesem : poczta Harklowa, 

skradńica M oniowi , następnie 
od 1 lipca już w Zakopanem

D o s z u k u ję  pokoju bez me- 
_L bli przy spokojnej rodzinie 
ewentualnie z całem utrzym a­
niem. Zgłoszenia pod „M. C.“ 
Adm. Słowa p ih_________681°
T »o wynaj'ęcia 3 pokoje, ny- 
3~J  ża i kuchnia I piętro Krzy­
żowa 34 a. 690-t

3 pokoje przedpokój, ła­
zienka, kuchnia, spiżarnia 

i m a ł/ ogródek od 1 lipca do 
wynajęcia, ul. Nabielaka 1. 24.

obSO

W P rzem yślu v kamien.cy 
położonej w Rynku 1. 23, 

jest do wynajęcia oa 1 listo 
pada b. r. skiep wraz z trze­
ma ubikacyami. Bliższa \ ia- 

domość u 6958
Z . T jg -ra

Lwów, ul. Hetmańska 22.
T \ u ż y  pokói o 2 oknacn, 
- i-r  przedpokój do wynajęcia 
od 15 lipca z całem utrzym a­
nie! u1 Marka 16. 6938
v a k o p a n c !  „W illa W anda"
r  otwarta od czerwca. Pen­
s jo n a t wykwintny od pięciu 
koron. 6423

Na 1 piętrze 4 frontowe 
pokoje z balkonem i ku­

chnią etc. od 15 lipca do na­
jęcia ul. Leona Sapiehy 2n 
Wiadomość u dozorcy. 6/52

M ieszkanie z ogrodem we 
wilii p Krebsa koło sta- 

cyi Lwów-Kleparów do wyna­
jęcia. Wiadomość w składzie 
wódek, ul 3atoiego 7. 6224

pokoi, przedpokój, ku-
•-*  chma, Żulińskiegc 6 do 
wynajęcia. 6930

doniesienia różne
Choroby w er .eryrzn e

i zasta rzałe , choroby skórne 
kobiece, osłabienie na tle 

neurasthenii leczy 4187
JD r. F R I S C . H

PASAŻ HAUSMANA 8.

y g u b i o n o  w niedzielę wie- 
^  czorem na placu powy- 
stawowym obok huśtawki, pu­
lares czarny skórkowy z kwo­
tą 6 kor. 56 hal. Żnaiazca 
zechce złożyć w Adm. Słowa 
polskiego. ___________ 6968

Dobrze sytuowany, przystoj­
ny mężczyzna, liczący lat 

26, katolik, szusa w celu za­
warcia małżeństwa panny z 
jakim rakim majątkiem. Adres 
542ó post.-resi. Kołomyja.

6950
H y re k to r  cegielni parowej i 

fabryki dachówek pragnie 
zmienić posadę. O ferty przej­
muje Adm Słowa poi pod 
,K. 7 , inz.“ 6939

Kompletni! wyprawy śliita
sporządza najtaniej magazyn 
x>ścii 1{ Drexierów Lwów, pL 
Kapitulny Cenniki na źąda-iie.

4573

Cukry Deserowe
uznane przez znawców za 
najlepsze Va klgr. w kartonie 
1 "30 zł., 1 klgr. w kart. 2-50 zł. 

! Kileca co dzień świeże
11. T R E T E R

parow a fabryka czeKolady 1 
cukrów, uh Kopernika 3.

6625

ZORA

Drogaiiu życia
powieść współczesne 

— C ena K or. 1-20. —
Do nabycia w Administracy1 
8łowa Polskiego wo Lwowio. 
ul. Chorążczyzm 17—19, we 
wuasn^m kantorze w Pasażu 
ifikolascua (od nl. Kopernhau 
oraz we wśzyBtlcieb księgai’- 

niach. 1771

m g w w
llrt. Zakład ryłowniczj

A. Zigm anna  
we Lwowie, Svkstus*a 14

Wykonuje różne stsmpiłn 
kaucznlcowe i m eulow ei wszol 
kw t r tT n r /  na różnych me- 
tełacł) po naj nioiarkowaAsrroh 
n a a e k  Cenniki na 
rraus i franko. tZ t

Wynawiiictwo Sfcwa Polskiegu

CONAN DOYLE

Czerwonym  szlakiem
POWIEŚĆ 

przekład z angielskiego. 
C ena 60 hal.

Do nabycia w Administracyi 
Słowa Polskiego we ówowie 
ul. Chorążczyzny 17—19, -we 
własnym kantorze w Pasażu 
Mlkolascba (od ul kopernikai 
oraz we wszystkich Keięg-ur- 
niach. 7714

Rządowo uprawn.
Fabpyka wód mineiajifjish

szracznych i sp ecyalnych  
leczm czyen  

p o d .  15

K. Rżąca i CMiurski
w K rakow ie

ul. sw. G e rtru d y  1. 4 
wyrabia pod kontrolą Komisyi 
Przemysłowej Tow Lek. Krak 
polecone przez toż Towa­

rzystwo

Wody m ineralne
odpowiadające składem chemi­
cznym wodo-n: B ilińsk ie j, 
G lesh u b ie rsk ie j, S e lte rsk ie j, 
V iehy , H om burg , M ajien- 
badzk ie j, B isslngen, tuozież 

s p e c ja ln e  leczn icze 
jah : litową, bromową, joaow-ą, 
zelacistą, kwaśną, oraz nor­
malne wody mineralne z p rz e ­

p isu  prof. Jaw orsa iego . 
Sprzedaż cząstkowa w apte­

kach i droguerynch. 
(Uówny skład we Lwowie w apt 

J. Wewió. skiego. Halicita 5

W yjątkowe zniżenie ceny 
dla p renum era to rów  Słow a 
Polskiego.

Udało się nam uzyskać zna­
czną zniżkę ceny wspaniałej 
hehograwury z obrazu

G R O T T G E R A

Fochjd  
na Sybir

Obrazy te, wielkości 90X60 
cm., dostarczać możemy na 
szym P. T. Prenum eratorom  
po wyjątkowo nizkiej cenie 
koron 3 za sztukę, zamiast 
ceny sprzeaażnej kor. 8. Za­
miejscowi Abonenci zechcą 
uołączyć na opakowanie i por­

to pocztowe 75 haL

poczta Sambor 6927

KOMUNALNE LOSY P<> «>' ^ 3 2  ra t po

KREDYTOWE LOS> po 580  koron , 29 ra t po 
B 20  koron

Losy należy ubezp. przed stratą w razie wyl. najn. wy­
graną. Premia wynosi K. 5 50 wzgl. 4‘75. — Polecamy je 
na spłaty miesięczne jak wyżej z prawem gry już przy 
ciągnieniu 1 lipca. — Tytułem stempla i podatku należy 
do 1 raty dołączyć o kór. Główna wygrar.a 300 tysięcy1, 

200 tysięcy lid.

Doip b a n k o w y  SCHUTZ i CHAJES Lw ów , pl.  M a ry a ck i  7.
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węgiel k a ful en ii)'
z kopalń

JL Eh ilndirzeja lir. Potockiego? 
w  Sierszy i  TeticzyuUu

poleca 6671

Zastępstwo w sprzedaży dla wschodniej 
Galicyi: Lwów, Brajerow ska. 14.

S»a palona
z własneao parowego palenia

za pomocą gorącego powietrza!
ZnaComita w  smaku i  aromacie, na jw ięcej wydaina

gjSfT' ©odzień świeżo paiona ĝgfl
pół kilo kawy palonej po T60, 1'80, 220, 2'4U i 2'80 kor.

Kaw'a ->alona, pakowana w woreczkach pergaminowych 
w wadze 1, 1 sj lh  f" 1/s Kilo. 126

Poleca handel herbaty i kawy

E d m u n d a  H ie d la
we Lwowie, Teatralna 3 naprzeciw katedry,

J a j ę e n a c & e .
Nowo urządzony murowany tfo te l „H anus11 blizko 

stacyi kolejowej, z prześlicznym widokiem,
W yśm ienita kuchnia dom ow a. 18 pokoi z komfortem 

rządzonych.
Co niedzielą koncert muzyki wojskowej. Przyjmuje 

także abonamenta.
Ceny umiarkowane.

Z szacunkiem
F r a n c i s z e k  M a n u s

6084 Hotel, resiauracya i handel win.

„l u w a
ochronne opaski ćLla 
kobiet i dziewcząt.
Prospekty  z  polecającym  ate­
stem  najsław niejszych w iedeń­
sk ich  profesorów  i lekarzy ko­

biecych bezpłatnie.
1) Ł C x \.l  F  w raz z 1 palcie 

tem załączników 12 z l r .
2) M ’XA ff w raz z  1 pakie­

tem załączników 2*75 z l r .
J e d y n y  ję łó w n y  s k ł a d  d l a  

G a l lo y l  apteka
SZYMONA HAYA

c. i  k. dostaw cy nadw, Lwów. 
Posiadaczka patentu  3093 

Sydonia Drucker.
W iedeń*IX., P ra m e rg a s s e  3,

r s i

Co je s t  dowodem
w rodzonej dystynkcyi, w ytra­
w nego szyku, sub te lne3 ele- 
gancyi, w yższego duc.ia i wy­
sokiej ku ltu ry  i człow ieka?

Zamiłowanie
śnieżna, połyskująca biel bie­
lizny, kołnierzy, manszetów, 
koszul, które szykownie pra­

suje parowa p-alma

F. IujciBiliBfskiep
w Jaro sław iu  6959 

jedna z największych w Euro­
pie, w przeciągu 3—8 dni. 

Ekspedycya na p row incję  
prow adzi się z jaknajw iększą 
s ta rannośc ią  i akura tnością  
z gw arancyą za tożsam ość 

bielizny.
zastępcy na prowincyę sa

J iic y la c y a
w Lwowskim akcyjnym  Za­
kładzie zastaw niczym  przy 
ul. Karola Lutswika 3, l_p. 
odoędzie się w uniach 5 i 6 
lipca 1906, od g- 9—1 pzzedp 
i od 2 —6 popoł. sprzedaż 1 
cytacyjna zastawów z term i­
nem zapadłości do 31 marca 
1906, oznaczonych nr. od 2255 
do 42975. Sprzedawane będą 
przedmioty ze złota, sreora, 
szlachetnych kamieni, zegarki, 
broń myśliwska, rowery, ola- 
tery itp. W dniacu licytacyi 
zwykłe czynności biusowe 
będą wstrzymane. 6381

D yrekcya

^ i 9 l l i i l 3 9 i ] l i i i a 3 ! i i i i j | i i i F I I H 9 l i i i I l t i r ^

|  Podróże na póinoc f
S  ( 1 4 -d n io w a  p o d r ó b  to w a r z y s k a )  ^
2 2  Po cenach popularnych. 5932 £ »
O B  . -i*

«S Wycieczki na wystawę w WMyo!an«e
S z c z e g ó ło w e  p r o g r a m y  w  O i u r z e  p o d r ó ż y  F o u r i e r  ^  

* ’ K A G E L  &. W O l ł ł M A W ,  W i e d e ń ,  I ,  O p e r n g a a s e  O. "

^ i F l l 9 i i l 9 l i i i l l t i i i ! : l ] C | i r n i l ] i ! ! H i 9 l l i ^

K. 330.000
ł ą c z n a  s u m a  g łó w n y cn  

w y g ran y ch

1 rocznych ciągnieii.
P o le c a m y  n a s tę p u ją c e

trzy oryginalne losy:
1 austr, los Czerw. Krzyża 
1 serbski państw, los tytoniów, 
1 Josziv los „dobre serce". 
Na jb liż sze  c iągn ien ie  już

2 lipca 1906.
Wszystkie trzy losy ory­
ginalne razem za gotów­
ką kor. 8675 albo w 34 
miesięcznych ratach po 

koron 3. 5909
IS y - Już pierw sze ra ta  
zapew nia natychm iasto­
we w yłączne praw o gry 
na te  K ontrolow ane 
przez w ładze losy ory- 

g in a lre .
Listy  c iągn ień  „ N e u e r  
W ien er  M e r c u r “ d a rm o .  

K A N T O R  W YMIANY
CUo S 1»XT3

W .edeń I, 5909 
Schottenring  26.

K onfitu ry  różane 1 kg. 
kor. 2-*t0, w 1 y2 kg. słoi­

kach wysyła Gospodarstwo 
domowe poczta Latacz. 68*t0

A a  reum atyzm
gościec, postrzał (ischias) i wszelkie nerwobóle, polecał 
się uśmierzające nacieranie, od lat 5 ogromnie rozpo-[ 
wszechmone, przez wielu lekarzy ordynowane i przez | 

znakomitości uznane o!55
L i n i m e n t i i m  G u u łt h e r ia .-  c o m p o s it u r u

z prawnie zarejestrowaną m arką ochronną

m m w m u
chemika dr. J u ':usza Frantosa, aptekarza w Tarnopolu. 0  

onów 8 Koron, nie licząc 0

I

opakowania i franco. — Tysiące listów dziękczynnych | 
do przeglądnięcia. Dwa i a z v  uzienr.ie wysyłka poczto­
wa. Dc nabycia w każdej większej aptece, względnie I 
w aptece chemika Dr. Ju liu sza  F ranzosa w T arnopo lu . I 
We Lwowie do nabycia w ap tekach  Dewechego, H aya | 

Łazow skiego i dr. P iepes-Poratyńskiego.

T a k  z a c h w a la n e  Singe- 
ra maszyny do szyć'a i 

haftu przez agentów Tow. 
pruskiego są starego systemu 
wyszłegc z użycia, która co 
do wykończenia i >akosci, jak 
również najnowszych ulepszet, 
nie wytrzymują konkurencyi 
z maszynami, które trzymam 
na składzie. Prowaazę han­
del od 33 lat bez pomocy na­
trętnych agentów. Ostrzegam 
przed agentami, którzy za 
swoje pośrednictwo otrzym u­

ją 20—30 prc. prowizyi, zaś kupujący lichą i drogo zapła­
coną maszyr.ę pou nazwą oryginalna. Pierwszy najwię- 
szy w kkraju: S k ła d  m a szy n  do szy c ia , kilóry n ie  
pcjługrnje s ię  a„ -i..a m i.

L iw w , H o te l Ż orża. JÓ Z E F  lW AW ICKt 
Proszę żądać cenników. 3036 mechanik i specyalista.

C. k. u p r z y w .  galicyjski  $  akcyjny  Sarik h ipo te czn y
w© Lw ow ie .

F1UE: 
w Krakowie 

w Czerniowcach 
w Tarnopolu.

m m  'Em  W Ymmmi EKSPOZYTURY: 
w Stanisławowie 

w Podwołoczyskach 
w riowbsielicykupuje i sprzedaje

^ x r s z e l ] r i e
po uajdokładniejszym kursie dziennym, me licząc żadnej prowizyj. ,

Zleceni? giełdowe uskutecznia się pod n aj p r zy s t e p n i e j s z e mi warunkom i i udzie­
la wszelkich hiibnnacyi co do pewnej i korzystnej łoHacyi Hupiiałów.

W s z e l k i e  k u p o n y  i  w y l o s o w a n e  p a t p l e r y  w a r t o ś c i o w o
wypłaca się bez potrąeei.ia prowizyi i kosztów.

BEZPŁATNE PRZEGLĄDANIE NUMERÓW
§ '  Ubezpieczani^ losów przed stratą z powoau wylosowania, s

O B D E IA 2 *  D E P O Z Y T O W Y
przyjmuje wkładki 1 wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, bierze do przechowania pa­

piery wartościowe i udziela na nie zaliczek.
N ad to  zaprow adzono na w zór in sty tu cy j zagranicznych ta k  zwane 53ó

( S a k e  l ó e p o s i t s )
Za o p ła tą  50  do 70 ko ron  rocznie, d ep o zy ta ry u sz  o trzym uje  w stalow ej karne pancernej schow ek do w yłącznego u ż y tk u  pod  własnym  

kluczem , gdzie b e z p i e c z n i e  a  d y s k r e t n i e  przechow ać m ożna swoje m ienie lu b  wazue dokum en ty ,
W  tym  k ie ru n k u  po czy n ił B a n k  h ipo teczny  ja k n a jd a le j idące z a rzą ize n ia .
P rz ep isy  odnoszące się do  tego  ro d a ju  depozytów  u trzym ać m ożna b ezp ła tn ie  w oddziale  depozytow ym .

Nakładem Spółki wydawnicze) we Lw ow ie.btow arz. zar. z ogr. porębą. —  Z D ruka-m  „ S ł o w a  P o l s k i e g o "  we Lwowie, pod zarządem  Józefa Ziem bińskiego
pjypier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu.


